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Wygłoszone podczas narady sekre
tarzy ekonomicznych KW PZFH prze
mówienie tow. Bolesława. Jaszczuka, 
członka Biura Politycznego, sekreta
rza KC PZPB, dotyczy przedłożonych 
przez Biuro Polityczne pod dyskusje 
dwóch ; projektów: jeden z nich za
wiera kierunkowe założenia zmian sy
stemu premiowania pracowników u- 
mysłowych; drugi poświęcony jest za
łożeniom zm^n metod podwyższania 
plac robotniczych. Oba dokumenty
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: prezentują podstawowe zasady syste
mu, w oparciu o który zamierza się 
regulować wzrost płac w przemyśle w 
latach pięciolatki 1J7I—1975.
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ZJEDNOCZEN — str.,1 §
Co wynika z analizy projektów pla-'Ł ------------------ .

nu na nadchodzącą pięciolatkę? WlSZYCH STUDIÓW EKONOMICZ- 
centrum obliczeniowym Komisji Pla-

i : «awodowej. Oetatnlo — plaże , prof. dr 
i Goryńskl — zhów > nucono hasło re- : 
. • formy studiów ekonomicznych. Można 
p się obawiać, stwierdza autor, że, po- 
. dobnie — jak- przed' 5 laty — założę- 

. nla wyjściowe nowej' reformy nie są 
oparte na głębszej analizie 1 zawierać

.' będą elementy wzajemnie sprzeczne.

nowania przekazano maszynom dape, 
które Komisja otrzymała w sierpniu 
ubiegłego roku ze 115 największych 
zjednoczeń przemysłowych. Maszyny 
stwierdziły: tendencję do powszechne
go uznawania się za przedsiębiorstwa 
rozwojowe oraz nadmierne apetyty in-

NYCH — (ARTYKUŁ DYSKU
SYJNY) str. 5

PROJEKT NOWEGO SYSTEMU 
FINANSOWANIA PRZEMYSŁU 

— str. 9 i 10

w;estycyjne, także skłonność do
podnoszenia wydajności przez zwięk
szanie zatrudnienia. W lutym bieżące
go roku ponownie podsumowano pod-

Przeprowadzona przed 5 laty refor
ma studiów ekonomicznych, która za
sadzała się na ustanowieniu odręb
nego toku studiów zawodowych 1 ma
gisterskich nie przyniosła w efekcie, • 
apl skrócenia czasu trwania studiów, 
ani. jak dotychczas, nie dala odpo
wiedzi w sprawie najważniejszej — 
przydatności absolwentów do pracy

Publikujemy ostatnie wypowiedzi w 
dyskusji nad projektem nowego sy
stemu finansowania przemysłu: MAR
CIN ZNANIECKI — Kredyt bankowy, 
TYTUS KORBINSKI — Czy- „nowy” 
system oznaczą „nowoczesny”?. JA
CEK NOWAK ;— Finanse — procesy 
gospodarcze, J. W. — Finansowanie 
środków obrotowych.

ZMIANY W SYSTEMIE 

BODŹCÓW

Opracowano ostatnio projekty założeń zmiany metod podwyŻ-* 

szania płac robotniczych i kierunkowych założeń zmiany system 
mu premiowania pracowników umysłowych przedsiębiorstw prze-* 
myślowych i zjednoczeń. Zaakceptowane one zostały przez Biuro 
Polityczne, które postanowiło poddać je pod dyskusję. W związ- 
ku z tym w redakcji odbyła się rozmowa, w której udział wzięli 
autorzy, współpracownicy i członkowie redakcji naszego pisma: 
mgr BRONISŁAW FICK, red. JAN GŁOWCZYK, doc. dr TA
DEUSZ KIERCZYNSKI, dr ZBIGNIEW MADEJ, doc. dr MIE
CZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI, prof. dr ZOFIA MORECKA 

i doc. dr URSZULA WOJCIECHOWSKA.

Tekst rozmowy zamieszczamy na str. 2, 3 i 4.
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TOWARZYSZE!
Biuro Polityczne naszej -Partii 

rozważało ostatnio projekty " zmian 
w systemie bodźców materialnego 
zainteresowania w przedsiębior
stwach i zjednoczeniach przemysło-. 
wych. Zaakceptowano dwa doku
menty. Jeden z nich zawiera kie
runkowe założenia zmian systemu 
premiowania pracowników umysło
wych; drugi poświęcony jest założe
niom zmian metod podwyższania 
płac robotniczych. Dokumenty te 
prezentują podstawowe zasady sy
stemu, w oparciu o: który zamierza 
się regulować wzrost płac w prze
myśle w latach następnej 5-latki 
(1971—1975).

Propozycje zmian w stosunku do 
zasad obecnie obowiązujących mają 
na celu .pogłębienie intensywnych 
metod gospodarowania w przemyśle, 
zainteresowanie załóg przedsię
biorstw efektywnym wykorzysta
niem środków produkcji, oszczęd
nym gospodarowaniem ludzką pra
cą, opieraniem przyrostu produkcji 
czystej głównie na wzroście wydaj
ności pracy, a nie na wzroście za
trudnienia.

Proponowane zmiany w systemie 
bodźców materialnych . stanowią 
niezbędny warunek realizacji na
szej strategii rozwojowej. Dotyczą 
one równocześnie w sposób najbar
dziej bezpośredni ludzi pracy. Oso
bistego zarobku, a -więc podstawy 
warunków życiowych. Dlatego do
kumenty, które omówimy na dzl- - 
siejszej naradzie mają • wielką wągę 
społeczno-polityczną.

Biuro Polityczne postanowiło pod
dać je pod dvskusję.

Liczymy na to, iż dyskusja nad 
obu tymi projektami, prowadzona 
w organizacjach partyjnych, związ
kowych, w samorządach robotni
czych, w kołach zakładowych NOT 
i PTE. wśród załóg pracowniczych 
przedsiębiorstw i na wszystkich 
szczeblach administracji gospodar
czej, uzupełni i wzbogaci propono
wane zmiany. Ułatwi to ostateczne 
opracowanie nowego systemu bodź
ców materialnych, który będzie 
przedstawiony na najbliższym, po
siedzeniu plenarnym Komitetu Cen- 
trainego.

Omawiane projekty powinny stać 
się podstawą do dyskusji i przygoto
wania odpowiednich zmian systemu 
finansowania podwyżek plac i pre
mii także w przemyśle terenowym

ZAŁOŻENIA ZMIAN W SYSTEMIE BODŹCÓW 
MATERIALNEGO ZAINTERESOWANIA W PRZEMYŚLE
PRZEMÓWIENIE CZŁONKA BIURA POLITYCZNEGO, SEKRETARZA KC PZPR TOW, BOLESŁAWA JASZCZUKA 

PODCZAS NARADY SEKRETARZY EKONOMICZNYCH KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH

1 spółdzielczości pracy, w transpor
cie i w obrocie towarowym. Rów
nież w budownictwie należy skon
frontować -proponowane założenia z 
obecnymi opracowaniami.

Szczególną-wagę w dyskusji przy
wiązujemy do głosów robotniczych 
i to zarówno w sprawie metod pod
wyższania plac, jak i systemu pre
miowania pracowników umysło
wych. Generalnym bowiem założe
niem projektów jest jak najlepsze 
skojarzenie interesów wszystkich 
grup pracowniczych z interesem 
społecznym, wspólne zainteresowa
nie całej załogi w ujawnianiu i wy
korzystywaniu rezerw produkcyj
nych. powiązanie tempa wzrostu 
średnich płac robotników- i pracow
ników umysłowych z efektami go-, 
spp.darpzymi i wykonaniem zadań 
p^zez^przędsiębiorstwo. = ,

Przedłożone do społecznej dysku
sji projekty stanowią kolejne ogni
wo działań, -wynikających z uchwał 
V Zjazdu, które mają na celu stwo
rzenie jednolitego, wewnętrznie 
zgodnego systemu ekonomicznego. 
Podstawę tego systemu stanowi u- 
stalona na II Plenum zasada plano
wania od dołu do góry, społeczna 
metoda opracowywania planów 
wieloletnich i rocznych, wprowa
dzanie do praktyki usprawnień w 
procesie inwestycyjnym, lepsze wy
korzystanie zdolności produkcyj
nych. zwiększenie produktywności 
majątku trwałego oraz udoskonale
nie systemu kredytowania nakładów 
inwestycyjnych.

Na IV Plenum określone zostały 
zasady- organizacji i finansowania 
badań naukowych oraz -warunki, 
mające przyspieszrć wdrażanie wy
ników tych badań do produkcji.

Do zadań intensyfikacji gospoda

rowania przystosowujemy strukturę 
organizacyjną przemysłu, zmierzając 
do racjonalnej koncentracji produk
cji przez tworzenie kombinatów 
i' innych form grupowania przed
siębiorstw.

Obecnie najważniejszym zada
niem staje się udoskonalenie metod 
rachunku ekonomicznego oraz prze
budowa systemu bodźców zachęty 
materialnej. Bez właściwego ra
chunku ekonomicznego nie mamy 
dostatecznych możliwości porów
nania nakładów społecznych z uzy
skanymi efektami, a więc obiektyw, 
nej oceny stopnia efektywności na
szej gospodarki. Z tego punktu wi
dzenia. należy krytycznie ocenić o- 
becne metody tego rachunku. Wkra
czamy w okres intensywnego roz
woju, .W którym oprócz, nakładów: 
mateijaln’ h cza? się iow-
mez czynnikiem decydującym o efek
tywności naszych działań. Zasady 
i metody rachunku ekonomicznego, 

,wykształcone w latach ubiegłych 
winny więc także ulec zmianie. 
Trzeba zacząć liczyć koszty „bez
czynności” lub niskiego wykorzy
stania .produkcyjnego majątku 
trwałego. Nieprzestrzeganie cyklu 
inwestycyjnego lub okresu rozru
chu powinno ujawniać się wyraź
nie w rachunku ekonomicznym 
i wywierać wpływ na efekty 
działalności przedsiębiorstwa. Pro
dukcja szybciej opanowana i 
uruchomiona jest dla społe
czeństwa faktycznie bardziej -war
tościowa niż t.a sama produkcja, 
lecz uzyskana z op5źnien:em. gdyż 
staje się czynnikiem uzyskania do
datkowego przyrostu dochodu naro
dowego. Czynnik czasu należy także 
uwzględnić w stawkach odpisów a- 
mortyzacyjnych maszyn i urządzeń.

Obecnie są one za niskie, a okres 
zwrotu wartości maszyn, i urządzeń 
zbyt długi. Wydłuża to w czasie 
wymianę maszyn na bardziej no
woczesne. wskutek czego zjawisko 
„moralnego starzenia' się” naszego 
parku maszynowego ulega zaostrze
niu. Jest to szczególnie niebezpiecz
ne w przedsiębiorstwach prefero
wanych, które muszą dotrzymać 
kroku rewolucji naukowo-technicz
nej.

Z tego punktu widzenia trzeba 
będzie dodatkowo przejrzeć ceny 
zaopatrzeniowe środków i materia
łów do produkcji tak, aby odpowia
dały one relacjom cen rynku świa
towego i nie zamazywały rachunku 
kosztów. Wreszcie winniśmy odejść 
w rachunku ekonoftiicznym od pro
dukcji globalnej: i stosować bądź 
produkcję czystą; bądź akumulację 
■*ir,3nspwą; ną. którą/składa, się zysk, 
i podatek obrotowy.' ;

Ż tego bardzo pobieżnego wysz
czególnienia tematów widać, jak. 
poważne zmiany trzeba będzie 
przeprowadzić, aby oprzeć o nowe 
zasady i upowszechnić rachunek e- 
konomiczny, jako obiektywne kry
terium podziału środków w planie 
oraz podstawę oceny stopnia inten
syfikacji produkcji w przedsiębior
stwie.

Wraz ze zmianami w rachunku 
ekonomicznym najważniejszym 
czynnikiem staje się teraz przebu
dowa systemu bodźców placowych, 
tak aby działały one silnie i w zgo
dzie z zainteresowaniem pracowni
ków intensyfikacją gospodarowania. 
Tylko w ten sposób zapewnimy do
statecznie mocne, społeczne siły na
pędowe naszego rozwoju.

Jednolitość systemu ekonomiczne
go nie oznacza oczywiście schema.- 

tycznych, jednakowych rozwiązań 
dla wszystkich dziedzin gospodarki. 
Gospodarka narodowa jest organiz
mem zbyt złożonym, aby ją można 
było podciągnąć w całości pod jed
no uniwersalne rozwiązanie, zwła
szcza w dziedzinie bodźców ekono
micznych. . W ramach generalnych 
założeń konkretne rozstrzygnięcia 
nie tylko mogą, ale muszą być róż
ne w poszczególnych gałęziach gos
podarki narodowej, w zjednocze
niach, a nawet przedsiębiorstwach. 
Ta różnorodność jest bowiem wa
runkiem trafnego przystosowania 
systemu bodźców dó specyfiki przed
siębiorstw po to właśnie, aby uzys
kać wszędzie teń sam celi a mianowi
cie pełne uruchomienie rezerw, ela
styczność działania i,, wyzwalanie 
społecznej inicjatywy. Wielkość re
zerw produkcyjnych jest różna w 
;^ósźCzęgólńych< i prze^s;gbib,>tWM 
Aby więc nie preferować slabie; 
pracujących' 7przedsiębiorstwtTnie 
krzywdzić przedsiębiorstw dobrzf 
zorganizowanych, należy w każdym 
poszczególnym przypadku prawidło
wo określić zadąniai których wyko
nanie stanie się źródłem wzrostu 
zarobków zarówno pracowników u- 
myslowych, jak i robotników. ;

Ogólny sens. prononowanych 
zmian w systemie bodźców placo
wych polega na-bezpośrednim zain
teresowaniu pracowników wdraża
niem intensywnych metod gospoda
rowania. na podporządkowaniu tym 
metodom wszystkich środków- za
chęty materialnej. Dotychczas ten 
związek dokonywał się jak gdyby o- 
kólną drogą. Poprawa gospodarowa
nia iy przedsiębiorstwach wpływała 
na wzrost dochodu narodowego? a 
następnie, w miarę gromadzenia się 
środków centralnych, następowały 

regulacje płac, .względnie -zwiększa
nie funduszy premiowych. Nie było, 
jednak bezpośredniej więzi w czasie 
między wypracowaniem przez 
przedsiębiorstwo efektów gospodar
czych i zwiększeniem zarobków 
pracowniczych.

Regulacje ' plac obejmowały, siłą 
rzeczy, wszystkie przedsiębiorstwa, 
często niezależnie od rzeczywiście 
osiąganych przez nie wyników eko- 
nomicznjch. Poza tym tworzyło to 
sytuację „oczekiwania . w kolejce'? 
na regulację plac przez poszczegól
ne grupy pracownicze, właściwie w 
oderwaniu od konkretnej oceny ich? 
gospodarności. W dodatku niedosko
nale zasady premiowania pracowni
ków umysłowych, a między, innymi' 
związanie tego premiowania z dy
rektywnymi wskaźnikami planu 
rocznego oraz z rozmiarami osobo
wego funduszu płac, prowadziło do 
przetargów o plan, zwłaszcza o plan 
zatrudnienia i funduszu plac. Pod
ważało to w istotny sposób zasadę 
stabilności planu. Wreszcie zbyt po
wszechne uzależnienie wpłaty pre
mii głównie od osiągnięcia dyrek
tywnego wskaźnika rentowności: o- 
twierało możliwość jej uzyskiwa
nia nie tylko w drodze obniżki 
kosztów, lecz również przez nacisk 
na ceny poprzez zmiany asortymen
towe, często niezgodne z potrzeba
mi odbiorćow. czy tez na drodze 
pogarszania, lakości.

Nowe zasady zmierzają ; do .bez
pośredniego uzależnienia zarówno 
płac robotniczych, jak i zwiększania 
rozmiarów, pi emu / pracownikowi u- 
mysłowrch, stanowiących decydują
cy element ii zrostu, ich zarobków, 
od faktycznego wygospodarowania 
przez poszczególne przedsiębiorstwa 
i zjednoęzeńia środków na ten. ceL 
Muszą to być jednak środki uzyska
ne rzeczywiście w rezultacie lepszej 
pracy danego kolektywu. ą ni e w - 
drodze przechwycenia efektów pra
cy innego kolektywu, np. w drodze 
podwyżki cen produktów zbywa
nych, czj- . uzyskania.;; obniżki cen 
produktów pochodzących z dostaw 
kooperacyjnych. Dlatego' proponuje 
się. aby faktycznym źródłem finan
sowani a podwyżek płac i zwiększa
nia funduszów premiowych stała się; 
przede wszystkim; obniżka kosztów 
wytwarzania.

Koszty produkcji są , zwierciadłem 
efektywności gospodarowania, efek-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 i 3

PRZEMYSŁ 1971 — 1975

PROPOZYCJE
ZJEDNOCZEŃ

MAREK MISIAK

P
O długiej drodze, jaką prze
szły projekty7 planu na nad--, 
chodzącą pięciolatkę, poczy
nając od momentu przystą
pienia do prac nad nimi w 
przedsiębiorstwach i zjedno

czeniach przez etapy kolejnego ich 
poprawiania w IV kwartale ub. r. 
i w pierwszym kwartale br. — sta
nęliśmy ponownie wobec koniecz
ności ich oceny, weryfikacji, i ko
rekty. Konieczność taka wynika za
równo z wyłaniających,się z pod
sumowania tych projektów trud
ności zrównoważenia planu, niedo
boru środków, zwłaszcza inwesty
cyjnych w porównaniu z zadaniami, 
problemów zatrudnienia, bilansu 
handlu zagranicznego, jak i że 
zmian koncepcji strukturalnego roz
woju gospodarki oraz całego splotu 
zewnętrznych (import techniki) i 
wewnętrznych (zdolności wytwórcze, 
ludzie, infrastruktura) przesłanek 
wpływających na kształtowanie się 
tej koncepcji. Dodać do tego trzeba 
także zmiany w dziedzinie metod 
planowania i zarządzania oraz 
wzrost doświadczenia- i wiedzy o 
gospodarce, które znajdują wyraz w 
innym rozwiązywaniu i rozumieniu 

wielu zagadnień z dziedziny wzro
stu i mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki.

CZY SĄ SYMPTOMY POPRAWY?

Niewątpliwym symptomem popra
wy — wypada podkreślić na wstę
pie — jest już sam fakt, że dyspo
nujemy syntetycznymi wyliczeniami 
różnych wielkości zawartych w ak
tualnych projektach planów zjed
noczeń. Jest to inicjatywa Komisji 
Planowania, która korzystając ze 
swojego centrum obliczeniowego 
może w krótkim okresie „przero
bić” informacje uzyskane z dużej 
reprezentacji zjednoczeń przemysło
wych (wytwarzających blisko 90 
proc, wartości produkcji przemysło
wej).

Wyniki pierwszego takiego „prze
robu”, który miał miejsce we wrze
śniu ub.r. (na bazie liczb otrzyma
nych w sierpniu ub.r. ze 115 naj
większych zjednoczeń przemysło
wych), pozwoliły w IV kwartale 
ub. r. zwrócić uwagę na główne 
zjawiska nieprawidłowe, które wy
łoniły się w tym etapie prac nad 
nadchodzącym planem pięciolet

nim.1) Były to: 1) zbyt szeroki front 
przedsiębiorstw uznanych za rozwo
jowe, co stawiało pod znakiem za
pytania samą możliwość zrealizowa
nia pożądanego programu rozwojo
wego w tak wielu przedsiębior
stwach; 2) tendencje do nadmier
nego inwestowania i zatrudnienia 
oraz, co się z tym wiąże, wielka 
majątkochłonność produkcji (niedo
stateczna produktywność środków 
trwałych i inwestycji), a także zbyt 
mała wydajność pracy żywej (nie- 
dostateczhj' wzrost udziału wydaj
ności pracy w przyroście produkcji), 
zwłaszcza w konfrontacji ze wzro
stem technicznego uzbrojenia pracy.

W lutym br. ponownie podsumo
wano podstawowe liczby projektów 
planu na nadchodzącą pięciolatkę, 
tym razem pochodzące ze 118 naj
większych zjednoczeń przemysło
wych 2). ,

Czy liczby wynikające z tego pod
sumowania (liczby te w odróżnieniu 
od ‘tych, które pochodziły z sierp
nia ub. n będę w dalszym toku 
artykułu nazywał pochodzącymi z 
drugiego, etapu prac nad nadcho
dzącą pięciolatką) sugerują jakąś 
poprawę?

Mimo znacznego nawet skorygo
wania w górę planowanych wskaź
ników wzrostu produkcji (globalnej 
z 56 proc, do 60 proc, i czystej z 
56 proc, do ok. 69 proc.), wzrost 
wydajności pracy na jednostkę 
wartości środków produkcji, jaki 
wynika z tych projektów, nadal jest 
dość niski. Z informacji tych wy
nika więc, że w przyszłym pięcio
leciu wydajność pracy w przemyśle 
miałaby wzrastać średniorocznie o 
ok. 7.4 proc, (o 7.7 proc, jeśli posłu
giwać się wartością produkcji czy
stej). W porównaniu z proponowa
nym wzrostem technicznego uzbro
jenia pracy, który, jak na to wska
zują wspomniane ' informacje, po- 
większąlbj' się w latach 1970—1975 
średniorocznie o 5.6 — oznacza to, 
że na jednostkę technicznego uzbro

jenia pracy, średnioroczny przy
rost wydajności ukształtowałby się 
na poziomie nieco powyżej 1,3 
punkta ,(ilóraz 7,4:5,6).

Formalnie rzecz biorąc można tu 
wprawdzie mówić o pewnej po
prawie w stosunku do projektów z 
sierpnia ub. r., ponieważ z tych 
ostatnich projektów wynikał śred
nioroczny wzrost wydajności w la
tach 1971—1975 tylko o 7 proc. (6.8 
proc, licząc w produkcji czystej), zaś- 
wzrost technicznego uzbrojenia pra- 
cy żywej proponowano, ■'■wówczas' 
większy o 0,1 proc, (o 5,7 proc.). 
Można było stąd obliczyć średnio
roczny wzrost wydajności pracy na 
jednostkę technicznego uzbrojenia 
pracy nie przekraczający 1,2 pun
kta).

Poprawa tą jednakże nie może 
zadowalać również z innego powo
du. Chodzi o to. że zakłada ona 
taki wzrost nakładów inwestycyj
nych i ich rozkład w czasie _ w ko
lejnych latach nadchodzącego pię
ciolecia, a także przyrost zatrud
nienia w przemyśle, które są nie 
do przyjęcia ' z punktu widzenia 
realizacji podstawowych zadań pla
nu w dziedzinie spożycia, wymogów 
zrównoważonego rozwoju gospo
darki narodowej.

W tym świetle nie może również 
zadowalać wynikająca z aktualnych 
projektów planu na nadchodzącą 
pięciolatkę pewna poprawa (obni
żenie w stosunku do projektów pla
nów z sierpnia br.) wskaźników 
majątkochłonności . (odwrotności pro
duktywności środków trwałych).3)

INWESTYCJE NADAL 
NADMIERNE

Nie udało się więc, jak to po
twierdzają liczby uzyskane ze zjed
noczeń, doprowadzić do skuteczne
go ograniczenia tendencji do nad
miernego, przekraczającego możli
wości • naszej gospodarki'— inwe
stowania, Problem ten był już 

podejmowany wielokrotnie tak w 
okresie bieżącego pięciolecia, jak i 
w minionych pięciolatkach (można 
tu przypomnieć XIV Plenum KC 
PZPR z okresu poprzedzającego 
jeszcze IV Zjazd PZPR). Mimo to 
tendencje do nadmiernego rozsze
rzania frontu : inwestycyjnego i 
wyolbrzymiania tej części dochodu 
narodowego, którą jest przeznacza
na na inwestycje, nie przestają nę
kać naszej gospodarki narodowej.

W ciągu pierwszych czterech lat 
bieżącego pięciolecia mieliśmy- — 
jak wiadomo — dó'czynienia z na
der .wysokim i? narastającym tem
pem przyrostu, nakładów inwesty
cyjnych w przemyśle (w 1966 r. 
wzrost inwestycji w stosunku do ro
ku poprzedniego wynosił 7 proc., w 
1967 — 11 proc., w 1968 — 10 próc., 
w 1969 r. —. ok. 10 proc.)/’) W re
zultacie już w roku ubiegłym moż
na było przewidywać znaczne (ok. 
8-proćentowe) przekroczenie nakła
dów ustalonych w planie pięciolet
nim. Ubiegłoroczna kampania zmie
rzającą1 do skłonienia przedsię
biorstw i ich jednostek nadrzęd
nych' do oszczędniejszego planowa
nia . nakładów inwestycyjnych w 
pracach nad planem na rok bieżący 
miała m. in. na celu przeciwdziała
nie dalszemu powiększeniu wspom
nianej .wcześniej nadwyżki nakła
dów inwestycyjnych w stosunku do 
zamierzeń planowych. Stare nawyki 
ekstensywnego' gospodarowania oraz 
niedostatecznie' sprzyjające nowym 
zadaniom motywy postępowania, 
wynikające z dotychczasowego me
chanizmu gospodarczego utrudniały 
jednak osiągnięcie pożądanej rady
kalnej poprawy treści opracowywa
nych projektów planów. W rezulta
cie stało się konieczne — jak wia
domo — w toku zatwierdzania pro
jektu 'Narodowego Planu Gospodar-’ 
czego, dokonanie w nim głębokich 
zmian w stosunku do prpjęktów 
zgłoszonych przez przedsiębiorstwa , 
i ich jednostki nadrzędne.'W dzie

dzinie inwestycji zmiany te ozna
czały prawie czterokrotne ograni
czenie przyrostu nakładów w sto
sunku do ich- średniorocznego przy
rostu w latach 1966—1969.

‘ Trudno jeszcze dzisiaj dokładnie 
ocenić, jakie może i powinno być 
dopuszczalne obciążenie . dochodu 
narodowego z tytułu inwestycji 
przemysłowych w latach 1971—1975. 
Uchwała V Zjazdu wypowiada się 
w tej sprawie dość ogólnie. . Mówi 
ona mianowicie, że „...wzrost nakła
dów inwestycyjnych w gospodarce 

jnarodowej powinien kształtować się 
w granicach 38—40 proc, w porów
naniu do lat 1966—1970. Tak znacz
ne zwiększenie inwestycji — czy
tamy w uchwale dalej — traktować 

-należy jako górną granicę możli
wości naszej gospodarki narodo- 
wej."'’) ■ '

Z porównania nakładów Inwesty
cyjnych zaproponowanych przez ba
dane zjednoczenia na lata 1971— 
1975 w porównaniu z przewidywa
nym (obecnie) wykonaniem planu 
inwestycyjnego tych zjednoczeń za 
lata 1966—1970 wynika wzrost in
westycji o blisko 55 proc., a więc 
b 15—17 proc, większy w porówna
niu z maksymalnym wzrostem, jaki 
średnio dla calcj gospodarki uchwa
lony został przez V Zjazd Partii. 
Jeśli uwzględni się dodatkowo, że 
szacunek przekroczenia planowa
nych nakładów inwestycyjnych był 
półtora roku temu sporo (o kilka 
procent) skromniejszy niż obecnie 
to wyniknie stąd jeszcze większa 
różnica (o ok. 20 proc.) między 
wspomnianymi wyżej wielkościami. 
Oznacza to także dużo większy 
przyrost nakładów inwestycyjnych 
w porównaniu z tym przyrostem, 
który zjednoczenia zgłosiły (w 
swoich projektach planów) pół roku 
temu (w sierpniu br.). Z liczb wów
czas zgłoszonych wynikało bowiem, 
że nakłady. inwestycyjne byłyby
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tywności w takim znaczeniu, w ja
kim jest ona najbardziej uzależnio
na od rezultatów pracy kierownic
twa i załogi przedsiębiorstwa. Wy
maga to jednakże odpowiedniego 
doboru mierników, efektywności go
spodarowania, aby nie powstała 
możliwość zwiększania zarobków za 
pozorne efekty, dhodzi również o 
zapewnienie możliwości odpowied
nich podwyżek plac w tych przed
siębiorstwach, które już obecnie o- 
siągają dobre wyniki i w związku z 
tym dysponują mniejszymi rezer- 

■ wami.'Wymagać to będzie zróżnico
wania .zasad finansowania płac i 
funduszów premiowych.

Podstawową przesłanką reformy 
systemu zainteresowania material
nego jest oparcie tempa wzrostu za
robków kolektywów przedsiębiorstw 
o ich, rzeczywisty wkład pracy. 
Skala tego wzrostu w latach 1971-75 
dla poszczególnych zjednoczeń i 
przedsiębiorstw powinna być tak u- 
stalona, aby stopniowo likwidować 
nieuzasadnione różnice placowe, 
przy zapewnieniu niezbędnych pre
ferencji dla dziedzin będących noś- 

. nikami postępu technicznego, a więc 
tworzących możliwości wzrostu wy
dajności pracy (i zarobków) dla 
wszystkich przedsiębiorstw. Dotych
czasowy dotacyjny system finanso
wania podwyżek płac i wzrostu 
funduszów premiowych, miał w 
znacznej mierze charakter uznanio
wy, nie nawiązywał do oceny pra
cy przedsiębiorstw i pociągał za so
bą tego typu zróżnicowania plac, 
które słusznie były przedmiotem 
społecznej krytyki.

Drugą istotną przesłanką . óbu 
projektów jest zapewnienie w 
przedsiębiorstwie możliwości, wzro
stu średnich zarobków robotniczych 
w takiej proporcji, jak wzrost śred
nich zarobków —■ wraz z premią — 
pracowników umysłowych. Ta zasa
da równomiernego wzrostu średnich 
płac obu grup pracowniczych jest 
nie tylko słuszna ze społecznego 
punktu widzenia, lecz również 
wskazuje na wspólną odpowiedzial
ność za wyniki przedsiębiorstwa. O 
wypracowaniu źródeł dla finanso
wania podwyżek plac i dla wzro
stu funduszów premiowych powi
nien decydować łączny wysiłek za
łogi i kierownictwa. Chodzi bowiem 
o skierowanie wspólnego zaintereso
wania zarówno pracowników, jak i 
kierownictw przedsiębiorstw na po
lepszenie efektów ekonomicznych, 
wyzwalanie rezerw produkcyjnych 
oraz postęp technologiczny i tech
niczno-organizacyjny. Z tego też 
względu wysokość funduszu podwy
żek płac robotniczych winna być~ w 
odpowiedniej . proporcji zależna od 
wzrostu premii pracowników umy
słowych, a także od kwoty oszczęd
ności osobowego funduszu płac ro
botniczych, wypracowanej przez ro
botników.

Zadania w dziedzinie usprawnie
nia procesu produkcji i obniżki 
kosztów wytwarzania odnoszą się 
przede wszystkim do pracowników 
umysłowych, a w szczególności do 
dyrekcji przedsiębiorstw, kierowni
ków wydziałów i innych komótek 
organi zacyjnych^ kadry .<■ inżynieryj-. 
no-technicznej i ekonomicznej.

W poszczególnych przedsiębior
stwach istnieją różne możliwości 
zastosowania stojących do* dyspozy
cji środków materialnych i prsrcy 
ludzkiej. Chodzi tu o możliwość za-

Założenia zmian w systemie bodźców
stępowania jednych środków mate
rialnych drugimi, a także stosowa
nia różnych metod wytwarzania 
oraz metod orgariizacji pracy i pro
dukcji.

Pracownicy przedsiębiorstw mogą 
wpływać na obniżenie kosztów pro
dukcji przede wszystkim w ramach 
stosowanych metod ‘ technologicz
nych i ogólnego systemu organiza
cji produkcji. Od kierownictw 
przedsiębiorstw, kontrolowanych 
przez organizacje partyjne, i samo
rządy robotnicze, zależy nie tylko 
minimalizacja kosztów przy danych 
metodach technicznych i technolo
gicznych, ale również realizacja o- 
kreślonych zadań planowych i wy
bór takich metod ich wzajemnego 
powiązania, które przyniosą łącz
nie obniżenie społecznych kosztów 
wytwarzania w całym przedsiębior
stwie.

Od wielu lat prowadzone były 
liczne eksperymenty odcinkowe i 
bardziej kompleksowe, zmierzające 
do powiązania zainteresowania ma
terialnego kierownictw’ przedsię
biorstw’ i zjednoczeń z różnymi for-
mami syntetycznych 
głównie rentowności, 
funduszy premiowych 

_ ków syntetycznych

wskaźników. 
Uzależnienie 
od wskaźni- 
niewątpliwie 

przeciwdziała jednostronnym poczy
naniom, nie dającym w końcowym 
efekcie ogólnej poprawy gospodaro
wania. Stwarza stosunkowo dużą 
elastyczność, • możliwość wyboru 
spośród różnych metod wytwarza
nia, zastępowania jednych czynni
ków produkcji drugimi. Praktyka 
wykazała jednak, że wyłączne sto
sowanie wskaźnika syntetycznego 
stwarza niebezpieczeństwo wyboru 
przez przedsiębiorstwo takich dróg 
poprawy tego wskaźnika, które nie 
zawsze lub nie w pełni zgodne są 
z interesem społecznym. Podstawo- 
wym problemem jest tu niebezpie
czeństwo różnych form wpływu 
producentów na ceny, mimo pań
stwowej kontroli cen, co oczywiście 
rzutować może na rezultaty wyra
żone we wskaźniku syntetycznym.

Wskaźnik syntetyczny, szczególnie 
rentowność, wykazuje ponadto po
ważną wahliwość. Uwarunkowanie 
wypłaty premii od wykonania dy
rektywnego. wskaźnika rentowności 
co najmniej w 95 proc, i jej prze
padek przy realizacji tego wskaź
nika w granicach poniżej 95 proc, 
prowadzi w efekcie do ciągłych 
zmian planu, zmierzających do uzy
skania na koniec roku warunków 
wypłaty premii. Dlatego w nowym 
systemie premiowania proponuje 
się, aby tylko część tworzonego w 
przedsiębiorstwie funduszu premio
wego związać ze wskaźnikiem syn
tetycznym. Pozostałą część uzależnia 
się od wykonania zadań odcinko
wych w ilości 3-4. Zadania odcin
kowe mają na celu pogłębienie w 
przedsiębiorstwie intensywnych me
tod góśpódarówanii rozwój postępu 
technicznego, lepsze wykorzystanie 
środków 'produkcji, \obriiżk$ .jej ' ko
sztów.

Z powyższych względów zadania 
odcinkowe obejmują:

1) wykonanie planowych zadań, 
przewidzianych w planie postępu 
technicznego (unowocześnienie pro

dukcji, nowe uruchomienia, zwięk
szenie udziału wyrobów zaliczanych 
do grupy A, lub wyrobów • określo
nych wg innych' kryteriów jakościo
wych, wprowadzenie nowych techno
logii itp.),2) obniżanie kosztów mate
riałowych, 3) zmniejszanie braków w 
produkcji, 4) lepsze wykorzystanie 
czasu pracy maszyn i urządzeń pra
cujących w ruchu ciągłym, czasu 
pracy zautomatyzowanych linii,, cią
gów i obrabiarek specjalistycznych, a 
także czasu pracy parku obrabiarko
wego w ruchu ciągłym i obniżenie 
kosztów bezczynności urządzeń wy
twórczych, 5) podniesienie jakości 
produkcji, 6) wykonanie zadań i u- 
mów w zakresie produkcji koopera
cyjnej, 7) wzrost'wydajności pracy, 
8) wykonanie innych zadań odcinko
wych w zależności od specyfiki zjed
noczenia.

Z tych zadań odcinkowych należy 
dla każdego przedsiębiorstwa wy
brać najbardziej dla niego przydat
ne w ilości 3-4, których wykonanie 
decydować będzie o poprawie wyni
ków. Niewątpliwie dominujące w 
przemyśle będą zadania objęte pla
nem postępu technicznego. Zwięk
szenie czasu pracy maszyn i obni
żenie kosztów „bezczynności” po
winno mieć szerokie zastosowanie 
w przemyśle maszynowym, nieza
leżnie od resortowego podporządko
wania przedsiębiorstw. W przemy
słach materiałochłonnych decydują
ce znaczenie posiada obniżka kosz
tów materiałowych. W wielu przed
siębiorstwach występują poważne 
straty wynikające z braków w pro
dukcji. W tych przedsiębiorstwach 
zadanie obniżki strat winno być u- 
jęte w regulaminie premiowania.

Przyjęte zadania odcinkowe Usta
la się w zasadzie na cały okres na
stępnej pięciolatki, dlatego trafne 
ich wyznaczenie dla każdego przed
siębiorstwa posiada istotne znacze
nie.

Jako wskaźniki syntetyczne pro
ponuje się przyjąć następujące:

1) wskaźnik syntetyczny oparty 
na jednostkowych kosztach włas
nych produkcji, 2) wynikowy po
ziom kosztów produkcji (określony 
przez stosunek kosztów własnych 
do wartości produkcji zrealizowa
nej), 3) stopa zysku, 4) kwota zysku 
(suma zysku). Konkretnie należy 
zastosować w przedsiębiorstwie 
ten wskaźnik syntetyczny, który 
przewidzianj’ jest w systemie finan
sowym danego zjednoczenia.

Następną istotną cechą, różniącą 
proponowany system od dotychcza
sowego, jest przyjęcie zasady odno
szenia corocznego wzrostu efektów 
ekonomicznych do stałej bazy, a nie 
do rocznych zadań planowych. W 
ten sposób unika się sporów o wy
sokość zadań odcinkowych w pla
nach rocznych.

Zależnie od tego, jak poszczegól
ne zadania odcinkowe wykonywane 
są w poszczególnych latach pięcioi- 
latki w porównaniu do. roku- 1970,- 
przyjętego jako bażóWy; tak'śię' 
kształtować będzie wysokość premii 
za te zadania i tym samym osta
teczna wysokość funduszu premio
wego przedsiębiorstwa.

Zamiast corocznie ustalanych za
dań przechodzi się na normatyw

wieloletni. W ten sposób od sarnyyh 
pracowników przedsiębiorstwa 5 ętar 
leżeć będzie, jaki wypracują fun
dusz premiowy.

Zasady ńa udania funduszu pre
miowego w latach 1971-75 określają, 
że. bazę wyjściową stanowi wyso
kość funduszu uzyskanego w 1970' 
r. Tej bazie przyporządkowano 100 
punktów premiowych, z których 25 
przypada na wskaźnik syntetyczny, 
a pozostałe 75 punktów na zadania 
odcinkowe. W każdym roku następ
nej pięciolatki, zależnie od tempa 
wzrostu wykonania zadania w od
niesieniu do 1970 r., rośnie wartość 
punktu premiowego.

Dla przykładu za 1 proc, wzrostu 
zadania w 197.1 r. w stosunku do 
1970 roku wartość 1 punktu premio
wego może wzrosnąć:

— za postęp techniczny do 1,5 
proc.;

— obniżenie kosztów bezczynnoś
ci do 2 proc.;

— zmniejszenie braków w pro
dukcji do 1,5 proc.

Przyjmuje się, że górna docelowa 
granica zwiększania średniej premii 
na jednego pracownika w stosunku 
do wielkości bazowej 1970 r., która 
stanowi średnio ok. 20 proc, plac 
podstawowych pracowników umy
słowych. może być osiągnięta tylko 
w sposób sukcesywny, w ciągu ca
łego okresu najbliższego planu pię
cioletniego. Premie będą naliczane 
ha podstawie wieloletnich normaty
wów, czyli łączne naliczenie będzie 
narastać w stosunku do wielkości 
bazowej (np. 30 proc., 45 proc., 60 
próć., 70 proc, i 80 proc, w kolej
nych latach 5-latki). Łącznie wzrost 
premii nie może być w 1975 r. wyż
szy niż 80 proc, w stosunku do ba
zowego roku i nie niższy niż 40 
proc. Dotyczy to oczywiście wzro
stu premii, czyli części zarobków 
pracowników umysłowych, a nie 
płac podstawowych, które nie ule
gają zmianie. Chodzi bowiem o 
stworzenie możliwości równomier
nego wzrostu zarobków w skali 
plęcioletniej.

Jeśli faktycznie wypłacony fun
dusz premiowy, przy zachowaniu 
warunków górnej granicy średniej 
premii, bidzie niższy od naliczone
go zgodnie z systemem, wtedy nad
wyżka zostaje przelana na fundusz 
podwyżek płac robotniczych. Jest to 
zasada oczywista, ponieważ w wy
konaniu zadań odcinkowych bezpo
średni udział biorą robotnicy.

Fundusz premiowy zostaje po
dzielony w przedsiębiorstwie pomię
dzy poszczególne grupy pracowni
ków, bądź w tych samych propor
cjach w jakich partycypują oni w 
funduszu bazowym (1970 r.) bądź 
w innych, uwzględniając wpływ 
tych grup (komórek organizacyj
nych) na wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstwa, unowocześnienie 
produkcji; Chodzi w tym'wypadku 
o stworzenie preferencji płacowych 
(poprzez ' wyższy ' 'udźiał ' premii w 
płacy zasadniczej) dla zaplecza 
naukowo-technicznego. Podział fun
duszu premiowego w oddziale (ko
mórce organizacyjnej) pomiędzy pra
cowników może być dokonywany 
według zasad przedstawionych po

wyżej. Należy stwarzać możliwości 
preferowania zarobków dla kon
struktorów, technologów i innych 
specjalistów, wyróżniających się 
wynikami pracy.

Zasady podziału premii określa 
się w porozumieniu z dyrekcją ! ra
dą zakładową. ' Podlegają one za
twierdzeniu przez zjednoczenia i 
właściwy związek zawodowy. Pro
jekt zmian przewiduje również 
sankcje (zmniejszenie premii in- 
dywidualnej) dla personelu kierow
niczego w przypadkach: przekrocze
nia funduszu płac, niewykonania 
zadań kooperacyjnych, niewykona
nia planów podstawowych asorty
mentów ujętych w planie, gospodar
czym, pogorszenia wskaźnika syn
tetycznego w-stosunku do roku ba
zowego.

Potrącenia premii z tego tytułu 
pozostają w zakładzie i są przeka
zywane na fundusz podwyżek plac 
robotniczych.

Przedstawiony w ogólnych zary
sach projekt nowego systemu pre
miowania pracowników umysłowych 
winien stać się źródłem wzrostu dla 
tei grupy.

Talci system wzrostu płac, oparty 
o wyniki każdego zakładu pracy, 
powinien stać się instrumentem po
prawy wyników ekonomicznych każ
dego przedsiębiorstwa, co w pełni od
powiada kierunkom uchwał V Zjaz
du Partii oraz II i IV Plenum Ko
mitetu Centralnego. Wzrost fun
duszu premiowego, uzasadniony 
faktycznie wygospodarowanymi re
zultatami ekonomicznymi winien 
przekształcić się w silny bodziec za
interesowania materialnego pracow
ników objętych-premio waniem.

System finansowania podwyżek 
płac robotników oparty został na 
tych samych efektach pracy przed
siębiorstwa, od których zależą pod
wyżki łącznych zarobków pracowni
ków umysłowych. Jest to właśnie 
podstawą współzależności wzrostu 
zarobków obu grup pracowniczych. 
Bez udziału i wkładu pracy całej za
łogi nie jest bowiem możliwe wy
konanie zadań, warunkujących 
wzrost funduszu premiowego dla 
pracowników umysłowych i fundu
szu podwyżki płac dla robotników.

Punktem wyjścia naliczania fun
duszu podwyżek płac robotników 
jest bazowy fundusz płac. Dla o- 
kreślenia tego funduszu przyjmuje 
się osobowy fundusz płac robotni- 
ników w roku 1970, po odliczeniu 
ponadplanowych wypłat za godzi
ny nadliczbowe oraz innych wy
płat, nie wchodzących w skład 
planowanego funduszu płac i 
kwot przekroczeń tego funduszu 
ponad granice, wynikające z prze
pisów o jego bankowej kontroli 
i korekcie. Równocześnie fundusz 
bazowy zwiększa się corocznie o 
kwoty wynikające z , uzasadnionego> 
i .-.akceptowanego,; planem- -.wzrostu 
zatrudnienia.. robotników. ;:: uiuni

W bparciu ó tak ustalony' bazo-’ 
wy’ fundusz tworzy się w przed
siębiorstwie fundusz podwyżek płac 
robothiczych poczynając od 1971 ę,

Fundusz podwyżek płac składa 
się w zasadzie z trzech części. płac. Jeśli powstawać będą poważ- 
Pierwsza powstaje niejako auto- ■ nę wydatki na opłacenie wadliwej'

matycznie w wyniku
zadań' odcinkowych przez pracow
ników umysłowych i
w określonym stosunku ao wzro 
stu płac tych pracowników (np 0,8 
proc, za 1 proc, wzrostu plac pra
cowników umysłowych). Druga część 
stanowi oszczędności osobowego 
funduszu płac robotników. W ra
zie przekroczenia funduszu płac, 
fundusz podwyżek zmniejszony zo
staje o kwotę przekroczenia. Na 
trzecią część składają się nadwyż
ki funduszu premiowego pracow
ników umysłowych ponad norma
tyw’)’ roczne oraz kwoty potrąceń 
premii kadry kierowniczej przed
siębiorstwa z tytułu sankcji, w 
ten sposób powstaje określona kwo
ta pieniężna, z której pokrywane 
są wydatki na rzecz wzrostu płac 
robotników, w tym również wzro
stu płacy, wynikającej ze zmian 
kwalifikacji. Kwota ta jest zmien
na w każdym roku, za.eznie od 
wyników pracy przedsiębiorstwa, 
włączając w to gospodarkę fundu
szem płac robotniczych. Tego io- 
dzaju zasada oznacza stabilizację 
stawek robotników, analogicznie 
do stabilizacji płac podstawowych 
pracowników umysłowych: Pod
wyżki płac następują w postaci do
datków kwartalnych dla pracow
ników umysłowych i miesięcznych 
dla robotników. Na wysokość pre
mii indywidualnej lub dodatku do 
płac wpływać będzie stopień go
spodarności załóg i ich własny wy
siłek.

W obecnym systemie występu
je nacisk na powiększanie zatrud
nienia i funduszu płac. Oszczędnoś
ci z tego tytułu nie mogą być wy
korzystane w przedsiębiorstwie i 
brak jest zachęty do likwidowania 
przerostów zatrudnienia. Nowy sy
stem nie tylko zakłada tę możli
wość, lecz zachęca do maksymal- 

. nych oszczędności (nie kosztem ro
botników służb remontowych) pozo
stawiając te oszczędności do dyspo
zycji robotników. Jeśli w trakcie 
wykonywania zadań produkcyjnych 
wystąpią nieuzasadnione koszty oso
bowe w postaci godzin nadliczbo
wych ponad ustalony limit, czy in
ne tego typu wydatki - to o 
tyle pomniejszony zostanie fun
dusz podwyżek. Wypłaty, o któ
rych mówiłem, jak godziny nadlicz
bowe i inne wydatki, zostały już 
bowiem zrealizowane. Określone 
grupy robotników już je otrzymały 
i o tyle nastąpił u nich wzrost za
robków. Czy i na ile było to uza
sadnione — jest to sprawa przed-- 
siębiorstwa i- załogi robotniczej. 
Chodzi o to, aby zdawać sobie 
sprawę, że proponowany system 
stwarza możliwości wypracowania 
odpowiednich funduszy przez pra
cowników umysłowych i robotni- 

. ków;l«a'-> -'irkf
Wysokość r tych funduszy będzieś 

zmienna" może wzrastać lub ma-
leć, zależnie od wykonania zadań 
przez przedsiębiorstwo. Na tej 
podstawie kształtować się będą in
dywidualne premie i dodatki do 
płac. Jeśli powstawać będą poważ-

ZMIANY W SYSTEMIE BODŹCÓW
(ROZMOWA

JAN GLOWCZYK: Nasze dzisiej
sze spotkanie stanowi wstępną, „na 
gorąco” dokonywaną próbę wymia
ny poglądów na temat społecznego 
i gospodarczego znaczenia projektu 
zmian metod podwyższania plac ro
botniczych oraz zmian systemu pre
miowania pracowników umysłowych 
w przedsiębiorstwach i zjednocze
niach przemysłowych. 1 Koncepcja i 
mechanizm projektowanych nowych 
zasad systemu bodźców materialnej 
zachęty omówione są obszernie w 
referacie członka Biura Polityczne
go i Sekretarza KC Tow. Bolesława 
Jaszćzuka, który drukujemy w bie
żącym numerze. Koncepcja ta wią- 
że się ściśle ze strategią intensywne
go i selektywnego rozwoju naszej 
gospodarki, określoną w uchwałach 
V Zjazdu, stanowi jej logiczne uzu
pełnienie, jeden z niezmiernie istot
nych warunków prawidłowej i sku
tecznej realizacji tej strategii. Jest 
bowiem w pełni zrozumiałe, że sy
stem bodźców powinien być maksy
malnie skoordynowany z realizacją 
zadań rozwoju gospodarczego, stwa
rzać bezpośrednie zainteresowanie 
przedsiębiorstw i zjednoczeń w po
sługiwaniu się metodami intensyw-- 
nymi.

Obecny etap rozwoju naszej gos
podarki wymaga zarówno nowych 
metod budowania planów rozwoju 
gospodarczego jak i nowych metod 
ich realizacji. Zręby nowej metodo
logii planowania określone zostały 
w uchwałach II Plenum Komitetu 
Centralnego zarówno. z punktu wi
dzenia unaukowienia planowania na 
szczeblu centralnym jak i silnego o- 
parcia.. go na społecznych siłach na
pędowych przez wprowadzenie za
sady planowania „od dołu do gó
ry”. Skuteczna realizacja zamierzeń 
rozwojowych tworzonych w spolecz-
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nym procesie planowania od dołu 
wymaga jednak współgrania zainte
resowania materialnego załóg przed
siębiorstw i ich kierownictw z kie
runkami i metodami stanowiącymi 
przesłankę konstrukcji planu. Spo
soby tego współgrania, czyli inaczej 
mówiąc, lepszego niż dotąd sprzę
żenia interesów kolektywów przed
siębiorstw i interesu ogólnospołecz
nego określają projekty przedłożone 
do dyskusji.

Uogólnione ujęcie walorów nowe
go systemu bodźców ekonomicznych 
wymaga oczywiście analizy, którą 
zapewne przyniesie dyskusja, zwła
szcza w zakładach pracy, ogniwach 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego i Naczelnej Organizacji Tech
nicznej. Wydaje się jednak, że 
już obecnie podkreślić można dwie 
niezmiernie ważkie cechy systemu: 
1) zapewnia on duży zakres samo
dzielności, a więc elastyczności dzia
łania i wyzwalania społecznej ini
cjatywy, czyli umożliwia dostoso
wanie konkretnych rozwiązań do 
potrzeb i możliwości wynikających 
z oceny sytuacji w danej branży czy 
nawet w przedsiębiorstwie; 2) gwa
rantuje równocześnie takie nakie- 
runkowanie tej inicjatywy, aby 
zbiegała się ona z ogólnym nurtem 
potrzeb społecznych ukształtowa
nych w hierarchię zadań plano
wych. .

Warto tu może przypomnieć sfor
mułowania z referatu wygłoszonego 
na V Zjeździe Partii, które dotyczą 
właśnie tego problemu:

... „Dążymy do umocnienia roli 
centralnego planowania przede 
wszystkim w drodze ściślejszego o- 
parcia go na podstawach nauko
wych, a jednocześnie do wyposaże
nia go w większym stopniu w dźwi- , 
gnie i bodźce ekonomiczne kosztem । 
ograniczenia ilości dyrektywnych . 
nakazów planu. Ma to na celu W- ■ 
Zwolenie inicjatywy organizacji go- . 
spodarczych — zjednoczeń i przed- . 
siębiorstw, organów samorządu ro- > 
botniczego i załóg zmierzającej do r 
wykorzystania wewnętrznych rezerw 

naszej gospodarki w kierunkach 
zgodnych z planem centralnym i 
potrzebami społeczeństwa. Chodzi o 
to, aby dźwignie i bodźce ekono
miczne prowadziły do zgodności 
między interesem indywidualnym i 
grupowym ludzi pracy, a interesem 
ogólnospołecznym, reprezentowanym 
przez Państwo Ludowe”.

O wielkości źródeł, z których 
finansowane będą podwyżki płac 
i wzrost funduszy premiowych 
decydować będzie w ogromnej mie
rze bezpośredni, łączny wkład pracy 
załóg przedsiębiorstw i kierow
nictw. Można więc powiedzieć, że 
mechanizm tych podwyżek i ich 
skala przekazane zostają w ręce za
łóg fabrycznych. Uzyskują one mo
żliwość sprawiedliwego, uzasadnio
nego wkładem pracy, podwyższania 
swoich zarobków i przejmują zara
zem odpowiedzialność za ich wzrost, 
mierzony właśnie bezpośrednio w 
przedsiębiorstwie, efektami włas
nych wysiłków. Skierowanie zaś 
zainteresowania zarówno pracowni
ków jak i kierownictw przedsię
biorstw na wyzwalanie rezerw pro
dukcyjnych, postęp techniczno-or
ganizacyjny, czyli w sumie obniża
nie kosztów wytwarzania, sprzyjać 
powinno integracji wszystkich pra
cowników wewnątrz przedsiębiorstw, 
umacniać ich samorządność, koja
rząc tę samorządność z interesem 
ogólnospołecznym. Ogólnym bowiem 
założeniem zmian w systemie bodź
ców materialnego zainteresowania 
jest maksymalna zbieżność Interesu 
jednostkowego, grupowego i ogólne
go, wzrost zarobków czy premii pod 
warunkiem, że źródła dla tego 
wzrostu zostały faktycznie wypraco
wane w danym przedsiębiorstwie i 
nie powstały w drodze redystrybucji 
dochodów, na które zapracowały 
inne kolektywy fabryczne. General
ne bowiem źródło lepszego zaspo
kojenia szybko rosnących potrzeb, a 
określone przez społeczny charakter 
własności środków produkcji w na
szym kraju, nie ulega przecież zmia
nie. Jest nim zmniejszenie społecz
nych kosztów całokształtu rozwoju 
naszej gospodarki, na które składa 
się racjonalne gospodarowanie każ
dego oddzielnie wziętego przedsię
biorstwa i suma wyników wyrażo

nych w społecznym rachunku eko
nomicznym.

Wydaje się, iż z powyższych wła
śnie założeń wynika przewidywane 
w projektach sprzężenie określanych 
dla przedsiębiorstw i zjednoczeń 
wymagań w zakresie postępu eko
nomicznego, ujmowanego w postaci 
wieloletnich normatywów poprawy 
wyników syntetycznych i odcinko
wych. Wskaźniki syntetyczne, takie, 
jak rentowność, kwota zysku, stopa 
zysku, wynikowy poziom kosztów, 
czy koszty jednostkowe mają mie- 
wątpliwie tę zaletę, że pozwalają 
sprowadzić do wspólnego mianow
nika różne możliwości zastosowa
nia znajdujących się w dyspozycji 
przedsiębiorstw śfodków pracy ży
wej i uprzedmiotowionej (maszyn, 
narzędzi, surowców), stwarzają eląs- 
tyczne warunki dla ich wzajemnego 
zastępowania czyli substytucji Wa
dą oceny działalności przedsię
biorstw tylko w oparciu o wskaźni
ki syntetyczne nawet ujmowane w 
postaci normatywów wieloletnich, 
jest jednakże niebezpieczeństwo u- 
zyskiwania ich poprawy nie tylko 
w rezultacie lepszej pracy danego 
przedsiębiorstwa, lecz również w 
wyniku wpływu na kształtowanie 
cen produkowanych wyrobów, co w 
szczególności może mieć miejsce 
w przypadku wieloasortymentowej 
struktury produkcji i manewrowania 
tą strukturą nie tylko w zależności 
od potrzeb odbiorców. Dlatego de
cydujące znaczenie dla prawidłowe
go wyrażania przez wskaźniki .syn
tetyczne efektów postępu ekonomi
cznego, zgodnego z potrzebami całe
go społeczeństwa, jest ich poprawa 
uzyskiwana w drodze realizacji ta
kich zadań odcinkowych, które ko
jarzą metody uzyskiwania poprawy 
wskaźników syntetycznych nie z in
teresami partykularnymi, lecz z o- 
gólnymi.

Decydujące znaczenie dla prawi
dłowego funkcjonowania wskaźni
ków syntetycznych ma więc trafny 
wybór zadań odcinkowych, który 
dokonywany być musi nie pod na
ciskiem interesów partykularnych, 
lecz z pełnym uwzględnieniem za
dań całej branży 1 całej gospodarki 
narodowej, wyznaczonych w planie 
centralnym. Trzeba więc, wydaje 

się, w sposób w pełni wyraźny 
stwierdzić, iż system, materialnego 
zainteresowania proponowany w 
projektach nie zawiera zasad „ulgo
wych” w stosunku do interesów 

,j? partykularnych, i w sposób jedno
znaczny preferuje interesy całego 
społeczeństwa. Inaczej mówiąc, wy
maga on przełożenia na konkretny 
język programu działania konkret
nego przedsiębiorstwa, co oznaczają 
metody intensyfikacji produkcji - w 
tym przedsiębiorstwie, jak wyzwala
ją one w mm możliwe do uzyska
nia bez dodatkowych nakładów 
efekty produkcyjne, jak sprzyjają 
obniżeniu społecznych kosztów, wy
twarzania.

Należy chyba podkreślić, iż prze
widywane zmiany nie zmierzają do 
jakiejkolwiek deprecjacji roli wska
źników syntetycznych. Faktycznie 
bowiem — niezależnie od podkre
ślonego uprzednio popadania tego 
wskaźnika w sprzeczność z intere
sem ogólnospołecznym — nie od
grywał on dotychczas w praktyce 
naszego gospodarowania istotnej ro
li. Poprawa tego wskaźnika, i to 
nie w postaci poprawy wyrażonej 
w normatywie wieloletnim : ale w 
stosunku do planu, wpływała prak
tycznie tylko na fundusz premiowy 
zarządu przedsiębiorstwa, nie była 
natomiast związana z wielkością 
funduszu premiowego wszystkich 
pracowników umysłowych, W no
wym systemie uzależnia się wpraw
dzie tylko 25 punktów premiowych, 
przyznawanych pracownikom umys
łowym od poprawy wskaźnika syn
tetycznego, jednakże punkty te do
tyczą już nie tylko zarządu przed
siębiorstwa, ale wszystkich pracow
ników umysłowych. Faktycznie więc 
rola wskaźników syntetycznych roś
nie w stosunku do dotychczas stoso
wanych zasad, z tym istotnym uzu
pełnieniem, iż nie chodzi o uzyska
nie poprawy efektu postępu ekono
micznego, wyrażonego we wskaźni
ku syntetycznym w jakikolwiek spo
sób. Musi to być sposób^ który ozna
cza metodę uzyskania poprawy tego 
wskaźnika, odpowiadającą potrze
bom całego społeczeństwa. Zadania 
odcinkowe są właśnie drogą do u- 
zyskania poprawy wyrażonej we 
wskaźniku syntetycznym zgodnie 1

Interesami społeczeństwa. Jest to 
więc ograniczenie roli . wskaźnika 
syntetycznego, które polega na o- 
graniczcniu niedopuszczalnego z 
punktu widzenia interesów ogólno
społecznych pola manewru, wyzna
czanego przez interesy partykular
ne.

Sens ogólny przedłożonego do 
dyskusji projektu zmian w systemie 
bodźców materialnego zainteresowa
nia przedsiębiorstw i załóg pracow- 
niczych. polega więc na zwiększeniu 
samodzielności i zakresu decyzji w 
dziedzinie tworzenia źródeł podwyż
szania płac robotniczych i zarobków 
pracowników umysłowych opartych 
o zwiększenie funduszu premiowego. ■ 
Ograniczenie pola manewru i poła 
samodzielności , w tej dziedzinie ma 
na celu tylko jeden interes, którym 
jest interes całego społeczeństwa.

TADEUSZ KIERCZYNSEI: Sy
stem. o którym dyskutujemy ma — ; 
moim zdaniem — przełomowe zna
czenie w Historii stosowanych w 
Polsce' bodźców, co postaram się 
uzasadnić. Sens proponowanej re
formy bodźców materialnego za
interesowania polega przede wszys
tkim na oderwaniu się od wskaź
ników dyrektywnych, jako pod- ' 
stawy oceny pracy przedsiębiorstw. 
Dotychczasowy system premiowa
nia za wykonanie kwartalnych i 
rocznych zadań stwarzał w przed
siębiorstwach klimat całkowicie od
mienny od tego, jaki panuje w pręż
nych przedsiębiorstwach na świecie. 
Cechowało go, jak wiadomo: ukry
wanie rezerw, targi o wygodny plan 
w postaci łatwych do wykonania 
zadań, a wysokich limitów na in
westycje, zatrudnienie, płace, zao
patrzenie. Bezwzględny, faktycznie 
osiągnięty efekt ekonomiczny miał 
bez porównania mniejsze znacze
nie. Powodowało to osłabienie w 
przedsiębiorstwach inicjatyw, któ
re by mogły poprawić technolo
gię. podnieść wydajność pracy 1 
urządzeń, ale zarazem rodziło nie
bezpieczeństwo. że zjednoczenie 
wkalkuluje je do planu, stwarza
jąc tym samym trudniejsze warun
ki Jego wykonania i większe ryzy
ko utraty premii. Do przyjęcia by
ły tylko takie wnioski nowatorskie, 
które uruchamiały na tyle drobne



materialnego zainteresowania w przemyśle
organizacji produkcji i: pracy , (np. 
nadmierne, ponad ustalony limit 
godziny nadliczbowe,: wzrost ko- 
sztów bezczynności . maszyn: i urzą- 

,dzeń, zwiększenie kosztów materia
łowych) tb taka gospodarka odbije 

: się ujemnie na wysokości wypra
cowanego funduszu premiowego: i 
funduszu podwyżek płac. Wówczas 
średnie ' premie indywidualne i do
datki do plac mogą być niższe, niż 

: uzyskane w roku poprzednim. Fakt, 
że robotnicy posiadać będą swój 
fundusz podwyżek płac, powinien 
pomóc w wyzwalaniu ukrytych 
dotąd rezerw produkcji i wydajno

ści pracy, powinien wzmóc, ich za
interesowanie i kontrolę nad całą 
gospodarką przedsiębiorstwa, sposo
bem i celowością ponoszonych przez 
przedsiębiorstwo wydatków, wiel
kością i strukturą zatrudnienia.:

Przy prowadzeniu / racjonalnej 
polityki 'zatrudnienia ujawnią się 
istniejące w szeregu zakładach 
przerosty w / grupie pracowników 
administracyjnych. Dla tej grupy 
pracowników, zatrudnionych w da
nym wydziale, przyjmuje się zasa
dę stałej ilości jednostek, premio
wych. niezależnie od zmian stanu 
zatrudnienia. Oznacza to,, że np. 
przy zmniejszaniu stanu zatrudnie
nia pracowników administracyj
nych, przypadający na nich w; da
nym roku fundusz premiowy bę
dzie dzielony na mniejszą ilość pra
cowników. Premia indywidualna w 
ten: sposób wzrośnie. Przy wzroś
cie zatrudnienia nastąpi spadek pre
mii indywidualnej. Wszelkie prze
rzuty tych pracowników do innych 
służb, ich ewidencjonowanie nie
zgodnie z faktycznie wykonywaną 
pracą, będzie trudne, ponieważ bę
dą oni wtedy obniżać "fundusz pre
miowy innych kolektywów praco
wniczych.

Wzrost funduszu w górę ogra
niczony jest określonym pułapem 
w poszczególnych latach — chodzi 
bowiem o to. aby nie następowało 
zachwianie proporcji płac w za
kładzie między poszczególnymi gru
pami pracowniczymi. Jeśli prowa
dzona bodzie właściwa gospodarka 
w zakładzie i dobrze wykonywane 
będą zadania przez przedsiębior
stwo. spełniony zostanie warunek 
corocznego, równomiernego wzrostu 
średnich plac pracowników umy
słowych i robotników.

Na ile będą one wzrastać w po
szczególnych latach, zależne bedzie 
od pracy przedsiębiorstw. Załogi 
przedsiębiorstw i ich kierownictwa 
dnstają więc w swoje rece mecha
nizm podwyżek zarobków, ale tym 
samym przejmują odpowiedzialność 
za wygospodarowanie . dla siebie 

środków na te podwyżki.
' Snosób podziału wypracowanych 
funduszy na podwyżki plac wew
nątrz przedsiębiorstw, pomiędzy 
poszczególnych robotników, okreś
lać będzie kierownictwo przedsię
biorstwa wraz z radą zakładową. 
Wypracowane dodatki do płac wy
płacane będą w relacji do płac za
sadniczych. Zróżnicowanie zależeć 

będzie od wewnętrznego ’ układu 
zarobków, biorąc pod : uwagę zada
nia wykonywane przez poszcze
gólne grupy robotnicze, jak też po
ziom dyscypliny pracy.

Po upływie kilku lat, np. okre
su przyszłej ' pięciolatki, dodatek 
do płac zostanie Włączony do pła
cy zasadniczej każdego robotnika. 
Wówczas nowym zarobkiem bazo
wym, w stosunku do którego bę
dzie się naliczać fundusz podwyż
ki płać po 1975 roku,- stanie się 
rok, w którym przeprowadzono re
formę płac zasadniczych. -.... '

Na tle nowego systemu bodźców 
materialnych coraz bardziej istot
nym problemem staje się koniecz
ność wprowadzenia dokładnych 
metod pomiaru pracy i kosztów 
wewnątrz przedsiębiorstwa, a zwła
szcza doprowadzenia rachunków 
kosztów lub jego najbardziej istot
nych elementów do poszczególnych 
oddziałów, działów, a nawet zespo
łów roboczych. Najogólniej więc 
biorąc jest to sprawa zwiększenia 
roli rozrachunku gospodarczego we
wnątrz przedsiębiorstw i doprowa
dzenia jego pełnych lub częścio
wych wyników do świadomości każ
dego pracującego, jako uzasadnie
nie określonego udziału w wygo
spodarowanych funduszach na 
podwyżkę płac. Przy sprawnie dzia
łającym rachunku kosztów załogi 
będą mogły śledzić, jak wzrastają
co kwartał kwoty funduszu premio
wego i funduszu podwyżek płac ro
botniczych. .Wzrasta na tym tle 
znaczenie ogólnego i wewnętrzne
go rachunku kosztów w przedsię
biorstwie, jako warunku prawidło
wego funkcjonowania zachęty ma
terialnej. zawartej w nowym sy
stemie bodźców. Wiąże się to ściś
le z bodźcami moralnymi, z poczu
ciem ■ sprawiedliwości społecznej,, 
mierzonej wkładem pracy. ze 
świadomym działaniem, zmierzają
cym do poprawy własnej sytuacji, 
która wyznacza równocześnie sy
tuację -współtowarzyszy pracy i ca
łego społeczeństwa.

Równolegle ze zmianą systemu 
premiowania w przedsiębiorstwach 
przemysłowych zachodzi potrzeba 
wprowadzenia odpowiednich zmian 
w zasadach premiowania pracow
ników ’ zjednoczeń.

Svstem premiowy pracowników 
zjednoczeń przemysłowych powi
nien być zintegrowany z ogólnymi 
zasadami premiowania pracowni
ków przedsiębiorstw. Równocześnie 
jednak niezbędne jest uwzględnie
nie w zasadach tego systemu, że 
zjednoczenia odpowiadają nie tylko 
za realizowanie odcinkowych i syn
tetycznych zadań podległych im 
przedsiębiorstw; lec^>takze~prowadzą 
politykę w pdniesremtrdo całej bran
ży; koordynując działalność, przed
siębiorstw w płaszczyźnie . . wykra
czającej poza horyzont widzenia i 
działania poszczególnego zakładu. 
Stosownie do tego wyznaczone być 
powinny zarówno zadania odcinko
we zjednoczeń, jak i sposób ich 
powiązania z ogólnymi wynikami 
ekonomicznymi przedsiębiorstw, 

ujętymi we wskaźniku syntetycz
nym.

Ogólnym zadaniem zjednoczeń, 
wynikającym z ich funkcji koor
dynacyjnej, jest dbanie o najbar
dziej racjonalny podział zadań mię
dzy przedsiębiorstwami. Jako or
gana, administracji gospodarczej od
powiadają • one ’ bowiem, przed mi
nisterstwami ża zapewnienie prze
widzianych umowami i zadaniami 
planu dostaw produkcji, finalnej 
i kooperacyjnej. Prawidłowe roz
łożenie przez zjednoczenie zadań, 
uwzględniających z jednej strony 
konieczność "zapewnienia odpowied
nich ilościowo i jakościowo dostaw, 
zgodnych z planem asortymento
wym, z drugiej zaś strony opar
tych o rozpoznanie stanu rezerw 
rzeczowych i kadrowych w podleg
łych przedsiębiorstwach — stanowi 
warunek optymalizacji programów 
produkcyjnych całej branży oraz 
realności wykonania zadań przez 
poszczególne przedsiębiorstwa.

Do. podstawowych zadań zjedno
czeń, wynikających z ich funkcji 
koordynacyjnych, zaliczyć trzeba 

odpowiedzialność za wykonanie za
dań w zakresie eksportu oraz ra
cjonalną koncentrację i unifikację 
produkcji, która jest warunkiem 
wdrażania postępu technicznego i 
organizacyjnego oraz obniżania 
kosztów wytwarzania w całym zjed
noczeni u.

Z powyższych potrzeb wynika 
zasada wyznaczania dla zjednoczeń 
przez resorty zadań odcinkowych, 
do których zaliczyć należy przede 
wszystkim: wykonanie zadań w za
kresie eksportu oraz zwiększenie 
udziału .produkcji wyspecjalizowa
nej, ■ unifikacja części i zespołów 
produkowanych wyrobów i kon
centracja produkcji kooperacyjnej 
w wytypowanych zakładach.

Jeśli chodzi o zadania w zakre
sie eksportu, -jest w pełni zrozumia
łe, że zjednoczenie odpotciadać po
winno za ich wykonanie zarówno 
pod względem wartościowym jak 
i poprawy opłacalności, z uwzględ
nieniem kierunków geograficznych. 
Dlatego też fundusz premiowy u- 
zależniony musi być w silnym stop
niu od realizacji tych zadań, za
równo w sensie pozytywnym — w 
wypadku" ich przekroczenia — jak 
i w postaci sankcji za ich niewy
konanie. ,

Ranga eksportu w hierarchii za
dań odcinkowych wyraża się w 
tym, że zadania związane z ekspor
tem obowiązują wszystkie zjedno
czenia przemysłowe. Za wykonanie 
tych zadań przeznacza się mini
mum 25 punktów premiowych, 
czyli co. najmniej 1/4 wielkości ba
zowego funduszu premiowego. 
Górna gtanica wzrostu funduszu 
premiowego w.TmaczTrna^dla- J971 
r. W? nosi z tego trtulu 80 proc 
wartości bazowej punktu premio
wego/ podczas gdy dla innych za
dań nie może ona przekroczyć 30 
proc.

Wysunięcie na czoło zadań od
cinkowych w systemie premiowym 
zjednoczeń wykonania zadań w za
kresie eksportu, wynika ze znacze

nia tego czynnika w naszej go
spodarce i w jej rozwoju, z jego 
bezpośredniego wpływu na inten
syfikację metod : gospodarowania i 
selektywny rozwój i gospodarki. 
Wzrost eksportu warunkuje “ bo
wiem możliwości zakupu • wielu ma
szyn i urządzeń, niezbędnych / dla 
rekonstrukcji naszej gospodarki. 
Jest oń zarazem czynnikiem, umoż
liwiającym rozszerzenie specjaliza
cji i kooperacji, a co za tym idzie 
— .wpływającym na obniżkę kosz
tów wytwarzania.

Zwiększenie . wartości bazowej 
punktu . premiowego - za eksport 
uzależnione: jest od dwóch czynni
ków: wzrostu wartości eksportu, 
Wyrażonego w złotych dewizowych 
w stosunku, do roku bazowego 
(1970) oraz" poprawy jego opłacal
ności.

Za miarę poprawy opłacalności 
eksportu przyjmuje się różnicę mię
dzy górnym wskaźnikiem opłacal
ności eksportu, wynikającym z je
go struktury geograficznej założo
nej w planie na dany rok. a fak
tycznie uzyskanym wskaźnikiem. 

Górne wskaźniki opłacalności za
stosowane są w wysokości, którą 
przyjęto w reformie cen zaopatrze
niowych, jako miarę kosztu zdobycia 
jednostki dewizowej. Stanowi to 
równocześnie sposób powiązania 
nowego systemu premiowego ze 
zmianami w gospodarce, zmierzają
cymi do udoskonalenia "i pogłębie
nia rachunku ekonomicznego.

Znaczenie, jakie przywiązuje się 
w nowym systemie premiowania 
zjednoczeń do wykonania zadań w 
zakresie eksportu wyraża się tak
że w tym, że w przypadku pogor
szenia wskaźnika opłacalności, war
tość punktu premiowego zmniejsza 
się w tym samym stopniu, w jakim 
może być ona zwiększona z tytu
łu poprawy tego wskaźnika. Prze
widuje się również ostre sankcje 
za niewykonanie planu eksportu 
wolnodewizowego. Jeśli bowiem 
stopień wykonania planu eksportu 
wolnodewizowego przez zjednocze
nie będzie niższy niż 80 proc., 
wówczas pozbawione ono zostaje 
nie tylko dodatkowego funduszu, 
premiowego, lecz również fundu
szu bazowego, przewidzianego za 
realizację zadań eksportowych.

Pozostałe zadania odcinkowe sta
nowią łącznie sposób nakierowywa- 
nia działalności zjednoczeń na 
koncentrację i specjalizację pro
dukcji. Wymaga to . zastosowania 
odpowiednich kryteriów mierzenia 
zakresu tej koncentracji i specjali
zacji, zwłaszcza w roku bazowym, 
to znaczy w roku 1970, stanowią
cym podstawę naliczania, fundusżu 
premiowego w rezultacie poprawy 
wvnikow.c działalności całego- zjed
noczenia. 'Podkreshć7* należy ścisły 
zw.ą/ek pomiędzy' , rozszerzaniem 
zakresu unifikacji części i zespo
łów oraz zwiększaniem udziału 
produkcji wyspecjalizowanej, ' to 
znaczy’ w zasadzie produkcji wiel- 
koseryjnej. dla której podstawą jest 
właśnie unifikacja.

Niezmiernie istotnym zadaniem 
zjednoczeń, od. którego trzeba uza

leżnić w poważnym stopniu wiel
kość dodatkowego funduszu premio
wego ich personelu, jest koncen
tracja produkcji kooperacyjnej w 
wytypowanych zakładach. Wykona
nie - produkcji kooperacyjnej . w 
przewidzianej wielkości i w prze
widzianych, terminach. uzależnione 
jest bowiem nie tylko od przedsię
biorstw', lecz także od programującej 
i" kontrolnej działalności zjednocze
nia. Powiązanie systemu" premiowe
go, zjednoczeń z zadaniem produk
cji kooperacyjnej :wj wytypowanych 
zakładach--zwiększa więc odpowie
dzialność i zarazem materialne za
interesowanie, zjednoczenia -w. wy- 
konjivaniu jego zobowiązań w sto
sunku do odbiorców zewnętrznych. 
Sposób "powiązania systemu, pre
miowania' wy typowanych przed
siębiorstw. z -realizacją zadań- ko
operacyjnych sprzyja integracji ich 
zainteresowań z zainteresowaniem 
materialnym pracowników zjedno
czeń.. ,

W zjednoczeniach, których zada
nia uznać można za pokrywające 
się w, zasadzie z zadaniami podleg
łych im przedsiębiorstw, system 
premiowania -"pracowników uzależnić 
można bezpośrednio od wyników 
premiowania w podległych im za
kładach. W tego rodzaju zjedno
czeniach należy uzależnić odsetek 
W’zróstu funduszu premiów’ego zjed
noczeń w stosunku do bazy wyjś
ciowej 1970 r. od proporcji wzro
stu tego funduszu we wszystkich 
podległym im zakładach. •

W skali zjednoczenia realizacja 
zadań odcinkowych wyrażać się bę
dzie łącznie w poprawie, wskaźni
ka syntetycznego podległych przed
siębiorstw7. Wynika to zarówno z 
z wykonania zadań w zakresie eks
portu, w których istotną rolę od
grywa opłacalność produkcji eks
portowej, jak i ze zwiększenia 
stopnia koncentracji produkcji, 

która logicznie - Oprowadzi do obni
żenia kosztów’ wytwarzania.' Istnie
je, jednak potrzeba sprowadzenia 
tych wszystkich zadań do rezulta
tów wyrażonych we wskaźniku 
syntetycznym, właściwym dla dane
go zjednoczenia, zgodnie z zasa
dami systemu finansowego.1- Dlate
go też — obok uzależnienia zaśad/ 
tworzenia funduszy premiowych od 
zadań odcinkowych — przewiduje 
się powdązanie wzrostu funduszy 
premiowych pracowników zjedno
czeń z poprawą syntetycznego 
wskaźnika finansowego. W zależ
ności od specyfiki zjednoczeń prze
widuje się możliwość przeznacze
nia z ogólnej* ilości 100 punktów 
premiowych 30—40 punktów za po
prawę wskaźnika syntetycznego, 
względnie . nawet oparcie całego 
przrrostuHtnrdHszu -premio wego-pra- 
cowntkow-" zjednoczeń— naypopraw i e 
wskaźnik ..ęyntety^^ 
męciem zadań, odcinkowych.

Równolegle wchodzi także w 
grę możliwość oparcia całego sy
stemu premiowego zjednoczeń na 
poprawie dwóch - trzech zadań 
odcinkowych, zaś odpisy z tytułu 
poprawy wskaźnika syntetycznego, 
przedsiębiorstw - należy • wówczas 

potraktować jako dodatkową pre- 
mię. W przypadku pogorszenia te
go wskaźnika w stosunku do 1970 
r., odpowiedniemu zmniejszeniu 
ulegałyby również w zjednoczeniu 
premie z tytułu zadań odcinkowych.

Wszystkie pozostałe zasady, takie 
jak . górną granica funduszu pre
miowego, zaliczkowanie wypłat pre
miowych itp. stosowane; są dla pra
cowników zjednoczeń przemysło
wych analogicznie, jak w systemie 
premiowym dla' pracowników przed
siębiorstw. Ogólną wysokość fundu
szu premiowego dla zjednoczeń-za
twierdza właściwy minister.

Przedłożone do dyskusji projek- 
. ty zmierzają do tego, aby bodźce 

ekonomiczne- zapewniły zintegro
wanie gospodarki i centralne jej 
sterowanie, przy równoczesnym nie
zbędnym zakresie samodzielności 
jednostek gospodarczych. Samo
dzielność ta stanowi bowiem -prze
słankę rozwoju inicjatywy społecz
nej oraz elastycznego dostosowy
wania się produkcji do zmieniają
cych się potrzeb ludności i rozwoju 
gospodarczego. Pociąga to za sobą 
przekazywanie części uprawnień 

•szczebli wyższych szczeblom niż
szym, wraz z odpowiedzialnością 
za dany odcinek działania, w tym 
również odpowiedzialnością ' ża 
wzrost płac robotniczych i premii, 
w ramach proponowanego syste
mu. Varunkiem ogólnym rozsze
rzenia tej samodzielności jest lep
sze stosowanie przez wszystkie podr 
mioty gospodarcze instrumentów 
rachunku ekonomicznego, a zwłasz
cza instrumentów kosztów wytwa
rzania i wzmocniona kontrola spo
łeczna. sprawowana od dołu 'prze
de wszystkim w ramach instytucjo
nalnych form demokracji robotni
czej.

Wszelkie zmiany w gospodarce, 
w szczególności w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki i bodź
ców ekonomicznych, dotyczą" -lu
dzi i dokonywane są przez ludzi. 
Efekty tych . zmian uzależnionej są 
więc również ód ludzi, od ich zaan- 

■ gazowania w socjalistyczny rozwój 
kraju, od zrozumienia treści' i celów ' 
strategii selektywnego^i intensywne-y 
go rozwoju. Dlatego realizacja nowej 
strategii ‘naszego rozwoju ■ gospo
darczego, w której Hak wielkie ' zna
czenie ma postęp naukowy, tech
niczny i organizacyjny, to trudny, 
złożony proces, uzależniony żarów-; 
no od ulepszania instrumentów e- 
konomicznych, jak i bezpośredniego 
odczuwania i rozumienia przez cale 
społeczeństwo zgodności przeprowa
dzanych znTian z podstawowymi in
teresami ludzi pracy. Przekształcenie 
gospodarki i -jej . mechanizmów to 
wielki ruch społeczny, dokonywany 
przezewiele r milionów । robotników,, 
pracowników •—V’-.inżyn tery jno-tech-., 
nlcznych,-/kadrę;kierowniczą; w go
spodarce.

Istotnym czynnikiem składowym 
tego ruchu winny się stać nowe 
zasady W dziedzinie płac i bodź
ców. które poddajemy obecnie pod 
dyskusję.

BOLESŁAW JASZCZUR

ZMIANY W SYSTEMIE BODŹCÓW
rezerwy, że nie mogły stać sie one 
podstawą do podwyższenia w na
stępnym okresie zadań planu lub 
zmniejszenia limitów" środków dla 
jego wykonania.

Oparcie premiowania o bez
względne efekty, o postęp ekono
miczny spowoduje, moim zdaniem, 
w stosunkowo krótkim czasie zmia
nę tego stanu. Stworzy w przedsię
biorstwach klimat inicjatywy, który 
bedzie pobudzał załogę i zmuszał 
kadrę techniczną do ciągłego poszu
kiwania i wprowadzania nowych, 
doskonalszych , rozwiązań technicz
nych i organizacyjnych. Klimat ten. 
zmuszając do postępu technologii i 
organizacji, bedzie tym samym two
rzył popyt na efekty badań nauko
wych.

Dyrektor przedsiębiorstwa . będzie 
musiał stawiać nie na tych, któ
rzy potrafią uzasadnić wygodny 
plan, a na tych, którzy będą umieli 
dać nowe, lepsze rozwiązania tech
niczne i organizacyjne. Załoga . zro
zumie. że warto tych nowatorów 
cenić i dobrze opłacać. Z ich pomy
słów i wiedzy rodzi sie postęp e- 
konomiczny. a tym samym wyższe 
zarobki, podnoszenie stopy życio
wej.

■ Jest jasne, że dla osiągnięcia tych 
wszystkich efektów nowego syste
mu niezbędne jest dobranie takich 
zadań odcinkowych, które nie stracą 
aktualności w okresie całego, planu 
pięcioletniego. W taki sposób też 
zostały te zadania odcinkowe 'do
brane w dyskutowanym projekcie. 
Są to: wzrost rozmiarów i efekty
wności eksportu, wykonanie zobo
wiązań kooperacyjnych, polepszenie 
wykorzystania maszyn i urządzeń, 
zmniejszenie zużycia materiałów na 
jednostkę produkcji, zmniejszenie 
braków, polepszenie jakości (nowo
czesności) wyrobów, przyśpieszenie 
postępu technicznego, wzrost wy
dajności pracy. Wszystkie te zada
nia nie wymagają zmiany z kwar
tału na kwartał czy z roku na rok. 
Nie wszystkie z nich łatwo jest 

wyskalować” i znaleźć odpowied
nie mierniki dla ich wyważenia. 
Będzie zadaniem dyskusji znalezie
nie najlepszych" rozwiązań." " ■

Dyskutowany projekt nie odcho
dzi w pełni od wskaźników dyrek
tywnych w systemie premiowania. 

Chodzi mi tu o coroczną korektę 
bazowego funduszu plac. Wydaje się, 
że niekorzystne byłoby korygowa
nie funduszu plac w oparciu o mier
niki produkcji w postaci, cen przero
bu opartych na zakładowych nor
mach pracochłonności. Mierniki te są 
w bieżącym roku powszechnie wpro
wadzane do przemysłu elektroma
szynowego. Dzieje się tak mimo 
że mierniki te w okresie eks
perymentowania wykazały swoją 
nieprzydatność.

Nieprzydatność ta wynika z nastę
pujących przyczyn:

1. Miernik abstrahuje od obowią
zujących cen wyrobów, a oparty jest 
o parametry samodzielnie ustalone 
przez przedsiębiorstwo i zjednocze
nie w postaci indywidualnych zakła
dowych norm pracochłonności. Przy 
pomocy tych parametrów są następ
nie liczone efekty ich pracy i przy
dzielony fundusz płac. Normatywy 
pracochłonności nie tworzą nacisków 
na doskonalenie technologii i organi
zacji produkcji i wzrost wydajności 
pracy. Każdy poziom technologii i 
organizacji wytwarzania danego wy
robu zostaje w momencie ustalenia 
normatywu pracochłonności zaak
ceptowany. a tym samym przedsię
biorstwo. wprowadzając do produk
cji nowy wyrób, nie jest zmuszone 
do zastosowania najlepszych metod 
jego wytwarzania.

2. Normatywy pracochłonności zo
bojętniają przedsiębiorstwo na po
ziom zużycia surowców, materiałów, 
wykorzystanie maszyn i urządzeń. 
W okresie obowiązywania danych 
normatywów pracochłonności. o- 
szczedności pracy żywej mogą być 
robione kosztem marnotrawstwa 
pracy uprzedmiotowionej. Wymie
nione cechy przesądzają, jak się 
wydaje, o nieprzydatności mierni
ka produkcji opartego o norma
tywy pracochłonności, jako pod
stawy korygowania funduszu plac 
w nowym systemie. Zaintereso
wanie. przedsiębiorstw w oszczęd
ności funduszu płac stworzy bowiem 
silną presje na ustalanie normaty
wów pracochłonności na takim po
ziomie. który łatwo pozwoli wygos
podarować wysokie podwyżki płac. 
Zorganizowanie zewnętrznej kontro
li zasadności normatywów praco

chłonności jest natomiast, jak wia
domo, technicznie skomplikowane.

Wprowadzenie mierników produk
cji opartych o normatywy praco
chłonności uzasadniane jest tym. że 
są one wygodnym dia zjednoczeń i 
przedsiębiorstw instrumentem limi
towania funduszu plac. Pozwalają 
bowiem dostosować limit do zapo
trzebowania przedsiębiorstwa na 
fundusz plac, wynikający z danej 
struktury asortymentowej produk
cji. Zmiana asortymentu produkcji 
nie stwarza przedsiębiorstwu w tym 
zakresie trudności, ponieważ przy 
przejściu na bardziej pracochłonną 
produkcję przedsiębiorstwo niejako 
automatycznie nabiera prawa do o- 
trzymania wyższego funduszu płac. 
Ta „sprawiedliwość” miernika jest 
jednak okupiona jego istotnymi bra
kami o ogromnym ciężarze gatunko
wym.

Dlatego wydaje sie. że przy usta
laniu bazowego funduszu plac, na 
poszczególne lata należałoby się 
przede wszystkim opierać na de
gresywnym. ustalonym na dluższj7 
okres wieloletni, normatywie udzia
łu funduszu plac robotników w pro
dukcji czystej. Możliwość taka jest 
przewidziana w projekcie i wymaga 
oddzielnej, bardziej szczegółowej 
dyskusji.

ZOFIA MORECKA: Generalna 
idea projektu wydaje mi sie słusz
na. Powinna ona pozwolić na roz
wiązanie stałego dylematu dotych
czasowej polityki płac, mianowicie 
niedostatecznego dostosowania de
cyzji makroekonomicznych, doty
czących ruchu płac, do możliwości 
i potrzeb przedsiębiorstw. Obecnie 
mogę się ustosunkować do projektu 
tylko jak najbardziej ogólnie, re
zerwując sobie prawo bardziej roz
winiętej wypowiedzi w późniejszym 
okresie.

' Projekt wzmacnia zasadę podziału 
według pracy, silniej ją koncentru
je na szczeblu przedsiębiorstwa, u- 
zalcżniając przyszłe korzyści (wzrost 
plac ) kolektywów przedsiębiorstw 
od wyników ich działalności. Obok 
autonomicznego czy automatycznego 
wzrostu plac i zarobków pod wpły
wem lepszych ipdywidualnych 
wskaźników pracy, zasadniczą pod
stawą staje się uzależnienie podwy

żek płac od wygospodarowanych na 
nie środków. Zastępuje ono dotych
czasowe odgórne, okresowe regula
cje płac, obejmujące gałęzie lub 
grupy zawodowe, a przeprowadzone 
z nadwyżek ogólnospołecznych na 
podstawie oceny ruchu proporcji 
plac przeciętnych, nacisków oddziel
nych grup, „przetargów międzygalę- 
ziowych” itp. Jest to więc próba 
zobiektywizowania podstaw pod wy
żek, plac w sferze produkcji mate
rialnej i ściślejszego , ich związania 
z miejscami wygospodarowania nad
wyżek. Taki kierunek polityki płac" 
wymaga jednakże bardzo- precyzyj
nego rachunku rzeczywistych osiąg
nięć przedsiębiorstwa i troskliwej 
obserwacji ekonomicznych i społecz
nych skutków jej działania.

Jeżeli chodzi o rachunek' osiąg
nięć przedsiębiorstwa, to w projek
cie zarysowane jest nowe podejście 
w stosunku do uprzednich koncep
cji teoretycznych, dotyczących roli 
wskaźników syntetycznych w zarzą
dzaniu. Polega to na wprowadzeniu 
— obok wskaźnika syntetycznego — 
także konkretnych zadań odcinko
wych i to o wadze ' większej niż 
wskaźnik syntetyczny, pod ich 
wpływem bowiem kształtuje sie 75 
punktów premii na 100 możliwych. 
Mimo mego krytycznego poglądu 
na temat wystarczalności wskaźni
ków syntetycznych w zarządzaniu 
gospodarką socjalistyczną, propono
wane rozwiązanie. budzi i pewne 
wątpliwości, które nie dotyczą gene
ralnych zasad.

Zadania odcinkowe dla przedsię
biorstwa. ich wagę w systemie two
rzenia funduszu premiowego praco
wników umysłowych .(a w konsek
wencji i fundusżu podwyżek płac 
robotników) ustalać mają komisje 
złożone z przedstawicieli wielu pio
nów i szczebli zarządzania. Jakim 
rachunkiem posłużą się one przy 
wyznaczaniu i „punktowaniu” tych 
zadań? Na jakiej podstawie ocenią 
rezerwy przedsiębiorstw, różnicując 
ich współczynniki „odpłatności o- 
siągnięć”? Istotne ■ jest więc położe
nie szczególnego nacisku na ewiden
cję normy i inne, uchwytne kryte
ria ustalania zadań odcinkowych.

Następną sprawę stanowi wpływ 
proponowanego rozwiązania na pro

ces integracji załóg. Wysuwanym za
wsze ogólnym postulatem - integracji 
wszystkich pracowników 'przedsię
biorstwa socjalistycznego towarzy
szyło dotychczas docenianie odręb
nych funkcji spełnianych przez po
szczególne grupy pracownicze" i od
powiednie do tego zróżnicowanie 
bodźców: dla robotników.— głównie 
za własną prace, dla kierownictwa 
•—za wyniki całego przedsiębior
stwa. Nowy system.: uzależniając 
podwyżki płac robotników od. wzro
stu premii pracowników umysło
wych. twprzy1 platformę : wspólnoty 
ekonomicznych interesów całej ‘ża- 
łogi. Wymaga to jednak znacznego 
udoskonalenia pracy KSR, czy in
nych przedstawicielstw załóg, które 
mogłyby w sposób kompetentny o- 
cenić/ możliwości; i" rezultaty, kon
struktywnie wpływać na działalność 
kierownictw.

Równość tempa wzrostu średnich 
zarobków pracowników umysłowych 
i robotników nie wyklucza zróżni
cowania podwyżek / wewnątrz/ każ
dej z. tych grup. /Rozliczanie wspól
nych korzyści : kolektywu przedsię
biorstwamiedzy mniejsze kolekty
wy i jednostki daje szanse poprawy 
dotychczasowych niezadowalających / 
relacji plac wewnątrz przedsię
biorstw. zawiera jednakże jednocze
śnie niebezpieczeństwo subiektywiz
mu. Minimalizacja tego niebezpie-/ 
cźeństwa wymaga nie tylko bardzo 
precyzyjnych, prostych i jasnych za
sad podziału/,wypracowanych nad
wyżek /między /pracowników, ale i / 
uporządkowania wszystkich elemen
tów; organizacji pracy/ wszelkich 
norm, ewidencji i kontroli. Są to 
niezbędne/ warunki powodzenia ja
kiegokolwiek systemu bodźców eko
nomicznych.

Uznając więc ogólny kierunek 
proponowanej reformy za nęcący, 
sadzę; iż wymaga on bardzo szcze- 
golowego- rozwinięcia w fazie dys- 
kusji.i zwłaszcza/ przez jego użytko
wników. . pracowników przedsię
biorstw przemysłowych. Niedostate
czne uwzględnienie realnej sytuacji 
w dziedzinie ewidencji i rachunku, 
normatywów , i /dyscypliny, nawy
ków i postaw, funkcjonujących sy
stemów ocen i umiejętności „wy

chodzenia na swoje”, może i ograni
czyć skuteczność systemu.

MIECZYSŁAW MIESZCZAN- 
KOWSKI: Mój glos chcialbym o- 
graniczyć do uwag ogólnych i kil
ku spostrzeżeń bardziei szczegóło- 
wych. odnoszących się do systemu 
premiowania pracowników umysło
wych.

Chcialbym: zwrócić uwagę na to, 
że reforma systemu plac, wią
że . się z wymogami przechodze
nia do intensywnego gospodarowa
nia, .Jest także wyrazem osiąg- 
nięcia określonego, już dość wyso
kiego, poziomu : rozwoju- gospodar
czego: stała się możliwa dzięki o- 
jsiągnięciu tego poziomu. Osiągnięcie 
/względnie wysokiego już poziomu 
ipłac i dochodow umożliwia ścisłe 
uzależnienie dalszego przyrostu płac 
/od wywiązywania sie z wykonania 
zadań gospodarczych/ Usprawnienie: 
systemu / /funkcjonowania naszej 
gospodarki, prowadzone coraz bar
dziej intensywnie od IV Zjazdu, a 
zwłaszcza od V Zjazdu PZPR, także 
/umożliwia uzależnienie wzrostu 
płac pracowników danych jedno
stek gospodarczych od wyników o- 

: sięgniętych przez te jednostki, tj.
przedsiębiorstwa itd........

i Z punktu/widzenia/ /teorii płac 
■wysoko rozwiniętej //gospodarki so
cjalistycznej /dyskutowane zasady 
projektu mogą wydawać sie jeszcze 
niedosKonale. To prawda. Ale prze-: 
/cięż śą one5 tylko".."odbiciem//określo
nego etapu, rozwoju gospodarki so
cjalistycznej. Wraz z dalszym; jej 
rozwojem, dalszym wzrostem pro
dukcji i dochodów ludności oraz 
dalszym Udoskonaleniem systemu 
funkcjonowania gospodarki — zasa
dy te ulegną rozwinięciu.

Pomyślna realizacja zasad oma
wianego projektu bedzie wymagała 
spełnienia wielu warunków, najwa
żniejsze z nich śą jednocześnie nie-
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odłącznymi atrybutami intensywne
go stadium gospodarki socjąlistycz- 
nej. Chodzi fu przede wszystkim o 
wzrost /samodzielności przedsię
biorstw, o takie wyznaczenie jej za
kresu, by poprawa warunków gos
podarowania przedsiębiorstw zale
żała bd nich samych,

Wymienię także, wspomniany w 
toku dzisiejszej dyskusji, warunek 
stworzenia odpowiedniego klimatu 
społecznego, afirmujacego omawiane 
zasady wzrostu płac. Powinno' stra
cić wartość obiegowa powiedzenie 
„czy sie stoi, czy sie leży”. Powin
no powstać nowe powiedzenie „gdy 
się leży, podwyżka się nię należy”; 
i nie tylko podwyżka. Trzeba stwo
rzyć klimat afi rmujacy wzrost za
robków proporcjonalnie do wzrostu 
ilości i jakości pracy, afirmujący 
wyższą płace załogi za wyższą, ja
kość (w porównaniu z płacami in
nej załogi, która produkuje jedno- 
imienne produkty — np. telewizo
ry — lecz gorszej jakości). Trzeba 
stworzyć sprzyjającą aurę wokół 
naszych leaderów przemysłu. Dy
rektor przedsiębiorstwa, osiągające
go bardzo dobre wyniki, którego 
produkty mają wysoką markę, po
winien cieszyć się uznaniem spo
łeczeństwa. a jego relatywnie wyso
kie dochody powinny być w pełni 
zrozumiałym atrybutem jego osiąg
nięć. Tym nowym wartościom spo
łecznym muszą towarzyszyć nowe 
zasady dyscypliny pracy, radykal
nie ją zwiększające (jest tp wszak
że oddzielny temat).

Mówiąc o samym projekcie i po
pierając ’ jego generalne zasady, 
chciałbym podkreślić, że sprawa 
znalezienia optymalnego mechaniz
mu realizacji tych zasad jest nie
zmiernie istotna i wvmaga oczywiś
cie głębszego zastanowienia. Na go
rąco nasuwa mi się wiele uwag, np., 
że warunkiem naliczania funduszu 
premiowego powinno być zrealizo
wanie produkcji (być może jest on 
implicite założony). Byłoby to zre
sztą logiczną konsekwencją zasady 
samofinansowania wzrostu płac.

Myślę, że dalsze uwagi o charak
terze szczegółowym będę miał oka
zję przedstawić jeszcze w dalszych 
fazach dyskusji.

URSZULA WOJCIECHOWSKA: 
Problem roli wskaźnikóyz syntetycz
nych jest nieustannie od lat pod
noszony w dyskusjach nad syste
mem bodźców zainteresowania ma
terialnego. Syntetyczny charakter 
miernika jest nie tylko jego zaletą, 
ale także i wada. Wada dlatego, że 
pozostawia swobodę wyboru dróg

«saaraBsraaaraBn

, . , ODDZIAŁACH 1 kolach za- 
yy kładowych stowarzyszeń nau

kowo-technicznych NOT roz
poczęła się kampania poprzedzająca 
VI Kongres Techników Polskich, 
zwołany na luty przyszłego roku do 
Poznania pód hasłem „Technika w 
procesie intensyfikacji gospodarki” *)• 
W 17 oddziałach wojewódzkich NOT 
powołano wojewódzkie komitety or
ganizacyjne i ponad 200 sekcji wo
jewódzkich.

Prezydia sekcji głównych Kon
gresu przygotowały (w formie 13 
broszur) tezy do dyskusji' przed
kongresowej odpowiadające pro
blematyce podstawowych zagadnień 
i gałęzi gospodarki narodowej we
dług następującego podziału: I — 
technika i ekonomika (problemy 
zarządzania), II — kadry technicz
ne i baza naukowo-techniczna, III 
— gospodarka przestrzenna, IV — 
paliwa j energia, V — elektronika, 
automatyka i telekomunikacja, VI 
— budowa i eksploatacja maszyn, 
aparatury i urządzeń, VII — geolo
gia j górnictwo. VIII — hutnictwo 
i odlewnictwo, IX — chemia, X — 
rolnictwo i wyżywienie ludności, 
XI — budownictwo, materiały bu
dowlane i gospodarka komunalna, 
XII — transport i komunikacja, 
XIH — włókno, skóra, drewno i 
papier.

Generalnie tezy dotyczą zagad
nień wykorzystania osiągnięć na
uki i techniki w procesie realiza
cji programów intensywnego roz
woju gospodarczego, określonych w 
uchwałach II i IV plenum KC 
PZPR. Tezy wprowadzają elemen
ty porównawcze poziomu i osiąg
nięć polskich w dziedzinie zasto
sowania techniki z poziomem tech
niki w innych krajach, określają 
też perspektywiczne zadania i 
prognozy rozwbjowe dla poszczegól
nych gałęzi i dziedzin gospodarki. 
Na tym tle prezentowane są wę-
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jego poprawy; swobodę, która jest 
wykorzystywana r dla wyboru dróg' 
najłatwiejszych, a pomijania trud
nych dla przedsiębiorstwa i równo
cześnie ważnych dla gospodarki. 
Wychodząc z takich przesłanek, w 
projektowanym systemie proponuje 
się nakierowanie przedsiębiorstwa 
przy pomocy zadań odcinkowych na 
te drogi poprawy miernika synte
tycznego, których nie wybrano by 
zapewne posiadając pełną swobodę 
wyboru.

Tak wiec idea połączenia mierni
ka syntetycznego i zadań odcinko
wych wydaje mi się słuszna. Mam 
natomiast wątpliwości, czy w pro
jekcie uwzględniono w dostatecznej 
mierze fakt, iż, w różnych warian
tach tego mariażu, wskaźnik syn
tetyczny występuje w różnych po
staciach. Tylko jedna fonhą wska
źnika syntetycznego — obniżka ko
sztów jednostkowych — może być 
stosowana, przy pewnych warun
kach. jako miernik jedyny, bez za
dań odcinkowych. Uprzywilejowanie 
tego miernika jest uzasadnione, 
można go wykorzystywać bez obawy 
przed wystąpieniem takich niepo- 
żądanych zjawisk jak podwyżki cen 
i zmiany struktury asortymentowej 
produkcji. Pozostałe mierniki syn
tetyczne, a wiec kwotę zysku, sto
pę zysku i wynikowy poziom kosz
tów potraktowano jednolicie 
każdy otrzymuje 25 punktów pre
miowych. Zdaniem moim należało
by natomiast podejść w zróżnicowa
ny sposób do roli każdego z tych 
mierników w systemie bodźców. 
Przesłanki takiego zróżnicowanego 
podejścia widzę w warunkach, w 
jakich będą te mierniki funkcjono
wać.

Kwota zysku powinna być stoso
wana w przedsiębiorstwach, w któ
rych nie zachodzi obawa podmian 
asortymentowych na niekorzyść od
biorców oraz nieuzasadnionych pod
wyżek cen. Takie warunki istnieją 
w przedsiębiorstwach produkują
cych na eksport, w przedsiębior
stwach wytwarzających jednorodny 
lub wąski asortyment produkcji, o- 
błożon.y zamówieniami, a także w 
przedsiębiorstwach wytwarzających 
towarv na rynek w celni nasycony 
(rynek odbiorcy). Analogiczne wa
runki muszą wystąpić dla stosowa
nia stopy zysku, pr?y czym powin
ny to być przedsiębiorstwa poważ
nie rozbudowywane w dłuższym o- 
kresie. W pozostałych przedsiębior
stwach, nie spełniających wymie
nionych warunków powinien być 
wykorzystany wskaźnik wynikowe
go poziomu kosztów.

Wskaźniki kwoty i stopy zysku 
powinny wiec być stosowane tam, 
gdzie najmniejsze jest niebezpie
czeństwo występowania niepożąda
nych zjawisk związanych z wyko
rzystywaniem miernika syntetycz
nego. Takie pbstawieriie’'sprąwy u-; 
poważńia równocześnie do postulo
wania ’ zwiększenia roIT ' miefnika 
syntetycznego w systemie bodźców.

żłowe zadania nowego planu go
spodarczego na laba 1971—-1975. W 
tezach wskazane są również środ
ki służące osiągnięciu zamierzeń 
ujętych w planach gospodarczych, 
a dotyczące realności programów 
wdrażania zdobyczy nauki' i tech
niki do praktyki produkcyjnej i 
gospodarczej.

Głównym celem dyskusji organi
zowanej przez wojewódzkie korni-
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tety organizacyjne Kongresu w za
kładach i środowiskach' technicz
nych jest określenie poglądów, do
tyczących dalszego rozwoju zakła
dów, branż i dziedzin techniki oraz 
ujawnienie wszystkich uzasadnio
nych ekonomicznie koncepcji tech
niczno-produkcyjnych, które mogą 
być włączane do przyszłych planów 
postępu technicznego i organiza
cyjnego w latach 1971—1975. Doty
czy to m. in. określenia efektywno
ści nakładów na postęp techniczny, 
wskazania hamulców utrudniąją- 
jących wdrażanie nowej techniki, 
ustalenia prawidłowego , rozmie-

Wskaźnik wynikowego i poziomu 
kosztów, z natury swojej jest znacz
nie mniej wahliwy, niż inne mier
niki syntetyczne (operuje dużymi 
agregatami: koszty i wielkość sprze
daży). To właśnie skłania do sto
sowania go tam, gdzie niebezpie
czeństwo niepożądanych dróg mak
symalizacji wyniku finansowego 
jest duże. W tych warunkach jest 
równocześnie uzasadnione nadanie 
poważniejszej roli zadaniom odcin
kowym; proporcja proponowaną w 
projekcie (75 :25) tu właśnie wyda
je sie właściwa. '

Chciałabym jeszcze zwrócić uwa
gę na drugą sprawę — zakresu za
dań odcinkowych. Zakres ten okre
ślają do pewnego stopnia słabości 
miernika syntetycznego W jakich 
dziedzinach miernik Syntetyczny 
może przede wszystkini zawieść:

• w dziedzinie postebli technicz
nego i podnoszenia jakości.
• w dziedzinie dostosowania 

struktury asortymentowej produkcji 
do potrzeb odbiorców.

Wydaje mi się, że zapewnieniu 
oddziaływania na te dwie dziedziny 
należy poświęcić główną uwagę przy 
dalszych pracach nad zastosowa
niem w przedsiębiorstwach dyskuto
wanego ,projektu. Sprawy postępu 
technicznego i jakości zostały prze
widziane w zadaniach odcinkowych 
— wymagają jednak szczegółowego 
przemyślenia i .opracowania. Nato
miast problem struktury asortymen
towej produkcji został w projękcie 
rozwiązany jedynie od strony bodź
ców negatywnych — utraty prawa 
do premii przez kierownictwo za
kładu XV wvpadku niewykonania za
dań w tym zakresie. Czy zmusi 
to przedsiębiorstwo do przyjmowa
nia niewygodnych zamówień i do 
ich pełnej realizacji? To pytanie a- 
dresuję do dalszych dyskutantów, a 
w ich liczbie i do samej siebie.

BRONISŁAW FICK: Generalna 
zasada, aby wzrost plac następo
wał nie w drodze dotacji, otrzymy
wanej przez przedsiębiorstwo z ze
wnątrz, lecz w oparciu o uzyskiwa
ne wyniki ekonomiczne jest ze 
Wszech miar słuszna. Dotąd bowiem 
traktowano podwyżki płac jako ęoŚ 
z góry „należnego” i nie wiążącego 
się z poprawą wyników.

Nowy system stwarza dla przed
siębiorstw zupełnie inną sytuację, 
niż dotychczas. Uzależnia,iac ruch 
płac od wyników ekonomicznych, 
może on działać na zmiany istnie
jących prooorcji płac między przed
siębiorstwami. branżami, a nawet i 
miedzy sferą produkcyjna i niepro
dukcyjną. Jest to całkowicie zgod
ne z przyjętą strategią rozwoju na
szej gospodarki. Uzależnienie wzro
stu płac od sytuacji ekonomicznej 
przedsiębiorstwa ożn^idzą odejście 
od Istniejącego dotychczas , stanu' 
rzeczy, w którym zarówno "żle, jak' 
I dobrze pracujące przedsiębiorstwa

szczenią i wykorzystania kadr in
żynieryjno-technicznych. rozszerze- 
nia współdziałania zaplecza nauko
wo-badawczego z zakładami pro
dukcyjnymi, wprowadzenia aktuali
zacji wiedzy kadr technicznych 
oraz ich specjalizacji. Chodzi tu 
głównie o konkretyzację zaleceń 1 
ogólnych postanowień zawartych 
w uchwałach II i IV plenum KC w 
odniesieniu do każdego zakładu 
produkcyjnego, do określonych wa
runków 1 specyfiki branżowej i te
renowej.

Poszczególne sekcje główne wy
suwają w tezach szereg kwestii 
dyskusyjnych, oczekując propozycji 
i wniosków, m. in. w następujących 
sprawach: jak najlepiej wprowa
dzać do praktyki nowe metody 
planowania i zarządzania góspodar- 
ką, jak zwiększyć tempo rozwoju 
produkcji podstawowych surowców 
i tworzyw, co należy wyekspono
wać w dalszym rozwoju budowy 
maszyn, aparatury 1 urządzeń 
technicznych, jak modernizować 
transport, komunikację i łączność, na 
czym koncentrować uwagę w pro
dukcji artykułów powszechnego 
spożycia. jak usprawnić i przy
spieszyć wprowadzanie nowych 
metod budownictwa, jak wykorzy
stać istniejący potencjał kadr tech
nicznych i bazy naukowo-technicz
nej dla intensyfikacji gospodarki itp.

*
Organizatorzy Kongresu — Na

czelna Organizacja Techniczna, 
Centralna Rada Związków Zawo
dowych, Polska Akademia Nauk 1 
współdziałający Komitet Nauki .1 
Techniki — liczą na wzmożenie 
aktywności kadry technicznej 1 za
łóg pracowniczych, a w tym i eko
nomistów w ujawnianiu twórczych 
inicjatyw 1 uzasadnionych koncep
cji techniczno - organizacyjnych 
zgodnych z racjonalnym rachun
kiem ekonomicznym.

WITOLD OCHREMIAK

») o celach i Mlotenlaoh VI Kongra-
•u Techników Pobk|chpU«l!imy«zcze- 
góiowo w nr W1M* r.

mogły uzyskiwać jednakowe korzy
ści materialne z równo dzielonych 
środków. Stan taki paraliżował dzia
łanie : bodźców ekonomicznych. O- 
bęcnie o Wielkości środków decydo
wać będą uzyskiwane wyniki eko
nomiczne. Jest to podejście, moim 
zdaniem, prawidłowe i nie oba
wiałbym się wcale, że cześć przo
dujących i rozwojowych przedsię
biorstw będzie miała szybszą dyna
mikę plac. Przyczynić sie to może 
także do lepszego wykorzystania po
tencjału pracy i efektywniejszej lo
kalizacji kadr fachowych.

Chciałbym być dobrze zrozumiany. 
Opowiadam się za zasadą zróżnico
wania dynamiki płac w zależności 
od wyników gospodarczych, gdyż 
upatruję w tym określone korzyści 
ekonomiczne. Przyjęcie tej zasady 
nie oznacza przecież wcale naru
szenia zasady równych szans startu 
życiowego obywateli.

Równocześnie pragnę zwrócić 
uwagę,’ źe mogą wystąpić także 
pewne zjawiska negatywne w ukła
dzie proporcji plac, którym trzeba 

będzie przeciwdziałać. Proporcje płac 
kształtują także strukturę podaży 
prący i jej kierunki Gdyby w tym 
zakresie wystąpiły niekorzystne obja
wy, to będzie można sięgnąć po inne 
dostępne narzędzia z zakresu polity
ki płac. Stąd powinniśmy zapewnić 
sobie pulę środków interwencyj
nych, aby pojawiającym się niepra
widłowościom w tej dziedzinie prze
ciwdziałać. Odnosić się to może 
szczególnie do jednostek sfery nie
produkcyjnej, w których propono
wany system nie będzie mógł dzia
łać, a także do jednostek sfery pro
dukcyjnej, wytwarzającej na rynek 
towary nabywane przez ludność. 
Może się bowiem okazać, że propo
nowany system wykaże wyższą sku
teczność w przedsiębiorstwach wy
twarzających środki produkcji, niż 
w wytwarzających środki kon
sumpcji.

O fle nowy system posuwa nas 
naprzód? Odpowiedź na to pytanie 
daje porównanie niektórych elemen- 

" tów istniejącego dotychczas systemu 
bodźców z systemem nowym.

Dotychczasową główną słabością 
systemu bodźców był brak dźwigni 
do maksymalizowania i poprawiania 
efektów ekonomicznych. Ważne było 
tylko wykonanie planu. Nowy sy
stem od tego zdecydowanie od
chodzi.

Słabością dotychczasowego syste
mu był jego uniwersalizm. Spowo
dowało to niepełną skuteczność sy
stemu w różnych warunkach. Pro
jekt odchodzi od rozwiązań uniwer- 
sallstycznych, jest bardziej elastycz
ny. Jest to słuszne. Widać to na 
przykładzie ■' bardziej prawidłowego 
wykorzystaiilk’ 'Wskaźników' synte- 
tyczriyćh;' "Dotychczas’ stosowany 
wskaźnik rentowności bowiem w 
obecnym systemie bodźców nie 
odgrywał istotnej roli. Popra
wa rentowności nie miała żad
nego pozytywnego wpływu na pre
mie pracowników. Nawet niewyko
nanie rocznego planu rentowności 
decydowało tylko o zmniejszeniu lub 
przepadku premii IV kwartału. W 
nowym sysitemie, wskaźniki synte
tyczne są w rzeczywistości bardziej 
prawidłowo powiązane z systemem 
bodźców, gdyż: stwarzają wyraźną 
zachętę do maksymalizacji wyników. 
W tym miejscu zgadzam się z doc. 
Wojciechowską, że byłoby wskazane, 
gdzie jest to możliwe, zwiększyć ro
lę wskaźnika syntetycznego, zwłasz
cza w jednostkach produkująaych 
na rynek, a przede wszystkim w 
zjednoczeniach. Nowy system możli
wość taką przewiduje.

Dotychczasowy system bodźców 
działał bardzo słabo na sprawy ra
cjonalizacji zatrudnienia i oszczęd
ne gospodarowanie nakładami pracy 
żywej. Projekt wprowadza tu zde
cydowane i moim zdaniem skutecz
ne bodźce. Jest to wielki krok na
przód. Może wprowadzić radykalną, 
pozytywną zmianę w kalkulacjach 
ekonomiczńych przedsiębiorstw.

Dotychczasowy system bodźców 
był zdezintegrowany. W nowym sy
stemie powstanie w istocie kilka 
funduszów premiowych, związanych 
z odrębnymi-zadaniami dotyczącymi 
określonych odcinków gospodarki 
przedsiębiorstwa. Trzeba będzie bar
dzo uważać, aby między zadaniami 
nie następowały konflikty i sprzecz
ności. Mogą się też pojawić odcinki 
pracy przedsiębiorstwa, dla których 
nie będzie zadań i bodźców. Daw
niej często sprawę rozwiązywano 
przez wprowadzanie nowych zadań 
1 bodźców, teraz powinniśmy ze 
wszystkich sił temu się przeciwsta
wiać, co zresztą w pewnej mierze 
projekt przewiduje, ustalając mak
symalną ilość zadań odcinkowych w 
przedsiębiorstwie do 3—4,

Powodzenie systemu zależy, we
dług mnie, od dwóch spraw. Po 
pierwsze — od precyzyjności doboru 
zadań premiowych, po drugie — 
stopnia napięcia tych zadań. Muszą 
być one mobilizujące tak, aby wzrost 
premii wiązał się z istotną poprawą 
wyników.

Nowy system wprowadza pewną 
radykalną zmianę. Rozszerza bowiem 
horyzont czasowy działania bodź
ców, co pozwala przedsiębiorstwu 
na prowadzenie długofalowej poli
tyki ekonomicznej na wszystkich od
cinkach gospodarowania,

W nowym systemie dużą rolę od
grywają oszczędności funduszu plac. 
Ich wykorzystanie ma zachęcać do 
oszczędnej gospodarki nakładami’ 
pracy żywej. Trzeba zatem w trak
cie realizacji nowego systemu stwo
rzyć takie warunki, aby wypraco
wane oszczędności funduszu płac

nie mogły być fikcyjne. A to jest 
uzależnione od sposobu ich naucza
nia, od sposobu ustalania w planie 
bazowego funduszu plac. Powiedzmy 
sobie szczerze, że istniejący system 
kontroli i korekty funduszu plac 
nie jest precyzyjny.

Chciałbym zwrócić także uwagę 
na pewne niebezpieczeństwa, jakie 
mogą zagrozić systemowi .w prak
tyce. Dotyczy to w szczególności 
sposobu wyznaczania zadań premio
wych, ich wagi i poziomu. Propo
nuje się, aby zadania dla zjednoczeń 
wyznaczały resorty, dla przedsię- ■ 
biorstw zaś zjednoczenia. Ostatecz
ny ich kształt dla przedsiębiorstw 
niają jednak wyznaczać komisje , w 
zakładach pracy. Doprowadzić tó 
może do przetargów i konfliktów’, 
gdyż przedsiębiorstwa będą prawdo
podobnie domagać się dogodnego dla 
nich ustalenia zadań. Dlatego też , 
proponowałbym przesunąć tg komi
sje na szczebel zjednoczenia.

Drugie niebezpieczeństwo dotyczy 
zachowania niezmienności zadań 
premiowych. Mówiłem już o tym. że 
wyznaczenie zadań na długi, kilku
letni okres jest posunięciem słusz
nym. Ale jest to jednocześnie pro
blem bardzo trudny. Na wielu bę- 
wiem odcinkach będą powstawały 
konieczności zmiany zadań, wyni
kające np. ze zmian w eksporcie, 
imporcie bądź kooperacji. Wtedy 
pojawi się nacisk na wprowadzenie 
pewnych korekt „dogodnych” dla 
wykonawców.

TADEUSZ KlERCZYNSKI: Prze
cież jest już praktyka, że zmiany 
taicie są możliwe...

BRONISŁAW FICK: Założenia 
poprzedniego systemu przewidywały, 
że nie stosuje się żadnych uspra
wiedliwień w razie niewykonania 
zadań. A przecież okazało się w 
praktyce, że zasady tej nie . potrafi
liśmy utrzymać. Dlatego też uwa
żam, że powinno się silniej pod
kreślić. iż w przyszłości o zmianach 
zadań mowy być nie może. Powinno 
Się przyjąć zasadę, że istnieje za
wsze ryzyko gospodarowania, ciążą-; 
će na przedsiębiorstwie i że może 
ono ponosić konsekwencje nawet w 
przypadku działania tzw. przyczyn 
obiektywnych.

Uważam, że dopuszczenie do 
zmian i korekt zadań premiowych 
w szerszym zakresie mogłoby zagro
zić skuteczności systemu. Szczegól
nie, że dotyczy to przyrostu premii. 
Nowy projekt przewiduje, iż w za
sadzie premie nie powinny być niż
sze. niż w roku bazowym, a w żad
nym wypadku nie mniejsze niż 50 
proc, funduszu premiowego w tym 
roku.

: Mimo Jo mie będzie takie zupel- 
nie proste przyjęcie zasady., że przy
czyny - obiektywne .•nie. „.stanowią 
usprawiedliwienia niewykonania za
dań.

Pragnąłbym jeszcze raz podkreślić, 
że powodzenie całego systemu zale
ży od trafności doboru zadań i stop
nia ich napięcia. Trzeba liczyć się 
z tym, że w pierwszym okresie pra
cownicy przedsiębiorstw’ będą dążyć 
do minimalizowania zadań' i na 
tym tle mogą powstać konflikty, któ
re będą wymagały przezwyciężenia. 
Zbadania wymaga ponadto problem 
koniecznych zmian w metodach pla
nowania funduszu płac i przecięt
nych płac w związku z działaniem 
nowego systemu; bodźców. Wydaje 
mi się, że pewne istotne zmiany, bę
dą tu potrzebne, jeśli wprowadza 
się zasadę, uzależniającą dynamikę 
płac od wyników. gospodarczych 
przedsiębiorstw.

. ZBIGNIEW MADEJ: Dalszą — 
onrócz wymienionych już przez 

, innych dyskutantów — cechą nowe
go systemu premiowania jest możli
wość przepływu środków między 
funduszem płac ' podstawowych a 
funduszem premii. Ma to wpływać 
na oszczędne gospodarowanie pracą 
żywą, skłaniając-^do llkwidacii lub 
ograniczenia nadmiernego zatrud
nieni. Jest to nowr element w sy
stemie wynagradzania, bardzo po
trzebny.

W przedsiębiorstwie — Jak pod
kreślał mgr Fick — odbywa się wy
gospodarowanie funduszy na place 
i premie. Przybliża to wysiłek załogi 
do celów płacowych, które chce ona 
osiągnąć. Jednakże trzeba podkre-, 
ślić, żę decyzje w sprawie zasad ; 
i sposobu uzyskiwania tych nadwy
żek, czyli reguły postępowania za
łóg rodzą się nie w przedsiębior
stwie, ale ustalane są poza nim. 
Ten, kto je ustala musi to robić 
bardzo dokładnie. W związku z tym 
wyłania się problem zdecydowanego 
udoskonalenia planowania, ewiden
cji i kalkulacji uprawianych w mi
nisterstwach. zjednoczeniach i od
działach' banku. Można to osiągnąć 
przez udoskonalenie samego warsz
tatu pracy tych jednostek — oraz 
przez ulepszenie systemu informacji. 
Musi to bvć informacja niezależna 
od systemu nagradzania, nie naraża
na na zniekształcenia z tytułu chęci 
otrzymania większych wynagrodzeń.

Wspomniany system informacji 
powinien -obejmować trzy następu
jące kanały:

• po pierwsze — Informacje z 
przedsiębiorstw dotyczące aktual
nych zdolności produkcyjnych, te 
informacje powinny być bardzo do
kładne,

* po drugie — informacje z tzw. 
sfery nauki i techniki, dotyczące 
spodziewanych innowacji technicz
nych i organizacyjnych, które w 
przyszłości mogą w zasadniczy spo
sób zmienić zdolności produkcyjne 
przedsiębiorstwa.

• po trzecie —- informacje z za
granicy, dotyczące tendencji rozwo
ju techniki i kształtowania: się cen 
na rynkach zagranicznych.

Stworzenie omawianego systemu 
informacji j®sL .bardzo’ -.trudne, 
informacje muszą być tym wiary- 
godniejsze i bardziej szczegółowe, 
im bardziej szczegółowe zadania — 
przewidziane db premiowania 
chce się ustalać, dla przedsiębior
stwa. Ten wymóg stanowił slaby 
punkt we wszystkich dotychczaso
wych systemach, premiowania, dla
tego tak silnie go akcentuję.

Z nowym systemem premiowania 
wiąże się problem hierarchizo wanta 
zadań, a zatem i premii, Doświad
czenie wskazuje, że hierarchizacja । 
tworzy się zawsze, nawet wbrew 
zamierzeniom, dlatego trzeba wyjść 
naprzeciw tej tendencji. Wydaje się,' 
że'nowy system premiowania powi
nien zdecydowanie preferować po
stęp techniczny i organizacyjny. Po
stęp ten jest wprawdzie tylko śród-' 
kięm do realizacji zadań, ale sta-: 
nowi środek wieloczłonowy, o roz-; 
gałęzionym działaniu, wpływa na 
zwiększenie produkcji na rynek kra
jowy i na eksport, na wydajność 
pracy, jakość itd.

Dalszym istotnym problemem jest, 
potrzeba zsynchronizowania nowego 
systemu premiowania pracowników; 
przedsiębiorstw 1 zjednoczeń z 
istniejącym już (na razie w formie 
eksperymentu) nagradzaniem z fun
duszu efektów wdrożeniowych/ 
przysługującym pracownikom insty
tutów i przedsiębiorstw za opraco
wanie nowych i opłacalnych roz
wiązań technicznych, zastosowanych 
w praktyce.

Kilka słów na temat zasad wy
nagradzania dyrekcji przedsiębiorstw, 
i Zjednoczeń. Wydaje się, że w 
dalszej perspektywie celowe by
łoby rozważenie dwóch koncepcji. 
Pierwsza polega ńą tzw, etatyzacji, 
tj. ustaleniu określonego wynagro
dzenia stałego, beż dzięlęriia go na 
płacę podstawową i premie. Inaczej 
mówiąc, chodzi o pensje dla dyrek
cji za prowadzenie przedsiębiorstwa 
bez wyznaczania zadań i_ premii 
szczegółowych. Innym możliwym 
rozwiązaniem jest dwuczęściowe 
wynagradzanie dyrekcji (placa za
sadnicza i premia), z tym że premia- 
uzależniona jest tylko od realizacji 
wskaźników syntetvcznvch. Jeżeli 
bliżej popatrzeć — oba proponowa
ne, systemy są bardzo zbieżne, gdyż 
oba są w gruncie rzeczy wynagro
dzeniem za całokształt pracy przed- 
siebiorstwa i zied noczenia. a dyrek
cje takie właśnie funkcje muszą wy
konywać.

Z dyskutowaną dzisiaj sprawą no
wego systemu premiowania wiąże 

wysokości dochodów w 
p^^sie^^stwach ’ I zjednófrze- 
niacH.- Prbjekt' przewiduje w zasa
dzie podział zgodnie z uzyskaną 
premią w roku bazowym, z pewny
mi preferencjami dla pracowmków 
zaplecza naukowo-technlcznego. Pre
ferencie te. są słuszne i ■ powinny 
być maksymalnie wykorzystane.

Jeżeli chodzi ’o komisje, które ma
ją być powoływane w przedsiębior
stwach dla Ustalania zadań przewi- 
dz:anych do premiowania — to wy
dalę się. że potrzeba istnienia tych 
komisji nie powinna być kwestiono
wana.

Płace l premie to tylko jeden z 
czynników gospodarowania w przed
siębiorstwie. Zmiana systemu plac 
nie oznacza zmiany całego modelu 
postępowania ludzi w przedśiębior- . 
stwie. Akcentuję tę sprawę, gdyż 
chcę wskazać na potrzebę stworze
nia mechanizmów sprzyjających wy
kuwaniu się na czoło najlepszych 
organizatorów produkcji, ludzi z ini
cjatywą techniczną i ekonomiczną. 
Coraz mniej potrzebny jest dyrektor 
odpowiadający modelowi staroświec
kiego „gazdy”, a j coraz bardziej — 
dyrektor- przedsiębiorca, inicjator 
podejmujący ryzyko.

Jeśli cheęmy skłonić przedsiębior
stwa do oszczędności pracy żywej, 
musimy obniżyć koszty stosowania 
techniki. Oznacza to. że, urządzenia 
techniczne muszą być zdecydowanie 
wydajniejsze, a więc bardziej atrak
cyjne w sensie ekonomicznym od 
stosowania siły roboczej.

JAŃ G^ÓWCZYK: Jak już pod
kreślałem, nasza dzisiejsza dyskusja, 
w której zastanawialiśmy srę nad 
niezmiernie ważkim politycznym I 
społeczno-ekonomicznym znacze
niem nowego systemu b^źców ma
terialnego zainteresowania, ma cha
rakter wstępny. Wyraża ona nasze 
poparcie dla kierunku zmian, tak Jak 
to było możliwe na podstawie bez- 

; pośredniego zapoznania się — bez 
niezbędnego dystansu czasowego — 
ze zmianami svstemu bodźców ma
terialnego odpo
wiadającymi potrzebom gospod—’ 
intensywnej. Rozumiem, iż każdy z 
nas dorzuci w toku dalszei dvskusji 
liczne argumenty, które leniei. niż 
to miało mieisce dzisiaj, nodkreślą 
generalną zasadność przedłożonych 
do dyskusn nrolektów. Ich generalny 
sons nrdecaiacv na tym. iż im leniej 
gospodarowałeś. Im większy wniosłeś 
wkład w tworzenie orzyrosłu docho
du narodowego, tym wieksze masz 
podstawy do orzyrostu indywidual
nych zarobków uzyska niewątpli
wie anrobate społeczną. Nie
zmiernie istotne znaczenie małą 
jednakże kryteria mierzainMci tego 
wkładu w przyrost dochodu naro
dowego. inko snołeczne uzasadnie
nie wzrostu zarobków robotniczych 
i premii pracowników umysłowych, 
zarówno w stosunku do fnnyeh 
przedsiębiorstw Jak I wewnątrz każ
dego przedsiębiorstwa. Problemy to 
zosfana niewatnHwIe rozwinięte w 
dyskusji prowadzonej w zakładach 
pracy.
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 WIĘC znów rzucono hasło 

reformy studiów, ekonomi
cznych.- Ostatnia reforma, 

, oparta na tzw; programie 
„uśtrońskim” 'została prze- 
prowadzona pięć lat temu. 

Pierwsi, absolwenci kształceni; zgo
dnie ’ z tym programem ■ opuścili 
uczelnie ' jesiejuą'ubiegłego roku. 
Zhacżna! część tego rocznika nie 
złożyła egzaminów - magisterskich do 
chwili obecnej. Tak więc istnieją 
pewne " doświadczenia, dotyczące 
przydatności nowego programu w 
toku kształcenia, a duzy poślizg 
egzaminów magisterskich ‘ wydaje 
się potwierdzać słuszność. przypusz
czeń, że program nie mieści się w 
czteroletnim cyklu kształcenia. Brak 
natomiast ' jakichkolwiek' informacji 
o sprawie .najważniejszej, o przy
datności samych absolwentów w pra
cy zawodowej i na tę ocenę trze
ba będzie jeszcze zaczekać 2, 3 la
ta. Czy w tych warunkach nadszedł 
już czas przystąpienia do reformy, 
która opiera się ha założeniach dia
metralnie odmiennych? Oto pytanie 
pierwsze.

Program ustroński był oparty na 
kilku ź góry ustalonych założeniach 
wyjściowych, które można by stre
ścić następująco:
■ — ostateczna Tikwidącja. dwusto- 
pniowej zasady studiów, przy''skró
ceni u trwania studiów jednolitych, 
magisterskich do czterech lat,

— zachowanie odrębnych, skróco
nych 'studiów zawodowych, głównie 
dla kształcenia zaocznego i wieczo
rowego,

— poszerzenie przygotowania ogól- 
noteoretycznego, 'skoncentrowanego 
w ujednoliconym dla wszystkich 
kierunków programie pierwszych 
dwóch lat studiów,

— zachowanie dotychczasowej wą
skiej specjalizacji kierunków i kon
centracja wszystkich dyscyplin spe
cjalistycznych (Łzw. kierunkowych) 
w pozostałych dwóch latach stu
diów. ’

Na brak spójności i wzajemną 
sprzeczność tych założeń zwracano 
już uwagę w dyskusji ustroriskiej. 
Ostateczne zarzucenie dwustopnio- 
wości, wynikało z poglądu, że na 
osiągniętym poziomie rozwoju, go
spodarce potrzebni są ekonomiści o 
pełnych kwalifikacjach akademic
kich. Potrzeby stanowisk o niższych 
wymaganiach kwalifikacyjnych po
winny być zaspokojone siłami po
mocniczymi o średnim wykształce
niu ekonomicznym oraz przez nie
liczną w porównaniu z liczbą magi
stro w, ?grupę a bsolweńtów zawodo
wych studiów zaocznych i wieczoro
wych. Nie chcąc jednak utracić ko
rzyści niższego kosztu kształcenia 
i szybszego wejścia studenta w ży
cie zawodowe, skrócono czas trwa
nia studiów magisterskich, co zno
wu stwarza sprzeczność z równo
cześnie postawionym postulatem po
szerzenia zasobu wiedzy teoretycz
nej. Skutki tych i innych sprzecz
ności tkwiących w programie 
ustrońskim dały się dostatecznie od
czuć w czasie jego dotychczasowej 
realizacji w uczelniach. ■

Dla przeprowadzenia obecnej re
formy znów ustalono szereg założeń 
wyjściowych, daleko odbiegających 
od założeń ustrońskich. Można oba
wiać się, że nie są one oparte na 
głębszej analizie i znów zawierać 
będą — podobnie jak tamte — ele
menty wzajemnie sprzeczne. Czy 
mając takie obawy należy znpw na
dawać tym założeniom w trybie 
przyśpieszonym kształt szczegóło
wych programów i wprowadzać je 
w życie, nie mając pewności, że bę
dą one lepiej spełniały swój cel? 
Czy okres głębokich zmian struktu
ralnych w naszej gospodarce nie 
powinien być bodźcem dla przepro
wadzenia generalnej dyskusji nad 
celem i metodami kształcenia eko
nomistów, aby na wynikach takiej 
dyskusji oprzeć rzeczywiście nowo
czesne i wewnętrznie niesprzeczne 
założenia programowe kształcenia 
ekonomistów?

Oto pytanie drugie.

Z niezbyt jasno sformułowanych 
zaleceń do opracowania nowych 
programów wydaje się wynikać, że 
wychodzą one z naśtępującyh zało
żeń:

— odwrócenie proporcji pozio
mu kwalifikacyjnego ekonomistów 
kształconych przez szkoły wyższe, 
tak aby liczba wydawanych dyplo
mów zawodowych-była około dwu
krotnie wyższa w stosunku do dy
plomów magisterskich.

— znaczne skrócenie toku studiów 
zawodowych (np. 3 lata) w stosun
ku do studiów magisterskich (np. 5 
lat), z tym, że dopuszcza się a mo
że nawę}, zaleca, przywrócenie zasa
dy studj^w dwustopniowych,

— dążenie do natychmiastowej 
przydatności zawodowej dyploman
ta i w związku z tym ograniczenie 
dyscyplin ogólnoteoretycznych na 
studiach 1-go stopnia (zawodowych) 
na rzecz dyscyplin specjalizacyjnych 
(tzw. kierunkowych),

_ zachowanie ' dotychczasowego 
podziału specjalizacyjnego studiów 
ekonomicznych na obydwóch stop
niach.

Jak widać, nowe założenia wycią
gają realistyczne wnioski ze słabo
ści programu ustrońskjego, jeżeli 
ograniczają zakres dyscyplin teore
tycznych w skróconym cyklu kształ-

cenią, a- dla pełnych studiów magi- spodarce większe straty niż przy- 
sterskich przywracają cykl7 5-letni. sporzyłóby. jej- odłożenie momentu
Poza tym jednak zachowują one ża- wyboru na .okres późniejszy, kiedy 
sądę wyboru kierunkuspecjaliza- szanse trafności decyzji będą zna- 
cyjnego w momencie rozpoczęcia cznie większe. -'
studiów ekonomicznych i. dotych
czasowy podział' na kierunki, ą w 
sumie idą jeszcze dalej w dążeniu 
do' zmniejszenia przeciętnego nakła
du na kształcenie ekonomisty wpro
wadzanego ze szkoły wyższej w 
obieg życia gospodarczego. Na tych

Możliwość precyzyjnego planowa-

dwóch zagadnieniach warto zatrzy
mać się nieco dłużej.

nią potrzeb kadrowych' poszczegól- 
: nych gałęzi gospodarczych i odpo
wiadających tym potrzebom liczb 
absolwentów o ściśle dopasowanej 
specjalizacji jest fascynującą, lecz

pracy itd. Poza tym, jak już mó- jest, szczególnie ważne, jeżeli 
wiliśmy,-niedostateczne kwalifikacje kształcenie pierwszego stopnia ma 
pracownika 'muszą być -wyrówny- charakter specjalizacji .wąskobran- 
wane późniejszym dokształcaniem żowej. bo student już w czasie 
przez ;delegowanie: ńa kursokonfe-7 * «
rencje, kursy ‘szkoleniowe, staże 
itp. ■ ’;7 ■

kształceiiia pozńaje atmosferę bran
ży, w której ■ podejmuje pracę. Tru-

PROBLEM SPECJALIZACJI

Podział studiów ekonomicznych 
na kierunki opiera się w głównej 
mierze" na działowo-gałęziowej 'kla
syfikacji gospodarki narodowej. Tak 
więc kształci się ekonomistów prze
mysłu, rolnictwa, handlu,- budow
nictwa, transportu, gospodarki miej
skiej itd. Obok tych kierunków
„działowych' „gałęziowych” wy-
stępują znacznie mniej liczne kie
runki specjalizacji „czynnościowej”

jak widzieliśmy, może też zaprowa
dzić na manowce. Zwłaszcza w 
okresie, intensywnego, .nowoczesne
go, rozwoju gospodarki, ' struktura 
zapotrzebowania kadrowego poszcze
gólnych branż może ulegać nieocze
kiwanym, głębokim zmianom. Mo
gą powstawać nowe, dynamiczne 
gałęzie, a inne podlegać zanikowi. 
Licząc się z nieuniknioną bezwład
nością programową podstawowych 
studiów akademickich, trzeba wów
czas organizować dodatkowe, bar
dziej elastyczne formy kształcenia, 
których koszt jest niemały. Konieeż- 
ność ponoszenia tych kosztów nie

Oddzielnym pytaniem jest wresz
cie, efektywność kształcenia stacjo
narnego. a .studiowania w toku pra
cy zawodowej. Wydaje się,, że dość 
powszechnie zaczyna przeważać po
gląd ,o wyższej efektywności kształ
cenia stacjonarnego, Ńa tym tle na
leżałoby też rozpatrywać optymal
ne formjr studiów podyplomowych, 
których ros.nąęe znaczenie w dobie 
obecnej’ jest potwierdzane wciąż je
szcze raczej deklaratywnie, niż w 
postaci konkretnych pociągnięć or
ganizacyjnych.

Kolejne reformy studiów ekono
micznych poszukiwały odpowiedzi 
na pytania, jak w najkrótszym cza
sie i przy najniższym koszcie kształ
cić ekonomistę, który bezpośrednio 
po opuszczeniu ławy akademickiej

W sprawie reformy
wyższych studiów

ekonomicznych

Kształcą one ekonomistów przygoto
wanych do pracy w zakresach fi
nansów i rachunkowości, statystyki, 
ekonometrii, zatrudnienia j> pracy. 
Liczebna przewaga kierunków i ab
solwentów specjalizacji działowo- 
gałęziowej wydaje się świadczyć o 
większym zapotrzebowaniu gospo
darki na ekonomistów-branżowców, 
jak też o przekonaniu, że tak przy
gotowany ekonomista szybciej sta
nie się pełnowartościowym pracow
nikiem w danej gałęzi,, niż jego ko
lega, który specjalizował się tylko 
w jednej z dziedzin pracy ekono
micznej.

Czy tak jest rzeczjrwiście? Jest 
rzeczą pewną, że absolwent szkoły 
wyższej wynosi z uczelni tylko część 
wiadomości, które będą mu potrzeb
ne w pracy zawodoxvej. Resztę musi 
nabyć w toku praktyki, w drodze 
samokształcenia, na kursach uzu
pełniających i na studiach podyplo
mowych. Dyskusja nad optymalnym 
podziałem zasobu wiedzy musi brać 
pod uwagę wiele kryteriów, poza’ 
względami szybkiego wejścia absol
wenta w rolę pracownika zakładu, 
które przemawiają pozornie na rzecz 
specjalizacji działowo-gałęziowej.

Idzie o 
bywania 
praktyce, 
elementy

efektywność j koszt na
wiedzy na uczelni i w 
a także o pytanie, które 
wiedzy ulegają szybkiej

dezaktualizacji, które zaś posiadają 
wartość trwałą. Można by twierdzić, 
że w okresie szybkiego postępu 
wiedza ogólnoteoretyczna ma wię
kszą trwałość niż wiadomości wą- 
sko-specjalistyczne. Ten argument 
przemawiałby na korzyść koncepcji 
studiów o charakterze ogólniejszym, 
które służyłyby jako trwały fun
dament pod wiadomości specjaliza
cyjne, nabywane bieżąco w pracy 
zawodowej i w studiach dokształ
cających.

Najważniejszym argumentem na 
rzecz takiej koncepcji będzie jed
nak to, że absolwent o przygotowa
niu ogólniejszym ma znacznie szer
sze możliwości wyboru pracy zawo
dowej. gdyż przeciwnie niż absol- 
went-specjalista, nie jest związany 
z określoną gałęzią gospodarki. A 
wiadomo, że praktyka kierowania 
do pracy często odbiega od założeń 
planowych. W wyniku, absolwent 
przez długi okres musi już w czasie 
pracy zawodowej zmieniać swoje 
kwalifikacje lub też okazuje się 
mało przydatnym pracownikiem w 
nieswojej branży. W ten sposób nad
mierna subtelność planowania i zbyt 
wąska specjalizacja obracają się 
w swoje przeciwieństwo. Z tego 
punktu widzenia specjalizacja czyn
nościowa kryje w sobie mniejsze 
niebezpieczeństwa niż specjalizacja 
branżowa.

Tutaj dochodzimy do kapitalnego 
problemu, momentu wyboru spe
cjalizacji. Można zapytać się czy wy
bór wąskiej specjalizacji w wieku 
maturalnym nie dokonuje się często 
więcej pod wpływem czynników 
przypadkowych i ubocznych, a nie 
na podstawie świadomej decyzji 
opartej na znajomości rzeczywistych 
uzdolnień i zamiłowań. młodego, 
człowieka. Może to grozić trwają-1 
cym przez długie lata rozczarowa
niem osobistym i przynieść też go-

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)
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jest brana pod uwagę przy pocią
gnięciach, mających na celu zmniej
szenie • kosztów kształcenia akade
mickiego, bo są one zazwyczaj po
krywane- z innych źródeł.

DWUSTOPŃIOWOSC 
A KOSZTY KSZTAŁCENIA

będzie przygotowany do podjęcia 
pracy zawodowej na stanowisku 
koncepcyjnym w" służbach ekono
micznych i organizacyjnych. Wie
rzono, że zawężenie specjalności wy
uczonej ułatwi osiągnięcie tego'celu 
i stąd mnożenie liczby kierunków 
studiów ekonomicznych w' ubieg-

CZYTELNICY
PISZĄ

dność .polega oczywiście na rozwią
zaniu probletnu kadrowego. Lecz nie 
miejmy . złudzeń, że pod tym wzglę
dem punkty konsultacyjne i filie są 
rozwiązaniem łatwiejszym -i skute
czniejszym? Już dzisiaj .sięgają one, 
i to nieraz ż dobrymi wynikami, ; 
do szerokiej' pomocy miejscowych 
sił ze -szkolnictwa' średniego iz 
praktyki gospodarczej., Podniesienie 
rangi i’ stabilizacja szkół ekonomi
cznych pierwszego stopnia stało się 
bodźcem do' podnoszenia - kwalifika
cji przez nauczycieli i praktyków" 
w ośrodkaćh mniejszych i do zdo
bywania przez nich stopni' nauko
wych. Szkoły akademickie zaś mogły
by wówczas koncentrować się na 
kształceniu drugiego stopnia' i na 
studiach doktoranckich, oraz wresz
cie przystąpić dó 'rozmaitych form 
kształcenia podyplomowego, które 
dzisiaj najczęściej są-traktowane ja
ko, kłopotliwy margines. Może też 
pozwoliłoby -to wreszcie na zajęcie 
się problemem kształcenia kadr.dla 
potrzeb nauki i dydaktyki, który po
mimo wielokrotnych nawoływań 
jest nadal rozwiązywany w. sposób 
przypadkowy i na zasadach termi- 
natorstwa.

WYZWANIE NOWEGO ETAPU 
ROZWOJU GOSPODARKI

Warto zastanowić'się nad znanym 
faktem, że 'wiele najbardziej odpo
wiedzialnych -stanowisk w służbach 
ekonomicznych gospodarki zajmują 
osoby o wykształceniu technicznym? 
Jest to tylko częściowo wynikiem 
braku wysoko kwalifikowanych- eko-' 
nomistów, a wynika również z po
trzeb nowoczesnych kierunków roz
woju w gospodarce i technice pro
dukcji. Zresztą najlepsi ekonomią 
ści — branżowcy nabywają w cza
sie praktyki zawodowej, a także w 
drodze dokształcania technicznego, 
obszerny zasób wiadomości techni
cznych, niezbędny do trafnego roz- 
trzygania ekonomicznych proble
mów produkcji. To nasuwa myśl) 
czy branżowe, kierunki specjalizacji 
studiów ekonomicznych nie powin
ny być przekształcone w studia in- 
żynieryjno-ekpnomiczne. Można -po
dobny cel; osiągnąć przez otworze
nie specjalizacyjnych studiów pody
plomowych, któryćh program zawie
rałby- znacznie większy ładunek 
treści technicznej.

organizatorów

N
awiązując do bardzo „na 
czasie” artykułu redaktora ; 
Wiesława Szyndler-Główackie- 
go pt.. ..Nainotrzebnieisi są ^organi
zatorzy”. („Życie Gospodarcze nr 45 
z 9.XI.1969) dołączam swoje uwagi 

na ten temat.
Organizacja gospodarki narado- , 

wej. a w szczególności przemysłu ; 
jest naszą piętą achillesowa i dla- ; 
tego należałoby — biorąc pod uwa- ; 
gę potrzeby intensywnego, rozwoju 1 
i podnoszenia ekonomicznej efek- f 
tywności — zwrócić baczną uwagę ; 
na to zagadnienie.

Odpowiednia organizacja jest naj- y;
tańszą i najbardziej 
westycją. bez której 
nalnej i efektywnej 
rodowej. Właściwie

efektywna in- 1 
nie ma racjo- : 

gospodarki na- 1 
wyniki .każdej

Można przytoczyć wiele poważ
nych argumentów na korzyść przy
wrócenia zasady dwustopniowości 
studiów. Nie wydaje się np. rzeczą 
celową aby każdego studenta do
prowadzać za wszelką cenę dó szcze
bla magisterium, nawet kosztem po
ważnego obniżena rangi tego stop
nia. Możliwość zakończenia studiów 
ekonomicznych dyplomem niższej 
rangi stworzy jasną sytuację i za
spokoi potrzeby gospodarki narodo
wej w zakresie kadr ekonomistów 
o poziomie kwalifikacji zawodo
wych między średnią szkołą zawo
dową a pełnymi studiami magister
skimi. Dyskusyjna jest oczywiścje 
proporcja między tymi kategoriami 
pracowników. Wydaje się bowiem, 
że nowoczesne kierunki rozwojowe 
raczej przemawiałyby za koniecz
nością zwiększenia liczebności 
kadry o kwalifikacjach wyższych.

Istnieje argument dalszy, że nie
które jednostki rozwijają się z pew
nym opóźnieniem i dopiero w wie
ku późniejszym są zdolne do wysił
ku umysłowego związanego z ukoń
czeniem studiów magisterskich. 
Drożność studiów dwustopniowych 
daje im szanse uzyskania tych wyż
szych kwalifikacji. Może nawet 
przerwanie toku studiów między 
pierwszym a drugim stopniem obo
wiązkowym stażem w pracy zawo- 
cłowej powinno być zasadą ogólną? 
Zwłaszcza, jeżeli studia drugiego 
stopnia miałyby charakter specjali
zacyjny? W tym przypadku nasu
wałaby się myśl, że studia pierw
szego stopnia mogłyby reprezento
wać kierunki specjalizacji „czynno
ściowej”, a studia magisterskie a 
także inne formy dokształcania sta
nowiłyby specjalizację „działowo- 
branżową".

1 wreszcie zagadnienie kosztów 
kształcenia. Nie ulega wątpliwości, 
że studia dwustopniowe są tańsze 
w porównaniu z wariantem odręb
nego toku studiów zawodowych i 

■ magisterskich, nie mówiąc już o 
tym, że są one oszczędniejsze pod 
względem potrzeb lokalowych. Wąt
pliwości natomiast budzi poszuki
wanie oszczędności przez nadmierne 
skracanie cyklu studiów, zarówno 
pierwszego, jak drugiego stopnia. 
Jeżeli nie ma nastąpić dalsze obni
żenie wymagań, związanych z uzy
skaniem dyplomu lub magisterium, 
to składanie egzaminów końcowych 
ulega opóźnieniu z reguły o okres 
dłuższy niż o czas zaoszczędzony w 
programie. Prawdopodobnie kosz.1 
społeczny tego opóźnienia jest wię
kszy w porównaniu z kosztem wy
dłużenia cyklu studiów o jeden czy 
dwa semestry, choć jest on pokry
wany z innych źródeł niż z budże
tu resortu Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego. Składają się na ten 
koszt: zmniejszona wydajność i 
przerwy w pracy absolwenta bez 
dyplomu, koszty jego dojazdów do 
uczelni, zamieszanie powstające z 

■tego tytułu w uczelni i w zakładzie

Jest to jeden z wielu problemów, 
stających przed tokiem kształcenia 
ekonomistów w obliczu wyzwaniń 
rzuconego przez hasło wkroczenia 
gospodarki na wyższy etap nowocze- 

Reforma „ustrońska" dodała do snego, intensywnego rozwoju. Do-
tego zadania o charakterze kwad,ra- brze się 'stało, że znów została,

otwarta dyskusja nad programem 
studiów ekonomicznych. Powinna 
ona dać przemyślaną i adekwatną 
odpowiedź na to wyzwanie. Przed
stawione-'tutaj rozważania są tylko

łych latach.

tury koła, bo chciała pogodzić za
wężenie specjalizacji i skrócenie cy
klu studiów z poszerzeniem bazy' 
wiadomości ogólnoteoretycznych i z 
zachowaniem akademickiego, cha
rakteru studiów. Niepowodzenie te
go zamierzenia stanęło u podstaw 
założeń następnej reformy. Zgodnie 
z tymi założeniami, głównym zada
niem szkół wyższych ma być kształ
cenie ekonomistów „zawodowych” 
na studiach pierwszego stopnia.

A może by ^tak rozważyć, ćzy ’ po
dobny cel nie zostałby skuteczniej 
i taniej osiągnięty przez podniesie
nie rangi studiów licealnych, i po
maturalnych? Może właśnie refor
ma programów szkół pomatural-' 
nych i zapewnienie im drożności 
na studia magisterskie pozwoliłyby 
na bardzo pożądaną decentralizację 
sieci szkół akademickich pierwsze
go stopnia? O istnieniu takiej po
trzeby świadczy rozszerzająca się 
sieć punktów konsultacyjnych i 
filii szkół ekonomicznych. Społecz
ne i ekonomiczne korzyści takiego 
rozwiązania . leżą na dłoni. Nie od- nych ekonomicznymi często tylko1 z
rywa ono studenta od terenu, na nazwy, miało .zaciemnić prawdziwy 

1-r.rum „„„„„ „ nbraz zapotrzebowania życia gospo-.
darczego na ekonomistów, traktują
cych swoją pracę jako współtwo
rzenie systemu nowoczesnej gośpo-

próbą wyliczenia niektórych wątpli
wości. które rodzą się w związku z 
ramami nadawanyrrii tej dyskusji; 
Można tym rozważaniom zarzucić, 
że ograniczają śię do stawiania p.r-. 
tań, nie dają kon&retnych propozy
cji rozwiązań i nawołują do prze
dłużania dyskusji i rozszerzania jej 

‘ ram. Należy więc ńa końcu przy
znać, że takie" było istofnie ich. za
mierzenie. .Wydaje: się bowiem, że 
właśnie teraz jest właściwy mo
ment, aby zastanowić się nad dro- ■ 
gami wiodącymi- do podniesienia 
rangi akademickich studiów ekono
micznych i określenia pozycji eko
nomisty jako organizatora procesów ’ 
gospodarczych 1 współtwórcy kie
runków 'polityki gospodarczej. By
łoby niedobrze, gdyby bieżące za
potrzebowanie produkcji na szere
gowych pracowników służb zwa-

którym rozpocznie pracę zawodową,
zmniejsza nakłady na domy stu
denckie i dojazdy, stymuluje-mece
nat rad narodowych i dużych za
kładów przemysłowych. To ostatnie darki;

czynności ludzkiej zależą od jej or-; 
ganizacji i wszelki postęp powinien i 
Obejmować przede wszystki morga- 
nizacje.

Każdy kierownik komórki prze- 
myślowej (brygady, grupy mistrzo- 7 
wskiej. sekcji, działu, szefostwa i 
wydziału), każdy dyrektor i jego 
zastępca powinni , bvć dobrymi or- j 
ganizatorami w swoim zakresie" 7 
bez tej wiedzy i praktyki nie mogą 
być ani dobrymi kierownikami ani' 
dyrektorami. Nauka organizacji, a 
więc rozsądnego i ekonomicznego ; 
działania, powinna być zasadniczym ; 
elementem wszelkiego wykształce
nia. Każdy urzędnik i specjalista; 
powinien znać zasady organizacyj
ne służące ekonom i czności działa
nia i jego efektywności.

Dlatego proponuje wprowadzenie 
nauki o organizacji do programów 
wszelkich szkół i kursów. Nauka o 
organizacji nie zastąpi absolutnie 
organizatorów, których nam .brak, 
lecz znacznie pomoże im w ich; 
działalności.

Potrzeba nam wielu wykwalifiko
wanych organizatorów 1 oni powin
ni organizować, koordynować' i kon
trolować wszelka działalność; i pro-: 
dukcję. Na podstawie własnego 
wyższego wykształcenia i wielolet
niej pracy zawodowej na różnych 
stanowiskach (w tym również na 
stanowisku kierownika komórki or
ganizacyjnej) • uważam.- że organi
zatora wykształcić się nie da. Moż
na tylko, normalne, specjalistyczne 
wyższe wykształcenie inżyniera czy 
ekonomisty uzupełnić na odpowied
nich kursach organizacyjnych; i so- 
cjológiczno-psycholdgicżnyćh. Trze
ba więc organizować odpowiednie 
kursy i starać się ksztalcić organi- 
zatorów.

Kursy organizacji powinny być 
skoncentrowane w Towarzystwie 7 
Naukowym Organizacji i Kierów-; 
nictwa. Jest to towarzystwo zajmu
jące sie wyłącznie organizacją 1 
mam wrażenie, że jest ono do tego 
przygotowane — mając we wszyst
kich województwach swoje oddzia
ły.

W. ramach działalności TNOiK 
należałoby we wszystkich woje-; 
wództwach tworzyć kursy organi
zacji dla specjalistów-organizatorów; 
oraz odrębne kursy organizacji dla 7 
kierowników. Takie kursy można 
by również tworzyć w resortach ź; 
tym. że wykładowcy na tych kur-; 
sach powinni być weryfikowani 
przez TNOiK.

JAN MORZE
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KRONIKA PTE
Kierunki współdziałania ekonomistów 

oraz inżynierów i lecłuiików ua rzecz 
rozwoju przemysłu hutniczego w świe
tle uchwal II Plenum Kt P/PK były 
tematem konferencji zorganizowanej 
przez Oddział 'Wojewódzki PTE w Ka
towicach i Zarząd Główny SITPH. Za
dania hutnictwa żelaza i stali, metali 
nieżelaznych oraz zakładów przemysłu 
materiałów ogniotrwałych, wynikające 
z uchwał V Zjazdu i II Plenum KĆ 
PZPR sa napięte.

Ważne zadania w rozwoju hutnictwa 
przypadają kadrze inżynieryjno-techni
cznej i ekonomicznej. Omówił je ob
szernie Sekretarz Generalny SITPil mgr 
inż. A. Palniirch, zwracając ■ uwagę 
przede wszystkim na potrzebę określe
nia nowych form współdziałania inży
nierów i ekonomistów przy podejmo
waniu bardziej złożonych, komplekso
wych problemów w dziedzinie produk
cji, konstrukcji i technologii.

Podczas konferencji, wskazano na po
trzebę ściślejszego niż dotąd powiąra- 
nia działalności zakładowych Kół PTE 
i SITPH, podejmowania wspólnych za
gadnień zmierzających do dostosowania • 
struktury produkcji hutnictwa do inten
sywnego i selektywnego rozwoju. Za
równo w wygłoszonych referatach, jak 
i dyskusji zgłoszono wiele szczegóło
wych wniosków zmierzających do zacie
śnienia współpracy pomiędzy kadrą e- 
konomiczną i inżynieryjno-techniczną.

W Krakowie odbyła się konferencja 
ni. problemów rozwoju produkcji' ehł-

portowej w regionie krakowskim zot- Rady koordynują ’ działalność 38 kół, ’ 
gamzowana przez Oddział Wojewódzki skupiających 750 członków. .W ubiegłym 7 
PTE I Polska Izbę Handlu Zagramcz- roku zorganizowały SI odczyty i 18kon- 7
nego Oddział w Krakowie. Na konfe- sultacji, Do najważniejszych zadań Rad 7
rencji wygłoszono referaty: „Zada- należy insfilrowańie tworzenia nowych 
ma regionu Krakowskiego w realizacji , K61 i stymulowanie działalności kól juź ; 
lichwa) kc i KW PZPR dotyczących istniejących.
handlu zagranicznego” — (mgr Józef 
Los. Sekretarz Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPH w Krakowie), „Rozwój pro- “
sk^j^lkStrer‘7vziojn r^eó'^ Koło terenowe PTE w Swiecłu współ-
kraTu n,e z W Swieciu zorganizowało'
ciu” tmgr~«iusz IvljX? P^ nZeY^Vamc^^^

młdysKw. Gwiazda - wicedyrektor* dY- &%h^ op*S

diu ZagrLiST „CzyiXrlkSS- 
zacji' eksportu w regionie krakowskim” - (mgr . Jan Łukasik. Dyrektor PIHZ !Xe ńl toJ le £?k ak!
prżyg’to.^■»ń,¾"lk”Xv, e™ń^ t6w Prawn>’ch uprawniających koordy-
hamHu ^za^sninnlirA V natora do podejmowania skutecznych
kowskim” — (dr Stanisław VhocieJ - toiów"
WSE Kraków,. ,

skierowano pod adresem zainteresowa
nych czynników postulaty mające na ; 
celu lepsze przygotowanie danych wyj- ; 
iciowych do realizacji planu gospodar- / 
czego na lata 1371—1975.Wzrost liczby członków I Kół na te

renie Oddziału Łódzkiego zrodził po
trzebę powołania ogniwa , pośredniego 
między Zarządem Oddziału a Kołami. 
Tym ogniwem pośrednim stały się Ra
dy Koordynacji Terenowej. -Powołano 
je w ośrodkach najlepiej przygotowa
nych pod względem organizacyjnym, a 
mianowicie -w Piotrkowie Trybunals
kim,. Łowiczu, 'Radomsku, Zduńskiej Wo
li, Sieradzu i .Tomaszowie Mazowieckim.' - . • •

(K)
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KONSULTACJE

Wykorzystanie 
powierzchni 
produkcyjnych

ZENON ZALEGA

Intensywne czynniki wzrostu i 
unowocześnienia produkcji wyma
gają od działaczy gospodarczych 
przejścia od ekstensywnych do in- 

x tensywnych metod zarządzania i 
gospodarowania powierzonym im 
dobrem społecznym.

Dotychczasowe czynniki rozwoju 
gospodarki oparte głównie na du
żym przyroście zatrudnienia i in
westycjach typu ekstensywnego 
ograniczają dalsze szybkie tempo 
wzrostu produkcji, a co za tym 
idzie i wzrostu stopy życiowej spo
łeczeństwa. Ekstensywnemu rozwo
jowi gospodarki towarzyszy niedo
stateczne wykorzystanie nowo zbu
dowanego i rozbudowanego poten
cjału produkcyjnego. Wiele maszyn 
i urządzeń jest mało wydajnych i 
nieekonomicznych w eksploatacji 
w porównaniu do aktualnie nowo
czesnych. charakteryzujących się 
wysokim stopniem samoczynnoścj. 
Problem unowocześnienia i moder
nizacji stanowisk pracy był wie
lokrotnie poruszany. Poważne re
zerwy tkwią jednak również w 
niezagospodarowanych lub w -za
gospodarowanych niewłaściwie po
wierzchniach roboczych w przed
siębiorstwie przemysłowym *).

•) Powierzchnia robocza jest to su
ma powierzchni produkcyjnej 1 pomoc
niczej wydziałów produkcyjnych.

••) Wzór wg „Zeszytu Instruktażowe
go” (Studium Organizatorów TWWP) 
nr 59.

mydła .1 środki plórące, wyroby prie- 
myslti fńrb 1 lakierów oraz artykuły 
tzw. 1001 drobiazgów i niektóre mate
riały budowlane.

W tym roku producenci zamierzają 
przedstawić swoje towary w kom
pleksowych ekspozycjach np. ubioru, 
sprzętu gospodarstwa domowego Itp*

Organizatorzy targów zapowiadają, 
że w tym roku nie dopuszczą towa
rów, których wytwórca hle ’ gwaran
tuje dostatecznie dużej dostawy. Jest 
to ważne novum targowe. Do tej po
ry bowiem handel Starał się głównie 
zamykać targowe bramy przed pro
ducentami wzorów bez pokrycia. War
to również zWróclć uwagę, że organi
zatorzy targów 'stanowczo stwierdzili, 
źe na 25 TK nie mają co robić pro
ducenci, którzy nie są W Stanie za
pewnić standardu „targowego? dla o- 
ferowanych przez siebie Wyrobów. W 
ten sposób handel zamierza przeciw
działać > Skądinąd dobrze znanym 
skłonnościom producentów do obniża
nia jakości towarów rynkowych.

(BW)

dlu tj. potrzeb ludności w skali ma
łego obszaru. Dokonane obserwacje 
wskazują na konieczność znacznej 
indywidualizacji działalności han-, 
dlówej w skali nawet niewielkich' 
Obszarów. Zaniedbania w tej dzie
dzinie prowadzić mogą do dyspro
porcji w terytorialnym rozmiesz
czeniu potencjału" usługowego, a w 
konsekwencji do niezgodności wiel
kości i struktury podaży z istnie? 
jącym zapotrzebowaniem.

Drugi problem dotyczył odpowie
dzi na pytanie: w jaki sposób 
ujmować oraz mierzyć alokację ■ 

•przestrzenną czynników zaangażo
wanych w handlu — zatrudnienia 
i środków trwałych? Zagadnienie 
to zostało szczególnie wyekspono-. 
wane w referacie A. Kopiasa oraM 
w pewnym zakresie S. Kacprzak- 
Wilmańskiej. Autorzy ustosunkowa
li się do istniejących źródeł spra
wozdawczych, a szczególnie do da
nych ostatniego spisu "handlu, które 
umożliwiają w szerokim zakresie 
badania przestrzenne. Istotną jest 
jednak kwestią, jakie wielkości cha
rakteryzujące wyposażenie kapitało
we handlu oraz zatrudnienie, ujmo
wać w badaniach. Szeroko uwzględ
niono również zagadnienie stosowa
nych miar tego zróżnicowania.

Kolejna grupa zagadnień dotyczy
ła problematyki koncentracji han
dlu wiejskiego. W tym zakresie za 
wiodący należy uznać referat K. 
Boczara. Zwrótonó uwagę na prze
słanki determinujące proces kon
centracji przestrzennej w handlu 
wiejskim (modernizacja f zwiększo
ne funkcje w zakresie obsługi rol
nictwa).

W dyskusji nad referatem zwra
ca uwagę zwłaszcza wypowiedź M. 
Struźyckicgo. Wskazał on na po
trzebę optymalizacji układów prze
strzennych w zakresie budowy ma-

W okresie ekstensywnego rozwoju 
produkcji opartego głównie na bu- 
'Htiwie nowych powierzchni robo
czych nie doceniano często w trakcie 
realizacji inwestycji potrzeby budo
wy pomieszczeń o charakterze po
mocniczym i usługowym, niezbęd
nych do normalnej działalności 
przedsiębiorstw jak np. magazynów 
materiałów, surowców, wyrobów-go
towych, pomieszczeń socjalnych itp. 
W rezultacie wybudowane już po
wierzchnie robocze przeznaczane by
ły z konieczności na rzecz różnych 
„kantorków, magazynów”, pomiesz
czeń administracyjnych i biurowych, 
pomieszczeń o charakterze socjal- 
•nym itp. niezwiązanych bezpośred
nio z przebiegiem procesów produk
cyjnych. Nierzadko można było 
stwierdzić, że obiekty produkcyjne 
lub ich części często ż zainstalo
wanymi suwnicami były przezna
czane na magazyny czy składowiska. 
Między innymi np. w jednym z za
kładów w województwie białostoc
kim główna podsuwniczona hala 
produkcyjna o pow. 3,5 tys. m kw. 
zajęta była w 60 proc, na potrzeby 
magazynowe z powodu skreślenia
aBmBnaauBMHraffi

P
OTRZEBA szerokich stu
diów przestrzennych jest 
szczególnie odczuwalna w 
dziedzinie obrotu towaro
wego. Tej problematyce po
święcona była konferencja 

naukowa zorganizowana przez Sek
cję Ekonomiki Obrotu Rolniczego 
Komitetu Ekonomiki Rolnictwa 
Wydziału V PAN, PTE Oddział w 
Łodzi oraz Katedrę Ekonomiki Han
dlu Uniwersytetu Łódzkiego w koń
cu ub. roku w Łodzi. W konferen
cji wzięło udział ponad 300 ucze
stników reprezentujących: środo
wiska naukowe Warszawy, Pozna
nia, Krakowa. Wrocławia, Lublina, 
Szczecina, Opola Olsztyna i Łodzi; 
resorty gospodarcze, urzędy central
ne, organizacje spółdzielcze oraz 
centrale, zjednoczenia i przedsię
biorstwa gospodarcze.

W ciągu trzydniowych obrad wy
głoszono 17 referatów i doniesień 
naukowych uprzednio powielonych 
i rozesłanych uczestnikom. W dy
skusji zabrało glos, poza referenta
mi, 27 osób. Z konieczności ograni
czymy się więc do przedstawienia 
podstawowych, naszym zdaniem, 
zagadnień omawianych na sesji:

1. Metody, założenia oraz możli
wości badań przestrzennych obrotu 
towarowego.

, 2. Przestrzenne zróżnicowanie wa
runków działania handlu.

3. Koncentracja przestrzenna han
dlu wiejskiego.

4. Warunki rozwoju rynku arty
kułów do produkcji rolnej.

ifiteufcniE
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już w trakcie realizacji inwestycji 
pozycji obejmującej budowę maga
zynów.

Poza występującymi trudnościami 
obiektywnymi, których zakłady czę
sto nie mogą we własnym zakresie 
usunąć i zmuszane są do uszczupla
nia dysponowanego potencjału po
wierzchniowego, widać również w 
szeregu przedsiębiorstwach rażąde 
błędy natury organizacyjnej, a mię
dzy innymi:
1. Wskutek nieprawidłowo działającego 

w zakładzie transportu wewnętrznego, 
trudności w dostawach materiałów 
oraz wadliwej pracy rozdzielni po
większane są i tak niejednokrotnie 
nadmierne powierzchnie na magazy
nowanie materiałów i produkcji wy
konanej,

2. Błędy w zakresie zamawiania maszyn 
szczególnie w zakiesie ich maksymal
nych gabarytów i mocy, a w prak
tyce nigdy nie wykorzystanych powo
dują również zagospodarowanie po
wierzchni zupełnie niepotrzebnie Ud.

METODA ANALIZY

Szczegółowa analiza zagospodaro
wania powierzchni powinna obejmo
wać dwa podstawowe etapy działa
nia:
1. przegląd wszystkich pomieszczeń w 

obiektach produkcyjnych,
2. przegląd dokumentacji technologicz

nej w konfrontacji z aktualnie po
siadanym parkiem maszynowym.

Przegląd pomieszczeń obejmuje 
głównie powierzchnię pomocniczą w 
wydziałach produkcyjnych, a szcze
gólnie składowanie i magazynowa
nie materiałów i pomocy warsztato
wych, przejściowych magazynów 
surowców, półfabrykatów, materia
łów pomocniczych, rozdzielnie, ma
gazyny przejściowe wyrobów goto
wych, izolatory braków, składy od
padów, wypożyczalnie pomocy pro
dukcyjnych, biur wydziałowych, biur 
kontroli technicznej, biur dozoru 
średniego, podręczne laboratoria itp. 
Po przeprowadzeniu wstępnego prze
glądu wszystkich pomieszczeń, pier
wszym i podstawowym pytaniem, 
na które należy odpowiedzieć, to: 
czy każde z analizowanych pomiesz
czeń w swych założeniach i funk
cjonalności łączy się bezpośrednio 
z przebiegiem procesu produkcyjne
go? W przypadku stwierdzenia ne
gatywnego należy zwolnione po
wierzchnie przeznaczyć pod nowe

Problemy przestrzenne 
w obrocie towarowym

BOGDAN GREGOR

5. Przemiany w rozmieszczeniu 
produkcji ogrodniczej oraz przemy
słu rolno-spożywczego.

Pierwszy z podanych problemów 
znalazł swój wyraz w wielu refe
ratach, a zwłaszcza w referacie Z. 
Zakrzewskiego. Autor wskazał nS 
możliwości zastosowania w analizie 
procesów obrotu towarowego pojęć 
geometrycznych. Posługiwanie się 
prostymi modelami geometrycznymi 
ułatwia intuicyjne uchwycenie 
związków, jakie zachodzą między 
badanymi zjawiskami w sferze ob
rotu towarowego. W rezultacie ko
rzystają na tym — planowanie i 
bieżąca polityka handlowa.

Założenia metodyczne badań sta
nowiły podstawowy problem w dy
skusji. Podsekretarz Stanu w Mi
nisterstwie Handlu Wewnętrznego 
H. Miciak podkreślił duże znaczenie 
metodyki badań przestrzennych 
obrotu towarowego dla praktyki go
spodarczej. Szczególną rolę należy 
przypisać tym metodom, które po
zwalają na optymaliżację przebie
gów towarowych oraz alokację środ- 

stanowiska pracy. Jeżeli natomiast 
analizowane pomieszczenie łączy się 
bezpośrednio z przebiegiem produk
cji, to należy ustalić, czy możliwa i 
celowa jest zmiana lokalizacji oma
wianych pomieszczeń, w wyniku 
której można by wygospodarować 
dodatkowe powierzchnie i przezna
czyć je pod nowe stanowiska pracy.

Przegląd dokumentacji technolo
gicznej w konfrontacji', z aktualnie 
posiadanym zainstalowanym par
kiem maszynowym powinien zmie
rzać w kierunku;
9 wniosków W zakresie ewentualnej wy

miany parku maszynowego, zgodnego 
z wymogami technicznymi określony
mi w dokumentacji, np. wymianą to
karek uniwersalnych o średnicy to
czenia do 350 mm i długości lożą do 
1500 mm na tokarki o średnicy tocze
nia do 350 mm 1 długości loża do 750 
mm itd.,

• wniosków w przedmiocie modernizacji 
parku maszynowego w celu zwiększe
nia jego stopnia samoczynnoścl,

• wniosków w zakresie zmian ustawie
nia maszyn np, z tzw. „rzędowego” na 
tzw „zakładkowy” itp. Dla przykładu 
podać można, że przeprowadzona ana
liza ustawienia maszyn w jednym z 
zakładów przemysłowych, którego- po
wierzchnia produkcyjna Wynosiła o- 
koło 2500 m kw. pozwoliła przy zmia
nie ustawienia „rzędowego” na „za
kładkowy” wygospodarować około 320 
m kw. powierzchni i dzięki ternu za
instalować dodatkowo 21 stanowisk 
pracy, w wyniku czego uzyskano do
datkowo bez nakładów Inwestycyjnych 
wartość około 15 min zł produkcji w 
skali rocznej. W omawianym przykła
dzie zarówno warunki BHP, jak i pola 
magazynowania i drogi przejazdowe 
między stanowiskami nie uległy po
gorszeniu.

W wyniku przeprowadzenia szcze
gółowej analizy dokumentacji tech
nologicznej z aktualnym stanem 
„zamaszynowania” powinno się o- 
pracować program przedsięwzięć or
ganizacyjno-technicznych zmierzają
cy do poprawy stanu istniejącego 
wraz z konkretnymi wyliczeniami 
ewentualnych nakładów i kosztów 
jakie w związku z tym zakład po-f 
niesie oraz efektów w zakresie przy
rostów produkcji, zwiększenia pro
duktywności majątku trwałego, 
zmniejszenia kosztów własnych pro
dukcji itp.

KRYTERIA OCENY

Ze względu na brak jednolitych 
norm w zakresie zagospodarowania 
powierzchni istnieje zupełna dowol
ność w ustalaniu wielkości powierz
chni produkcyjnej w fazie projek
towania, a tym samym brak jest pod
staw oceny stopnia jej wykorzysta
nia.

Stosowane różne wskaźniki pro
jektowe w zakresie. „Dpwiefzchpi przypadająć^^na jedno śftnówiiÓto 
pracy można uznać jako słuszne tyl
ko w odniesieniu do proporcji wiel
kości poszczególnych rodzajów po
wierzchni w zakładzie. Wskaźniki 
te mogą być przydatne przy opraco
wywaniu koncepcji modernizacji za
kładów i rzeczowego zakresu robót 
budowlano-montażowych, natomiast 
szybki postęp techniczny, szczegól
nie w przemyśle maszynowym nie 
pozwala jednak aktualnie uznać sto
sowanych wskaźników jako dostoso
wanych do etapu intensyfikacji z 
uwagi na to. że przeznaczone śred
nio na jedno stanowisko pracy po-- 
wierzchnie te są na ogół luźne. Uściś
lane dlatego od kilku lat wskaźniki 
projektowe dla zakładów przemysłu 
kluczowego dały w efekcie zmniej
szenie średnio o 10—15 proc, po
wierzchni na jedno stanowisko pra
cy. Jednak mimo to istnieją poważ
ne rezerwv powierzchniowe.

Do rzadkich wyjątków bowiem 
Zaliczyć można dochodzenie zakła
dów do wyliczonej przez biura pro
jektowe zdolności produkcyjnej W 
okresie kilku lat. natomiast prze
kraczanie zdolności projektowych i 

ków produkcji zatrudnionych w 
handlu. Na tym tle wysunięto pro
blem praktycznego wykorzystania 
wskaźnika średniej odległości prze
wozu ' jednej tony. Bezkrytyczne 
stosowanie tego miernika w prze
strzennej analizie obrotu budzi po
ważne wątpliwości (Z. Glugiewicz). 
Trudno jest bowiem stwierdzić, czy 
obliczony dla konkretnych warun
ków miejsca i czasu średni pro
mień przewozu jednej tony jest za 
duży czy też za mały. Oceny doko- 
nać można tylko wtedy, jeżeli zna
ny jest promień optymalny.

Oceny bilansu pieniężnych dochó- 
dów i wydatków ludności jako źró
dła informacji w badaniach regio
nalnych dokonała J. Kramer. Wa
runkiem ich praktycznego wykorzy
stania jest wprowadzenie szeregu 
udoskonaleń, tak w dziedzinie Ich 
sporządzania, jak i zakresu treścio
wego Oraz układu. Ożywiona dy
skusja toczyła się wokół zagadnień 
ujmowania w badaniach regional
nych przekrojów przestrzennych w 
podziale administracyjnym. Więk

to już w drugim roku eksploatacji 
przy niezmienionym w stosunku do 
założeń projektowych asortymencie 
ni e jest przypadkiem odosóbnionym.

MIERNIKI

Dostatecznie dokładnego określe
nia wskaźnika wykorzystania po
wierzchni roboczej o charakterze 
praktycznym, możliwym dó stosowa
nia We wszystkich zakładach moż
na dokonać wg następującego wzo
ru *")  >

W - T d ’ Fśr ’ M • tj s K 
gdzie: -
Teł — średni dysponowany fundusz cza

su pracy stanowiska roboczego U- 
czoity na dwie zmiany.

Fśr.st. — średnia Wielkość Jednego sta
nowiska pracy (w m‘) przy prawid
łowym zagospodarowaniu powierzch
ni roboczej (o której mowa wyżej) 
w produkcji danego wyrobu.

tj — pracochłonność normowana ha wy
konanie' jednostki Wyrobu lub jed
nostki nrzyjetej jako 1«oo zł, okreś
lona Jako minimalny czas w roku 
docelowym.

K — optymalny wskaźnik równoczesne
go wykorzystania stanowisk pracy w 
produkrji danego wyrobu i danej 
wielkości zakładu.

W podanym wzorze do określania 
wskaźnika wydajności przyjmuje 
się na ogół następujące wielkości: 
Td — na dwie zmianv średnio 4.430 podz. 
Fśr.st. — w? nomniel’zonveh dnńvch (z 

wskaźników projektowych - dla za
kładów o zbliznnvm nrofihi produk
cji) o wskaźnik 10—15 proc.

tj — wg rzeczvwis»ego czasu jednostko
wego znźvwariego pa jednostkę wy
robu (może bvć jednostka wartościo
wa) pomniejszona o przewidywana 
(wg założeń postenu technicznego i 
wskutek wprowadzenia nowvch urzą
dzeń) obniżkę czasochłonności wyro
bu.

K — 0.80—0,88 w zależności od moż
liwości wyrównania mocy poszcze
gólnych gniazd czy gruo stanowisk.

Dane wyjściowe do obliczeń:
Fśr.st. — 20 m*  . na jedno stanowisko 

pracy (liczy się tylko powierzchnię 
roboczą),

tj “ 3.5 godz. na 1000 zł wartości pro
dukcji,

K - 0,88.
stąd na podstawie wzoru otrzyma
my:
W = 55 000 zł/l m" powierzchni roboczej.

Obliczony w wyżej podany spo
sób wskaźnik wydajności (uzysku 
produkcji z powierzchni roboczej) 
pozwala określić w;ćlkość zdolnoś
ci produkcyjnej,zakładu, przy czym 
stooień dokładności tego poziomu 
zależny jest od realności danych do 
obliczeń wskaźnika uzysku produk
cji z m2 powierzchni roboczej.

Stały postęp techniczny w roz
woju środków produkcji oraz kon
strukcji i technologii produkcji wy
robów powodują, że realność obli
czeń wskaźników może mięć miej
sce tylko, w niedługim okresie. Pod- 
'^■woW'^ wydaj
ności mńją:

«1. wie>kńść średnłeł powierzchni'zajmo
wanej przez Jedno stanowisko pra
cy w zakładzie produkującym da
ny wyrób,

I. czasochłonność Jednostkowa produkcji 
danego wyrobu.

W miarę postępu techniki male
je w zasadzie wielkość powierzchni 
przypadającej na jedno stanowisko 
pracy oraz maleje czasochłonność 
wykonania jednostki wyrobu. Z te
go też względu wskaźnik wydaj
ności produkcji z 1 m2 powierzchni 
roboczej można określić jako pra
widłowy tylko dla roku badanego 
i ewentualnie dla roku następnego. 
Odmienność technologii produkcji 
stosowanej nawet w produkcji tego 
samego wyrobu w różnych Zakła
dach, odmienny zakres kooperacji, 
różny rodzaj tynów wyrobów po
wodują. że wyliczone wskaźniki 
wydajności maja ograniczony za
kres ich stosowania.

Wskaźniki określone dla prze- 
ciętneeo stanu zakładu powinny być 
rozumiane jako przeciętne prawid
łowe zagospodarowanie powierzch
ni roboczej bez zasadniczych dyś- 

szość wypowiadających się zwróciła 
uwagę ha laki niepokrywanla się 
regionów administracyjnych Z za
sięgiem ciążeń przestrzennych w 
obrocie towarowym (R. Gałecki, F. 
Kopeć, R. Peretiatkowicż; J. Stecz
kowski, M. Strużycki, J. Szczygiel
ski). Wydajć Się, że W miarę do
stosowania podaży do potrzeb ryn
ku problem teń będzie narastać. 
Nieodzowna stanie się więc potrze
ba stosowania ujęć przestrzennych 
nie odpowiadających podziałowi 
administracyjnemu kraju.

Zagadnienie przestrzennego zróż
nicowania warunków działania han
dlu znalazło się również w cen
trum uwagi Zarówno referentów, 
jak i dyskutantów.. Naświetlono je 
w dwóch punktach widzenia: od 
strony czynników różnicujących po
trzeby ludności w zakresie obsługi 
handlowej oraz możliwości działa
nia handlu od strony zaangażowa
nych w nim czynników produkcji.

Pierwszy obejmował odpowiedzi 
na pytania: jakie czynniki różni
cują pod względem przestrzennym 

pro porcji moey produkcyjnych i 
przy optymalnych normach jedno
stkowych. A więc wyliczone wskaź
niki uzysku można przyjąć jako 
prawidłowy sprawdzian oceny stop-: 
ńia 'wykorzystania powierzchni tyl
ko wówczas, Jśiedy rzeczywisty a- 
sortyment produkcji jest identycz
ny z przyjętym do obliczeń wskaź
nikiem uzysku.

W zakładach produkujących iden-- 
tyczne, wyroby, dla których okreś
lono wskaźniki wydajności, lecz po
siadające odmienne warunki od 
przeciętnych, niezbędne jest zasto
sowanie współczynników korygują
cych. Do warunków tych zaliczyć 
należy :
I. nadmiernie rozbudowane obiekty pro

dukcyjne (w ilości przekraczającej 
■ilość ’ wydziałów i faz procesu tech
nologicznego), w których ze względu 
na niemożliwość przeprowadzenia re
konstrukcji zabudowy nie może być 
uzyskany prawidłowy układ,

2. nadmierny stouień zużycia parku ma
szynowego, którego w najbliższym 
okresie nie będzie możną doprowa
dzić do stanu prawidłowego,

3. poważniejsze dysnronorcje mocy pro
dukcyjnych i wąskie przekroje pro
dukcji, których nie można wyrównać 
wskutek braku limitów inwestycyj
nych na dodatkowe wyposażenie tech
nologiczne,

4. dyspronorcje w stopniu zagęszczenia 
stanowisk,

5. odmienny tyn produkcji przy wyraź
nie odmiennej pracochłonności jedno
stkowej lub przy wyraźnie odmien
nym udziale kooperacji powodujących 
duże odchylenia od porównywalnego 
wskaźnika wydajności.
Miernikiem określenia stopnia za

gospodarowania i wykorzystania 
powierzchni w przedsiębiorstwach 
przemysłowych może być np. (do 
czasu opracowania jednolitych 
norm) ocena komisyjna zespołu fa
chowców dokonująca szczegółowe
go przeglądu wszystkich pomiesz
czeń zabudowanych na powierzchni 
roboczej łącznie z wnioskami do
konania zmian lokalizacyjnych. Pod
stawę oceny komisji mogą stanowić 
zarówno istniejące branżowe nor
matywy; zagospodarowania powierz
chni (np. opracowane ostatnio nor
matywy przez „PROZAMET”). jak 
i doświadczenie członków komisji.

Problem prawidłowego określenia 
i wyszczególnienia wszystkich czyn
ników wpływających w sposób bez
pośredni na stopień wykorzystania 
powierzchni roboczej jest trudny i 

Wiosenne 
Targi Krajowe

Tegoroczne Targi Krajowe — „wio
sna 70” -odbędą Się w dnlach lS--22 
marca br. Na tę jubileuszową 25 Im
prezę przemysł zamierza przedstawić 
ofertę o wartości 29,6 mld zl.

Ołówńy wystawca Wiosennych tar
gów, Czyli kluczowy , przemysł lekki 
przygotował towary o 'wartości 15,7 
mld zl. Ofertę o wartości 3,8 mld zl 
przygotowało Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego i Skupu oraz spółdziel
czość pracy, przemysł terenowy za
mierza sprzedać w Poznaniu towary 
o wartości 2 mld zł, uspołecznione 
rzemiosło natomiast będzie propono
wać towary o wartości 1,4 mld żl. 
Poza tymi ważniejszymi wystawcami 
W „Wiośnie 70” weźmie udział Mini
sterstwo Przemysłu. Chemicznego (o- 
ferta o wartości 900 min zł) 1 ZSS - 
„Społem” (430 min zl).

Wystawcy zamierzają eksponować 
odzież, wyroby dziewiarskie 1 włó
kiennicze, obuwie,' artykuły kaletnl- 
cze i rymarskie, sprzęt turystyczny, 
artykuły rolno-spożywcze (główną po
zycją są koncentraty), kosmetyki.

warunki działania handlu? Oraz jak 
mierzyć wpływ tych czynników? 
(S. Gajewski, J. Puzanowska-Jujka, 
H. Szulce).

H. Szulce Wyodrębniła trzy gru
py czynników różnicujących prze
strzennie rozmiary i efekty działa
nia handlu wiejskiego: warunki ze
wnętrzne (dó których zaliczyła po
ziom rozwoju ekonomicznego regio
nu oraz strukturę społeczno-agrar- 
ną), poziom życiowy ludności i jej 
preferencje konsumpcyjne oraz ele
menty określające możliwości dzia
łania handlu od strony zaangażo
wanych w nim czynników produk
cji. Posługując się rachunkiem ko
relacyjnym autorka ustaliła związ
ki między handlem wiejskim a po
szczególnymi czynnikami ujmowa
nymi odręBnle oraz łącznie. W kon
sekwencji wyodrębniono obszary 
(województwa) o podobnych wa- ■ 
runkach działania handlu i wska- 
zanO na kierunki jego rozwoju.

j. Puzanowska-Jujka dokonała a- 
nalizy podstawowego czynnika róż
nicującego warunki działania han

złożony, wymagający przeprowa
dzenia szeregu badań w przedsię
biorstwach przemysłowych. Podane 
Wyżej przykłady są próbą znalezie
nia miernika' porównywalnego, 
wspólnego dla przedsiębiorstw cha
rakteryzujących się przede wszy
stkim podobnym asortymentem 
produkcji. '

*

Reasumując zasygnalizowany pro
blem, należy stwierdzić, że do
tychczas nie poczyniono w zasa
dzie żadnych prób w zakresie ujed
nolicenia zasad określania stopnia 
wykorzystania powierzchni robo
czych. W związku z tym, • wydaja 
się konieczne, aby;
1. organizatorzy produkcji, a przędą 

wszystkim organizatorzy wyzwalania 
rezerw potraktowali ten problem w 
planach swoich prac jako problem 
równorzędny z problemem wykorzy
stania parku maszynowego.

2. Zarówno plan postęnu technicznego, 
jak i organizacyjno-ekonomicznego byl 
w równym stopniu objęty nagrodami 

zespołowymi bądź indywidualnymi 1 
aby zagadnienie wykorzystania po
wierzchni znalazło swój wyraz w sy
stemie bodźców ekonomicznych.

3. Opracowane zostały jednolite normy 
państwowe w zakresie zagospodaro
wania powierzchni, przy czym normy 
te powinny być stosowane nie-tylko 
w biurach projektowych w fazie pro
jektowania. ale również we wszyst
kich przedsiębiorstwach przemysło- 
wycli, co ułatwiłoby w sposób za
sadniczy ustalenie prawidłowych krj’- 
teriów oceny stonnia zagospodarowa
nia i wykorzystania powierzchni, a w 
związku z tym przvsnieszvlo tempo 
wyzwalania rezerw tkwiących w nie 
wykorzystanych powierzchniach.

4. Biura projektowe w fazie projekto
wania planowały w sposób świadomy 
pewne rezerwy powierzchniowe, któ
re mogłyby 'być natychmiast zago
spodarowane w warunkach zmian 
strukturalnych i asortymentowych 
produkcji, często nieuniknionych przy 
dużych trendach rozwojowych gospo
darki narodowej. Rezerwy takie, któ
rych koszt utrzymania jest niewątpli
wie niższy od kosztu utrzymania re
zerw. tkwiącycli w powierzchniach za
gospodarowanych, stworzyłyby wa
runki do .większej elastyczności przed
siębiorstw w zakresie przystosowania 
się do zmiennych zadań produkcyj
nych.
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Przestarzałe normy i wyroby
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awaryjną i bezbrakową pracę (obra- 
biarka-spychacz), wygodną, bez
pieczną podróż (pojazd), skuteczny 

; wypoczynek i regenerację sił (me
bel), szybkie i nie deformujące mło
dego ciała uczenie się (ławka szkol

W końcu ubiegłego roku w kilku W krajach rozwiniętych noweme-
zakładach POLMO, po przeszkolę- tody badania, mierzenia i Uspraw

niania pracy są powszechnie wdra-

RZED laty w artykule pt 
„Czy dobrze obliczyliśmy zdol
ności produkcyjne przedsię
biorstw?” („Zycie Gospodar
cze” nr 47/639 z 24.IX.1963 r.) 
wykazałem poWażne nieprawi

dłowości krajowej metodyki ■ ra
chunku zdolności produkcyjnej. Ra
chunek ten może być prowadzany 
W różny sposób, zależnie od celu, 
któremu ma służyć:, inaczej gdy 
wyłącznie szuka się maksymalnej 
ilości produkcji zakładu, a inaczej 
gdy poszukuje się zdolności produk
cyjnej osiąganej np. przy minimal
nym koszcie jednostkowym produk
tu. Rozwój krajowej bazy elektro
nicznej techniki przetwarzania da
nych daje już obecnie możliwości 
przebadania .różnych sposobów pro
wadzenia tego rachunku i ustale
nia praktycznych wytycznych do 
powszechnego wdrożenia w przed
siębiorstwach. Jest tó szczególnie 
potrzebne w sytuacji, w której roz
wijanie ilościowe produkcji „za 
wszelką cenę” przestoje być uzasa
dnione społecznie i powinno być 
zaniechane. Co zaś szczególnie is
totne — rachunek taki musi być po
wiązany z prawidłowym normowa
niem pracy. Niestety...

Chciałbym tu opowiedzieć o pew
nych badaniąęh prowadzonych przez 
nas w kilku “zakładach tej branży. 
Przemysł zachodni wypracował kil
kanaście sposobów badania metod 
pracy — podstawowych mikrostruk
tur przemysłowych: stanowiska ro
boczego, grupy, lub linii tych sta
nowisk. Wiadomo, że o tempie wy
twarzania zakładu decydują tzw. 
„wąskie gardła” — stanowiska, 
gniazda czy linie o najmniejszej 
przepustowości. Troską zarządu i 
nadzoru jest stopniowe, kolejne li
kwidowanie najdokuczliwszych wą
skich gardeł i harmonijne podno
szenie wydajności. Otóż owe bada
nia pozwalają stosunkowo szybko 
„rozgryźć” limitujące produkcję sta
nowiska i wskazać, w jaki sposób — 
organizacyjnie i konstrukcyjnie — 
„rozszerzyć” wąskie gardło.

Niektóre z tych metod pozwalają 
także na obiektywne określenie cza
su roboczego, potrzebnego dla wy
konania zadania, w oparciu o za
pis ruchów roboczych. Jest to bar
dzo cenna zaletą, ponieważ eppzwa- , 
la porównywać w sposób wymier
ny (w skali czasu) różne metody 
pracj' i różne rozwiązanie stano
wisk.

Wiadomo, że obecnie obowiązują
ce normy pracy — tzw. normy te
chnicznie uzasadnione — wykazu
ją bardzo różny stopień doskonało
ści i są w wielu wypadkach hamul
cami produkcji. Zmiany NTU — 
znanymi w Polsce metodami klasy
cznymi — są skuteczne tylko w 
odniesieniu do robót, w których 
większość czasu pracy stanowi czas 
obróbki wykonywanej przez maszy
nę. czas łatwy do wyliczenia. Na
tomiast wszelkie roboty ręczne, 
montażowe, ślusarskie, regulacyjne, 
malarskie, lutownicze, elektrotech
niczne itp. są trudne do normowa
nia. choć resorty i poszczególne 
branże od lat opracowują liczne u- 
«tawy tzw. normatywów czasu.

Nowoczesne metody pozwalają u- 
stalić najlepszą metodę pracy, do
brać do tej metody optymalną or
ganizację i konstrukcję stanowisk 
i wyliczyć czas pracy. To wszystko 
można zrobić także przed urucho
mieniem produkcji. Oto wymowny 
przykład:

niu grupy fachowców, przeprowa
dzono na wybranych „detaloopera- 
cjach”, stanowiących wąskie gardło, 
badanie wg dwóch nowoczesnych 
metod i porównano rezultaty z NTU' 
i z wynikami chronometrażu. Choć 
z konieczności ilość. wybranych, li
mitujących produkcję, detaloopera- 
cji była niewielka — badania wy
kazały możliwość wzrostu produk
cji o ponad ‘/3 bez inwestycji i po
większenia załóg. Przedsięwzięcia, 
jakie należałoby wdrożyć celem
wprowadzenia nowych metod, o- 
graniczały się do nieznacznych 
zmian oprzyrządowania, zmian or
ganizacyjnych, przesunięć elemen
tów stanowisk itp. Mimo, że wspo
mniane metody bezlitośnie ujawnia
ły wszelkie mankamenty organiza
cyjne i konstrukcyjne stanowiska i 
całego działu produkcyjnego — nie 
udało się w pełni wprowadzić no
wych rozwiązań. Kierownictwo nie 
wierzy, w tak wielką skuteczność ba
dań i obawia się przeszkód natury 
formalnej (nie wolno wprowadzać 
normatywów czasu opartych o no
we metody, bo obowiązują NTU).

Resortowy i branżowe ośrodki 
normowania pracy na ogół zdają so
bie sprawę z wielkiej efektywności 
nowych metod, ale albo nie mają 
pracowników dostatecznie obezna
nych z tymi metodami, albo żal im 
po prostu wieloletnich swoich prac 
nad broszurami obowiązujących 
normatywów. Przemyśl także nie 
kwapi się cokolwiek zmieniać, bo 
oznacza to potrzebę przekonania za
łóg o słuszności nowoczesnych me
tod, przeszkolenia kalkulatorów, 
zmian w konstrukcji stanowisk itp. 
W dodatku znaczny wzrost Wydaj
ności zmusi do rewizji planów, in
westycyjnych (zmniejszenie nakła
dów, o które się tak namiętnie wal
czyło) i planów zatrudnienia albo 
planów produkcji, zaopatrzenia itp. 
Jednym słowem liczne kłopoty dla 
personelu.

■ ’ ' Wdrażanto" fiówych metod nie mo
że być jednorazowym działaniem; 
akcją inicjowaną z.góry, lecz-stałą 
pracą. Bo w przemyśle gdy rozsze
rzy się jedno wąskie gardło, wystąpi 
inne, w innym miejscu ciągu pro
dukcyjnego. Potrzebne jest więc sta
łe, konsekwentne działanie całego 
aktywu i pełne zrozumienie ,W za
łodze, że tylko wzrost wydajności 
może podnieść stopę życiową Wszy
stkich pracowników zakładu/ że o- 
graniczenie kapitałochłonnych in
westycji na rzecz procesów moder
nizacyjnych i drobnych usprawnień 
przyniosą w, konsekwencji więcej 
izb mieszkalnych, dróg, szkół i to
warów konsumpcyjnych na rynku.

Nowe metody dają jeszcze jedną 
wielką szansę przemysłowi. Zmniej
szając pracochłonność procesów, po
zwalają wprowadzić bardziej roz
budowane metody kontroli jakości, 
a nawet umożliwiają wprowadzenie

żane, dając około 30 proc, wzros
tu wydajności. Naukowcy spierają 
się, która z metod jest najlepsza. O- 
kazało się, że wyniki stosowania ich 
dla tej samej operacji dały rozbież
ności rzędu poniżej 10 proc. Nie 
stać nas na mnogość sjrstemów. Me
toda MTM1 i powstała na jej ba
zie, krajowa metoda .BMP są dosta
tecznie dokładne. Trzeba z nimi jak 
najszybciej zapoznać załogi i wdra
żać powszechnie, stopniowo elimi
nując przestarzałe NTU.

A teraz jeszcze słów parę o prze
starzałych wyrobach. W innych ar
tykułach w „Życiu Gospodarczym” 
pt. „Czy ergonomia może pomóc?” 
(nr 19/608 z 12.V.63 r.)„ „Atrakcyj
ność wyrobów przemysłowych” (nr 
13/654 z 29.III.64) i „Ergonomia a 
jakość i nowoczesność” (nr 23/768 
z 5.VI.66) pokazałem nowoczesne, 
skuteczne metody ujawniania asor
tymentów, których wytwarzanie po
winno, być jak najszybciej wstrzy
mane, i innych — które należałoby 
ulepszać i rozwijać. Sposoby te, 
wcale nietrudne, pozwalają na o- 
graniczanie modernizacji jakiegoś 
wyrobu do poprawiania tylko tych 
właściwości, które rzutują na jego 
użyteczność.

Pewne elementy tej komplekso
wej metody oceny jakości, nowocze
sności, wartości użytkowej, atrak
cyjności “rynkowej, poprawności 
wzorniczej i prawidłowości ergono
micznej zostały wykorzystane w u- 
kładzie regulaminu klasyfikowania 
wyrobów na grupy A, B i C w 
przemyśle elektromaszynowym i 
przy kwalifikowaniu nowych wyro
bów do uruchomienia do 1975 r. na 
Wystawie Prototypów w Katowi
cach w 1965 r.

Ostatnio zaczyna się propagować 
nową dziedzinę ekonomiczno-tech
niczną. Jest to tzw. analiza wartoś
ci (value analysis) lub raczej inży
nieria tworzenia wartości (value en- 
gineering) posługująca się metoda
mi psychologicznymi i technicznymi 
dla określenia przedsięwzięć maksy
malnie podnoszących wartość ryn-

kową jakiegoś wyrobu. Sprawy to 
ostatnio coraz bardziej dla nas waż- 
ne.

Do niedawna w przemyśle naszym 
dominowała „walka ó ilość”, spy
chając na dalekie, marginesowe 
miejsce zagadnienia jakości, atrak
cyjności rynkowej, a nawet — ob
niżki kosztów wytwarzania. Obecnie 
sytuacja się zmienia, w niektórych 
przemysłach nawet w sposób zasad
niczy. Niezrównoważenie naszego 
bilansu handlowego i napięcie bi
lansu płatniczego spowodowało, że 
niektóre centrale handlu zagranicz
nego, posiadające poważne działy 
badania rynków, postanowiły sta
wiać przed przemysłem konkretne 
postulaty dotyczące kierunków mo
dernizacji wyrobów.

Na. rynku światowym trwa bez
pardonowa walka o konsumenta. 
Wychodzi z niej zwycięsko tylko 
ten producent i eksporter, który 
przekonywająco udowodni, że ofe
rowane przez niego wyroby są 
szczególnie atrakcyjne dla danego 
rynku, że są wybitnie funkcjonal
ne, trwałe, ekonomiczne, wydajne, 
łatwe do przystosowania do indy
widualnych upodobań różnych grup 
konsumentów, że są wybitne pod 
względem wzornictwa przemysłowe
go.

I wreszcie — że są prawidłowe 
ergonomicznie. To ostatnie oznacza, 
że wyroby są w pełni przystosowa
ne do anatomicznych, fizjologicz
nych i psychologicznych potrzeb i 
możliwości odpowiednich grup u- 
żytkowników. Takie produkty nie 
męczą, nie nużą, nie deformują 
ciała, niczym nie zagrażają, przy 
ićh obsłudze i konserwacji nie po
trzeba być inżynierem, by uniknąć 
pomyłek i w pełni wyrób wykorzys
tywać.

Potencjalny nabywca-hurtownik, 
detalista, czy bezpośredni użytkow
nik Obrabiarek, koparek, pojazdów, 
odkurzaczy, mebli czy obuwia — 
w powodzi ofert zaczął poszukiwać 
odpowiadających mu wyrobów we
dług innych kryteriów oceny. Po 
prostu ocenia się teraz inne właś
ciwości wyrobu, cechy często decy
dujące o zintegrowaniu zespołu 
„człowlek-maszyna”. Bo to właśnie 
warunkuje wydajną,, bezpieczną, bez-

na) itp. '
W .większości krajów Europy od

czuwa się deficyt siły roboczej. Wła
śnie . wygodne, prawidłowe ergono
micznie stanowisko pracy jest prze
jawem troski producenta o pracow
ników, bardzo przez tych ostatnich 
cenionej, zapewniającej zresztą tak
że wyższą wydajność i zarobki, wy-, 
twarzającej „patriotyzm zakłado
wy”. Robotnikowi na. poprawnie 
skonstruowanym? stanowisku jest po 
prostu wygodniej pracować niż. zbi
jać bąki. Działa szybciej, bez dłu
gich przerw „odpoczynkowo-rozryw- 
kowych”, nie obawia się wypadku, 
awarii, powstania braku.

A więc znowu prawidłowość ergo
nomiczna (lub — jak inni to nazy
wają — poziom zhumanizowania) 
stała się, cechą wyrobu przemysło-
wego decydującą o zakupie (przy.
podobnych pozostałych cechach).
Francuska państwowa fabryka sa
mochodów Renault, gdy rozpoczyna
ła kampanię reklamową swego wo
zu R 1Ó, ogłosiła, że jest» to pierw
szy prawidłowy ergonomicznie sa
mochód świata.

We wspomnianym na wstępie ar
tykule z 1964 r. o atrakcyjności 
wyrobów przemysłowych podałem 
przykładowo kilka wniosków z in
stytutowych badań, dotyczących bar
dzo różnych wyrobów. Między inny
mi wymieniłem tam niektóre man
kamenty samochodu „Syrena”. A 
był to wtedy model 102. Dziś mamy 
model 104., Nie narzekają -na niego 
tylko ci, którzy z rozkoszą zakasują 
rękawy, włażą pod wóz i grzebią 
przy nim niemal codziennie, A tapi
cerzy robią kokosy na przerabianiu, 
foteli. Oczywiście w 1964 r. nikt z 
przemysłu motoryzacyjnego nie u- 
ważał za wskazane zareagować na 
krytykę prasową.

Minęło 5 lat. Główny Konstruk- ! 
tor tej fabryki został zagadnięty w 
wywiadzie telewizyjnym o zakres 
modernizacji „Syreny”. Wymienił 
drobiazgi. Podał też troskę zakładu 
— kemu najszybciej (liczą się lata) 
przekazać tę produkcję, by umożli
wić rozwój ilościowy produkcji Fia
ta.

Szerokie, poważne badania ■ z za
kresu kompleksowych metod bada
nia jakości i „tworzenia wartości” , 
są najpewniejszą drogą do wybra
nia asortymentów rozwojowych i 
tych, których wytwarzanie należy 
przerwać. Są też doskonałą metodą 
dó celowej modernizacji wyrobów.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI 
ZA DZIAŁANIE CZŁONKA TEJ 

SPÓŁDZIELNI

Zakłady Przemysłu Piekarnicze* 
go w N zawarły umowę M Wielo
branżową Rzemieślniczą Spółdzielnią , 
Zaopatrzenia i Zbytu na wykona
nie w silosach klap przeciw-wwbu- 
chowych. . ..

Rzemieślnik, członek Spółdzielni, 
któremu Spółdzielnia; powierzyła 
bezpośrednie wykonanie robót, zle
cił wykonanie klap ; pracownikom 
Zakładów Przemysłu Piekamicziego.

Ponieważ obowiązujące przepisy 
zabraniają zatrudniania — w 
związku ż realizacją zamówienia — 
pracowników jednostki zamawiają
cej, przeto wspomniane1 Zakłady 
Przemysłu Piekarniczego wystąpiły 
przeciwko Rzemieślniczej Spółdziel
ni na drogę postępowania arbitrażo
wego z żądaniem zasądzenia na ich 
rzecz od szkód o wanta w wy
sokości sumy wynagrodzenia wy
płaconego ich pracownikom, których 
zatrudniono przy wykonaniu robót 
zleconych pozwanej ■ Spółdzielni.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła na rzecz Zakładów docho
dzoną sumę roszczenia.

Od orzeczenia OKA odwołała alą 
pozwana Spółdzielnia zarzucając, że 
nie zawierała umowy z pracownika
mi powoda jako zamawiającego; 
których zatrudnił bezpośredni wy-. 
konaWca robót — członek pozwanej 
Spółdzielni. -k,. _ ;

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy odwołanie pozwanej 
Rzemieślniczej Spółdzielni, orzeczeń 
niem z dnia 8 maja 1969 r. 
nr 11-1297/69 podtrzymała stanowis
ko OKA i odwołanie Spółdzielni od
daliła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Rzemieślnicza spółdzielnia zaopa
trzenia i zbytu ponosi odpowie
dz i a 1 n o ś ć wobec zamawiającego 
za skutki nienależytego wykonania 
umowy — z naruszeniem obowiązu
jących przepisów .-to przez zrzeszo
nego w tej spółdzielni członka, któ
remu powierzyła bezpośrednie 
wykonanie robót.

W szczególności rzemieślnicza 
spółdzielnia ponosi odpowiedzialność 
wobec zamawiającego za zatrudnie- 
nie przez członka spółdzielni,; wyko
nującego roboty, prac o w n ikó w 
z a.m a w i a j ą c e g o, wbrew obo
wiązującym w tym względzie prze
pisom.

Uzasadniając swe stanowisko GKA
słusznie

Finanse nr 2/1970
D RUGI numer „Finansów” przy

nosi szereg interesujących pu
blikacji m. innymi z dziedziny

dodatkowych operacji 
nych i dodatkowych 
rzutujących na jakość, 
trwałość, niezawodność 
ność wyrobu.

produkcyj- 
wyposażeń, 

użyteczność, 
i atrakcyj-

gazynowej sieci handlu wiejskiego.
Rozważania' o warunkach roz

woju rynku artykułów do produk
cji rolnej w ujęciu przestrzennych 
stanowiły kolejną grupę tematyczną 
sesji. Problematykę tę podjął Z. 
Juchniewicz. Autor wskazał na 
znaczne różnice w warunkach prze
strzennych funkcjonowania rynku 
środków do produkcji rolnej (w 
układzie województw). W związku 
z tym starał się odpowiedzieć na 
następujące pytonie: jak w parze ze 
zróżnicowaniem warunków’struktu
ralnych reprezentujących popyt na 
rynku, przedstawiają się wyniki 
produkcji rolniczej? W jakim sto
sunku do tych efektów pozostaje 
realizowana podaż środków pro
dukcji? Jak zróżnicowana jest ba
za materialno-techniczna i zatrud
nienie w handlowej obsłudze pro
dukcji rolnej? Efektem analizy jest 
wyznaczenie obszarów w cechach 
podobnych. Może to być podstawą 
do podejmowania decyzji odnośnie 
alokacji środków do produkcji rol
nej oraz kierunków inwestycji w 
zakresie infrastruktury i bazy ma
terialno-technicznej handlu rolni
czego.

Analizą zaopatrzenia wsi W wy
brane środki do produkcji rolnej 
w warunkach szybkiej industriali
zacji zajęli się B. Gregor i J- So
snowski. Z przedstawionych refe
ratów wynika, że krańcowa skłon
ność do inwestowania ludności 
wiejskiej w okręgach Uprzemysła
wianych jest raczej niska. Wskazu
je na to niewielki zakup maszyn 
i narzędzi rolniczych oraz nieznacz
ne budownictwo gospodarcze Właś
nie w tych gospodarstwach, które 
uzyskują dochody ze źródeł poza
rolniczych. Równocześnie gospodar
stwa zarobkujące wydatkują dużą 
część swych dochodów na inwesty-.

cje konsumpcyjne (budownictwo 
mieszkaniowe) oraz na zakup środ
ków do produkcji bieżącej, a więc 
szybko rentujących się (nawozy mi
neralne).

W dyskusji zwrócono uwagę na 
przenikanie na wieś okręgów uprze
mysławianych nowych modeli kon
sumpcji (T. Hunek).

Ostatnia wyodrębniona grupa za
gadnień dotyczyła przemian w roz
mieszczeniu produkcji ogrodniczej 
oraz przemysłu roln^-spożyWczego.

F. Kopeć i R. Marynowski za- 
prezencowali ciekawe wyniki badań 
nad rynkiem owocowo-warzywnym 
w regtonie krakowskim. A. Kamiń
ski przedstawił założenia metodycz
ne oraz techniki analizy rozmiesz
czenia - przemysłu spożywczego w 
aspekcie jego powiązań z rolnictwem 
oraz zachodzących procesów kon
centracji. Weryfikacja empiryczna 
tez autora znalazła wyraź W refe
racie R. Gossek, E. Kłućińskiego i 
J. Sarneckiego. W oparciu o dane 
z poszczególnych działów przemysłu 
rolno-spożywczego dokonano synte
tycznej analizy i oceny jego loka
lizacji. Wykazała ona, że dokony
wane zmiany W przestrzennym roz
mieszczeniu poszczególnych branż i 
przernvslu rolno-spożywczego jako 
całości są na ogół korzystne, choć 
ich zakres i stopień rtie odpowia
dają jeszcze w pełni potrzebom w 
tym zakresie.

Słusznie wskazał w zakończeniu 
obrad kierownik konferencji J. 
Dietl na potrzebę rozwijania oraz 
pogłębiania badań przestrzennych 
w obrocie towarowym. Studia te 
mają charakter interdyscyplinarny. 
Nasuwa się pilna potrzeba adapta
cji szeregu metod ilościowych wy
korzystanych w badaniach prze
strzennych przez inne dziedziny 
nauki.

zagadnień systemu ekonomiczno-fi
nansowego przemysłu w Polsce oraz 
w niektórych krajach socjalistycz
nych. (NRD i Węgry). Są pńe kon
tynuacją artykułów z tej dziedziny 
publikowanych w 1 n-rze „Finan
sów”.

Bardzo istotne zagadnienie metod 
badania wykorzystania środków pro
dukcji podnosi w swoim artykule 
Janusz Elbanowski. Wychodzi on ż 
założenia, że miarą intensywności 
wykorzystania środków produkcji 
powinna, być ilość (wartość) zaso
bów środków przypadająca na jed
nostkę produkcji. Zastrzega jednak, '• 
że ta prosta postać miernika powin
na stanowić tylko podstawę wyjścio
wą do podejmowania dalszych ba
dań. Sposób i. przebieg tych badań 
autor przedstawia oddzielnie dla 
środków trwałych i oddzielnie dla 
środków obrotowych,. posługując się 
faktycznymi wielkościami tych środ
ków w przemyśle. Jako wyjściowe 
kryterium oceny intensywności Wy
korzystania środków obrotowych au
tor przyjmuje wskaźniki rotacji (o- 
kreślające ile razy w ciągu roku na
stępuje pełny obrót środków zaan
gażowanych w procesie produkcji) 
oraz wskaźniki określające szybkość 
obiegu środków (czyli ilość dni w 
ciągu których następuje zużycie na
gromadzonych środków). Wskaźniki 
te Stanowią oczywiście tylko punkt 
wyjścia do ostatecznego ustalenia 
jaki jest udział w ich poprawie (lub 
pogorszeniu) — w porównaniu do o- 
kresów ubiegłych — szeregu czynni
ków, które o tym zadecydowały.

Autor nie poprżestaje jednak na 
umiejscowieniu źródeł odchyleń w 
tempie zmian Intensywności wyko
rzystania środków obrotowych. Za
letą dalszych rozważań jest próba 
odpowiedzi na pytanie, jak ustalić 
prawidłowe dla danej jednostki or
ganizacyjnej i odpowiadające wa
runkom pracy tej jednostki — 
Wskaźniki charakteryzujące Wyko
rzystanie środków.

Oddzielne rozważania przeprowa
dza autor nad metodami wykorzy
stania środków trwalvch — które 
aczkolwiek, jak to już wspomniano 
— wywodzą się z jeunegu wspólne
go dla obu rodzajów środków 
wskaźnika, muszą być jednak zróż
nicowane w zależności od rodzaju 
i udziału poszczególnych czynników 
kształtujących wskaźnik łączny.

Problemy wiązania Wyników fi
nansowych przedsiębiorstw produk
cyjnych z wynikami handlu zagra
nicznego przedstawia Stefan Stopiń- 
ski w artykule pt. „Wymiana z Za
granicą ‘a system finansowy”. Autor 
przeprowadza ocenę stosowanych 
dotąd metod wdrażania rachunku 
efektywności eksportu do praktycz
nej działalności przedsiębiorstw, 
stwierdzając, że miały one szereg

wad utrudniających skuteczne i pre
cyzyjne działanie tego rachunku. 
Jednym z zasadniczych mankamen
tów dotychczasowego systemu jest 
jednak to, że rachunek opłacalności 
handlu zagranicznego obejmuje tyl
ko część tej problematyki i jest' pro*- 
wadzony poza systemem finanso
wym 1 księgowością przedsiębiorstw’ 
produkcyjnych. Projektowane w no
wym systemie finansowym bardziej 
generalne rozwiązania zostały już 
częściowo wypróbowane w ekspery
mentujących przedsiębiorstwach, 
głównie podległych Zjednoczeniu 
Przemysłu Farmaceutycznego. Do
świadczenia „Polfy” wskazały jed
nak na konieczność odpowiedniego 
przygotowania warunków niezbęd
nych dla powodzenia nowych zasad 
systemu, jak również wyłoniły sze
reg problemów, które przy upo
wszechnianiu nowych zasad powin
ny być rozwiązane. Zagadnienia te 
autor omawia w dalszej części arty-

wej, wskaźniki określania ef ektyw-1 
ńości inwestycji, < efekty bankowej 
kontroli inwestycji, i problemy dal- ; 
szego ukierunkowania kontroli.,

W ramach nowo wprowadzonego 
działu pt. „Dyskusje” — Władysław 
Jeleń publikuje przebieg ‘ dyskusji; 
nad problemami „stopy zysku”, jako 
miernika pracy przedsiębiorstw. W 
dyskusji, która odbyła się na zebra- , 
niti naukowym w Instytucie Finan
sów, wypowiadali się pracownicy i 
nauki, pracownicy Ministerstwa Fi- i 
nansów oraz zaproszeni działacze i 
gospodarczy. Czytelników zaintere
sowanych tą problematyką odsyła
my również do opublikowanego w 
nr 1 „Finansów” artykułu Włady
sława Jelenia, omawiającego próbie-J 
my praktycznej przydatności wskaź- j 
nika Stopy zysku jako podstawy 
bodźców zachęty materialnej. W ar
tykule tym W. Jeleń wskazuj e na 
konieczność zabezpieczenia się przed J 
negatywnymi skutkami, jakie rodzi 
ten wskaźnik, obok niewątpliwych 
jego pozytywnych wartości. Autor
jest zdania, że rozwiązania tego pro
blemu należy'szukać w dwóch kie
runkach: po pierwsze, określenie

kułu, wskazując, że prawidłowe fun- kryteriów doboru przedsiębiorstw 
kcjonowanie bodźców zawartych w i gałęzi przemysłu, w których wpro- 
nowym systemie zależy również w wadzenie stopy zysku wywarłoby 
dużej mierze od form prganizacyj- pozytywny wpływ na efekty ich j 
nych ; przedsiębiorstw handlu zagra- pracy, po drugie, sprecyzowania me- ; 
nicznegó. Formy Je powinny być tod liczenia wskaźnika stopy zysku

oraz posługiwania się nim. Ten. dru-: 
gi kierunek jest głównie przedmio
tem rozważań autora. Stawia on te-; 
zę i przeprowadza jej dowód, że sto
pa zysku może być również dobrą 
■podstawą do premiowania kwartał- ; 
nego, jak i inne wskaźniki Wyniku i 
finansowego; wymaga to jednak • 
wprowadzenia odpowiedniego; 
współczynnika doprowadzającego

zróżnicowane i skorelowane z zasię
giem wpływów przedsiębiorstw pro
dukcyjnych na .ustalanie warunków 
transakcji z^ partnerami zagranicz
nymi.

Niektóre zagadnienia nowego sy
stemu ekonomicznego. ną Węgrzech 
omawia Aleksander Sledziński.; Na 
tle ogólnych założeń przeprowadzo
nej reformy, autor omawia bliżej 
następujące tematy: organizację 
przemysłu, podział wyniku finanso
wego przedśiębiorstw, finansowanie 
środków Obrotowych oraz podstawy 
i politykę kredytowania przez bank. 
Najwięcej miejsca autor poświęca 
problematyce podziału zysku, która 
jako riajtrudniejsza, była przedmio
tem największych kontrowersji i 
długotrwałej dyskusji. Zgodnie z za
łożeniami podział zysku powinien 
bowiem uwzględniać właściwe rela
cje między wielkością funduszu plac 
1 wielkością zaangażowanych środ
ków produkcji. Problem leży nie 
tylko we właściwym podziale zysku 
na dwie części, lecz na znalezień’ 
właściwych staweK opodatkowania 
każdej z nich.

Warto również zapoznać się z ar
tykułem Arkadiusza Wołowczyka o- 
piśującym niektóre zagadnienia 
wpływu systemu finansowo-banko- 
wego na procesy inwestycyjne w 
Niemieckiej Republice Demokratycz
nej. W systemie finansowania inwe
stycji NRD przyjęto bowiem szereg 
oryginalnych i ciekawych rozwiązań 
w tej dziedzinie. Na szczególną u- 
wagę zasługują zagadnienia: rola 
systemu finansowo-bankowego na 
etapie planowania inwestycji; nor
matywy finansowe 1 tzw. wielkości 
prowadzące, Wykorzystywane w ra
mach polityki finansowo-kredyto;

poziom tego wskaźnika we wszyst
kich kwartałach do poziomu zbliża- ■! 
nego do wskaźnika za okres cało
roczny. ;

Przebieg dyskusji nad tym zagad- ; 
nieniem, opublikowanej w lutowym j 
numerze „Finansów”, wyłonił wiele 
nowych i ciekawych aspektów doty- I 
cząćych istoty i funkcjonowania sto
py zysku. Nieży również podkreślić 
bardzo kontrowersyjny charakter 
wypowiadanych w tym przedmiocie 
poglądów.

Z pozostałych publikacji warto 
wymienić sprawozdanie z obrad do
rocznego kongresu Międzynarodowe
go Instytutu Finansów Publicznych, 
który: odbył się we wrześniu 1969 r. 
w Istambule. Przedmiotem obrad 
była współczesna problematyka po
datkowa. Omawia ją. w ramach 
sprawozdania, Mirosław Orłowski. 
Wreszcie warto odnotować kolejny 
Wykład Tadeusza Okulicza o prak
tycznym stosowaniu zasad gospodar
ki finansowej i rozliczaniu z budże
tem — tym razem — państwowych 
przedsiębiorstw handlu wewnętrzne
go. Publikacje szkoleniowe z tego 
cyklu, przeinaczone dla pracowni
ków bezpośrednio prowadzących 
rozliczenia z budżetem,cieszą się 
dużą popularnością.

W. M.

zaznaczyła: Jak to
podkreśliła .. OKA w 
żonym orzeczeniu, 
zawierając umowę zobowiązała się

pozwana

do wykonania umowy, także zgodnie 
z, obowiązującymi przepisami, w 
tym m.in. z przepisami art. 7 ust 
4 ustawy z 28.XII.. 1957 r. o dosta
wach, robotach i usługach i § 2 ust 
3 stanowiących integralnączęśću- 
mowy ogólnych zasad umów o robo-;, 
ty. budowlano-montażowe wykonane 
na rzecz jednostek gospodarki uspołe
cznionej przez jednostki gospodarki 
nieuspołecznionej (Monitor Polski a 
1959 r. Nr 97, poz. 521), zakazujący
mi zatrudniania w związku z re
alizacją; zamówienia, pracowników 
jednostki zamawiającej.

Zgodnie z § 2 ust. 2 ogólnych za
sad umów o roboty budowlanb-mon- 
tażowe wykonywane na rzecz jed
nostek; gospodarki uspołecznionej 
przez jednostki gospodarki nie uspo
łecznionej, rzemieślnicze spółdzielnie; 
zaopatrzenia i zbydu odpowiedzialne 
są za koordynację zleconych im ro
bót oraz za; właściwą i terminowe; 
ich wykonanie przez członków, któ- 
rym spółdzielnia powierzyła bezpo
średnie wykonanie robót. '

Rzemieślnicza spółdzielnia zaopa
trzenia i zbytu ponosi wobec zama
wiającego bezpośrednio odpowie
dzialność za skutki nienależytego 
wykonania urnowy, z naruszeniem 
obowiązujących przepisów przez 
zrzeszonego w spółdzielni członka, 
któremu powierzyła wykonanie ro
bót. :/■ ■ ś -

W myśl bowiem art. 474 k.a 
dłużnik odpowiedzialny jest jak z* 
własne działanie lub zaniechanie 
działania i zaniechania osób, z któ
rych pomocą zobowiązanie wykony
wa, jak również którym wykonanie 
zobowiązania powierza. W świetle 
powołanego art. 474 k.c. pozwana 
rzemieślnicza Spółdzielnia za działa
nie i zaniechanie rźemieśnika, któ^ 
rym wyręczyła ? się przy, wykonywaj 
niu zawartej z powodem umowy, 
odpowiada iak żą swe własne dzia^ 
łanie i zaniechanie. - " ?

Zarzut pozwanej, że nie ponosi 
odpowiedzialności wobec zamawia~ 
jącego ża; zatrudnienie przez bez-y 
pośredniego ■wykonawcę pracowni- 
ków powoda przy wykonywaniu zle
conych robót jest bezzasadny w 
świetle art. 474 k.c. i § 2 ust. 2 po
wołanych wyżej ogólnych zasad u- 
mów o roboty budowlano-montażo
we. Przyjęcie poglądu pozwanej by
łoby sprzeczne z przepisami, o któ
rych wyżej mowa, a ponadto wy
tworzyłoby dogodne warunki dla ob- 
chodzenia ustawowego zakazu za
trudniania w związku z realizacją 
zamówienia pracowników jednostki 
zamawiajarej.

Mając powyższe na uwadze za
twierdzono zaskarżone orzecze
nie f...)”.
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NOWE PRZEPISY

LZAąZĄBIENIA

URZĘDOWA KONTROLA JAKOŚCI 
MATERIAŁU SIEWNEGO

Minister , Rolnictwa wydał zarzą
dzenie z dnia 10 lutego 1970 r. w 
sprawie urzędowej kontroli jakości 
materiału siewnego , (Monitor Polski 
Nr 6, poz. 56), w- myśl którego w 
celu sprawdzenia, 'czy jakość, ma
teriału 'siewnego .roślin rolniczych, 
warzywnych, ozdobnych i zielarskich 
odpowiada obowiązującym ; nonnom 
bądź wymogom, poddaje się go u- 
rzędowej kontroli ' dokonywanej 
przez właściwe organy na zasadach 
ustalonych w zarządzeniu. '

Urzędową kontrolę wykonują w 
zasadzie' odpowiednie komórki orga
nizacyjne wojewódzkich inspektora
tów kontroli materiału siewnego 
(WIKMS) przez stacje oceny lub 
kwalifikatorów.. Kontrola 
możo też być wykonywana — w 
myśl zarządzenia i w. przewidzia
nym w nini''zakresie — przez Cen
tralny Ogródek Badania Odmian 
Roślin. Uprawnych, przez powiato
wych inspektorów kontroli nasien
nej oiraz przez instytucje prowadzą
ce‘kontraktację i obrót materiałem 
siewnym.

Urzędowa kontrola jakości .ma
teriału siewnego obejmuje kpntrolę: 
1) połową plantacji nasiennych, 2) 
laboratoryjną nasion, 3) dosortowa- 
nia sadzeniaków ziemniaka — przed 
wprowadzeniem ich do obrotu,' 4) 
dpsortowania sadzonek (cebulek, 
bulw, korzeni, części lub całych 
roślin) — przed ich zakOpćowaniem 
lub wysadzeniem, 5) stanu zdrowia 
sadzeniaków (tzw. kontrolę weryfi
kacyjną), 6) porównawczą tożsa
mości oraz czystości gatunkowej i 
odmianowej.

Na podstawie wyników, poszcze
gólnych rodzajów kontroli plantacje 
nasienne . oraz materiał siewny mo
gą być zaliczone do odpowiedniego 
stopnia kwalifikacji lub zdyskwali
fikowane, jako nie nadające się do 
celów nasiennych.

W wyniku przeprowadzonych, 
kontroli uprawnione placówki kon
troli wydają odpowiednie świade
ctwa według ustalonego wzoru.

Sprawdzanie jakości materiału 
siewnego w drodze przewidzianej 
wyżej w pkt 2, 5 i 6 odbywa się na 
zasadzie badania p r. ó b e k, po
branych z materiału siewnego przez
uprawnione osoby (tzw. 
bobiorców).

ORGANIZACJA SKUPU 
I ODPRZEDAŻY

pró-

OGUMIENIA TRAKCYJNEGO
Zarządzenie Przewodniczącego 

Komitetu Drobnej Wytwórczości z' 
dnia 14 lutego 1970 r. (Monitor 
Polski Nr 6, poz. 58) uregulowało 
zasady organizacji skupu i odprze
daży używanego ogumienia trak
cyjnego oraz organizacji i działania 
aparatu klasyfikatorów tego ogu
mienia.

Przez „używane ogumienie trak
cyjne” zarządzenie rozumie opony 
bez dętek i ochraniaczy, nadające 
się do regeneracji (bieżnikowania 
lub naprawy) albo do dalszego 
użytkowania w trakcji wolnobieżnej 
lub konnej.

Skup używanego ogumienia trak
cyjnego prowadzą punkty skupu 
przedsiębiorstw zgrupowanych w 
Centrali Surowców Wtórnych oraz 
przedsiębiorstwa Centrali Technicz
no-Handlowej „Motozbyt” z wyjąt
kiem używanego ogumienia trakcyj
nego, będącego w posiadaniu: 1) 
przedsiębiorstw Państwowej Komu
nikacji Samochodowej, 2) komunal
nych przedsiębiorstw (zakładów) 
komunikacyjnych, 3) przedsiębiorstw 
transportowych i baz transportu 
resortu budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, 4) woje-
wódzkich spółdzielni transportu
wiejskiego. Te jednostki sprzedają 
ogumienie bezpośrednio odbiorcom, 
wskazanym przez Centralę Surow
ców 'Wtórnych.
UZUPEŁNIENIE ZARZĄDZENIA 

W SPRAWIE WYPIEKU PIECZYWA
I ZUŻYCIA SUROWCÓW

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem z dnia 16 lutego 1970 
r. (Monitor Polski Nr 6, poz. 55) 
uzupełnił dotychczasowe swe zarzą
dzenie z dnia 22 marca 1969 r. w 
sprawie wypieku, zużycia surowców 
do wypieku oraz wprowadzania do 
obrotu pieczywa piekarskiego (Mo
nitor Polski Nr 15, poz. 115) w ten 
sposób, że zmiany w receptu
rach lub średnich krajowych wy- 
dajnościach wypieku podanych w 
załączniku do zarządzenia z 
22.III.1969 r. wprowadza bezpośred
nio Minister Handlu Wewnętrznego, 
z tym że .zmiany te nie mogą naru
szać warunków zdrowotnych środ
ków spożywczych.

NOWE WYKAZY NARZĘDZI 
POMIAROWYCH 

PODLEGAJĄCYCH
OBOWIĄZKOWI LEGALIZACJI
Zarządzenie Prezesa Centralnego 

Urzędu Jakości, a Miar z dnia. 23 
stycznia 1970 r. (Monitor Polski Nr 
4. poz. 38) ogłosiło nowe brzmienie 
wykazów narzędzi pomiarowych 
oraz .narzędzi pomiarowych użytko
wych, stosowanych do kontroli ja
kości surowców, materiałów, pół
wyrobów i wyrobów oraz do kon
troli i regulacji przebiegu procesów 
technologicznych w produkcji, które 
podlegają obowiązkowi legalizacji.

Wykazy te zawierają 144 pozycje.
Opracowała

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

rg
Nr 11 (9ó5) - 15.lii. 1970 r

A
RTYKUŁ W. ..Jachniaka sprecyzowane metody 1 zakres, kom- 
„Problem małych zakładów” pleksowe-go rachunku ekonomiczne- 
zamieszczony w „Życiu Go- go, ustalającego optymalne granice 
spodarczym” - (nr 2. z jbr.) wielkości danego rodzaju. dzialalnoś- 
traktowany w założeniu ja- ci przemysłowej.
ko dyskusyjny — jest rze- Badając charakter potrzeb „rynku 

czywiście dyskusyjny. konsumpcyjnego” natychmiast zwró-
Mozna . wprawdzie pominąćpirytu- cimy uwagę, że, występują potrzeby 

jące niekonsekwencje jak np.. zapo- masowe i potrzeby zLnćtywidualizo- 
wiedź rozważania zagadnień wyni- 1 wane. Przez potrzeby .zindywiduali- 
kających ze skali działań gospodar- zowane rozumiemy nie tylko zaspo- 
czych danych podmiotów,1 a następ- kajane działalnością przemysłową 
nie odniesienie ich do. jednostek na- ' (tj. ze sfery produkcji i. sfery usług) 
leżących organizacyjnie do Komitetu potrzeby rodzajowo, jednostkowe, ale 
Drobnej Wytwórczości (przecież W ---
innych resortach również działają
■jednostki o małej skali),-’ ‘ lub i jak 
gdyby nadrzędne usytuowanie nad- 
budowy, przez próbę określenia sto
sunków produkcji, sytuacji. bazy ja
ko wyniku ustaleń zarządzenia ■ Pre
zesa R.M. nr' 80/69. '

Nie kwestionując cennych i w peł
ni uzasadnionych tez autora doty
czących prawidłowych waru tików 
działalności przedsiębiorstw drobnej 
wytwórczości, nie można jednali po
minąć „porzucenia” postawionego 
we wstępnej części artykułu, pod
stawowego i dotychczas kontrower
syjnego zagadnienia, które dla u- 
proszcżenia określimy jako r o l a 
przedsiębiorstw działają
cych w małej skali (nie pre
cyzując obecnie wartości granicz
nych), w strukturze uprzemysłowio
nej gospodarki. Brak bowiem jedno
znacznej odpowiedzi w tym zakresie 
tworzy zaskakującą, sądząc po koń
cowych sformułowaniach autora, sy
tuację, że należy już precyzować 
„kierunki i zasady rozwoju drobnej 
wytwórczości”. Niepokojące jest przy 
tym określenie, że jedyną trwałą „do
meną zakładów drobnego formatu” 
jest „produkcja o dużym < stopniu 
pracochłonności”, jeżeli zestawimy 
je z warunkami działań wytwór
czych kształtowanymi w procesach 
rozwoju gospodarczego. Jest to nie
pokojące i właściwie przekreśla per
spektywy rozwojowe drobnej wy
twórczości.

Określone we wnioskach pośred
nich kierunki działania drobnej wy
twórczości jako „aktywizacja tere
nów słabo rozwiniętych” mogłyby 
być właściwę dla etapu „pierwotne
go przyspieszenia”, względnie dla 
etapu „ekstensywnej kontynuacji” '), 
ale nie wydają się właściwe dla wy
mogów bardziej selektywnego i in
tensywnego rozwoju gospodarki kra
ju.

Podejmując nie wyjaśniony przez 
W. Jachniaka problem roli małych 
zakładów w strukturze nowoczesnej, 
uprzemysłowionej gospodarki, wobec 
dotychczasowego braku jednoznacz
nych kryteriów ekonomicznych wy
odrębniających te zakłady, ograni
czam się do jednostek wchodzących 
w skład KDW (jako resortu) w/g . 
kryteriów organizacyjno-prawnych. 
Ńie wyklucza to oczywiście możli
wości generalizowania przedstawio
nych ocen i wniosków.

Tak rozumiana drobna wytwór
czość przeżywała i przeżywa w- pro
cesie swego historycznego rozwoju 
okres dominowania poglądów be z- 
względnej przewagi wiel
kiej skali działań przemysło
wych, pomimo że wcześniej tech
nicznie rozwiązany problem indywi
dualnego napędu maszyn i urządzeń 
— przewartościował relacje wyni
ków działań gospodarczych w malej 
i wielkiej skali, w określonych wa
runkach także na korzyść małych 
przedsiębiorstw i zakładów. Okres 
uznawania bezwzględnej przewagi 
wielkiej skali spowodował zjawis
ka niejednokrotnie znacznych roz
rostów jednostek drobnej wytwór
czości (jako wyraz „samoobrony”), 
kończący się zazwyczaj przemiesz
czaniem zainteresowanej jednostki 
do organizacyjnych ram odpowied
niego branżowo zjednoczenia prze
mysłu kluczowego.

W ostatnich latach wydaje się 
zyskiwać (na znaczeniu pogląd 
względnego charakteru 
przewagi wielkiej skali*) 
(do którego się przychylamy), acz
kolwiek nie zostały jeszcze ściśle

również wymagające krótkoseryjnej 
produkcji, indywidualnego wykań
czania lub przetwarzania' wyrobów
standardowych, elastycznej zmien
ności konkretnego procesu. wytwór
czego, specjalistycznej kooperacji, 
wyrobów przeznaczonych jedynie 
dla określonego lokalnego., rynku, 
względnie;; wymagających znacznego 
udziału pracy żywej, szczególnie 
(ale nie tylko) o charakterze twór! 
czo-artystycznym, wreszcie .ludo
wym.

Zaspokajanie potrzeb zindywidua
lizowanych przez zakłady ó znacznej 
koncentracji środków produkcji.

POLEMIKI

E'średnich- zakładów", w znacznej odpowiedri jaka powinna 
kowo niewielkich zasobach 
kiedy surowców wtórnych. Jakościo
wym równoważeniem struktury ofe
rowanych miejsc pracy ze 
nymi potrzebami jest 
stanowisk dla osób o, «płożonej 
zdolności do prący, 
Równoważeniem' prawidłowych pro- 
porcji pomiędzy sferą produkcji i 
sferą usług jest , rozwijanie, działal
ności usługowej. Drobna wytwór- 

struktury przy znacznych koncentra- czość wskutek swej wielóbranzo- 
cjacłr wości dokonuje wymaganego row-

— potrzeby angażowania’ określo- noważącego ■ międzygąłęziowego 
nych potencjałów wykonawstwa in- przepływu zasobów, rownomieirn -.- 
westycvjnego (ew. w zestawieniu z szego lokalizowania sił wytwórczy-

w terenie (wskutek liczeonosęi i de
koncentracji lokalizacyjnej), wyrów
nywania poziomów życia ludności 

,w różnych regionach, itp.

tym szczególnie w zakresie pro- być skala przedsiębiorstw realizują-; 
dukcji 'artykułów rynkowych. Przy- cych daną działalność gospodarczą.
pomniane1 * wytyczne > nie mogą być 
oczywiście rozpatrywane w oderwa
niu ód ogólnych wytycznych rozwo- 
ju gospodarki^kraju odnoszących się 
do - zadań związanych z wkracza- 
niem w etap bardziej selektywnego 
i 'intensywnego rozwoju, zawartych 
w całej uchwale V Zjazdu oraz II 
i IV. Plenum KC PZPR.

, Wyóaje się fówńież, żę ’ wytyczne 
tę należy podnieść nie,tylko do za
dań obecnych i .najbliższej pięciolat
ki, ale że będą one adekwatne także 
dla -warunków ’ nawet, w ’ długofalo
wych prognozach perspektywicz
nych. ’ '■ ' -. ' ■ ,

Dlatego też podstawowego zna
czenia nabiera wyjaśnienie jakie za
dania .gospodarcze .mają charakter 
typowych dla przedsiębiorstw 
drobnej wytwórczości. Mając na 
uWadze rozwojową prawidłowość 
narąś-tania rozmiarów i rodzajów 
zindywidualizowanych. potrzeb ryn
ku' konsumpcyjnego, podstawową

cych daną działalność. gospodarczą. 
W szczególności brak warunków i 
metod korygowania wyliczeń z ty- 
tulu:

— różnego stopnia angażowania 
środków trwałych (ew. uwzględnia
jącego ; przewidywane napięcia z 
zestawieniem wielkości zasobów z 
potrzebami);

— potrzeby nakładów na towarzy
szące urządzenia publiczne i infra-

dziedziną działalności 
drobnej'. wytwórczości

gospodarczej, 
powinno być

napięciami);
— pełnych kosztów transferu i 

skutków blokowania środków tran
sportu (w zależności od biernego i 
czynnego promienia działania da
nego przedsiębiorstwa);

— korzyści tzn. „niewymiernych” 
dla określonego regionu czy grup 
ludności itp. ,

Zastrzec należy, że dokonywany z 
ogólnospołecznego punktu widzenia ■ 
kompleksowy rachunek, ma okreś-

Nowa rola
drobnej wytwórczości

działające w dużej skali — wpraw
dzie możliwe — jest z zasady mar
notrawstwem społecznie niezbędnych 
zasobów, chociażbj’ z uwagi na nie
efektywne wykorzystywanie skon
centrowanych środków trwałych *), 
czy znaczne koszty związane ze 
zmianą konkretnego asortymentowo 
wytwarzania.

Niezmiernie charakterystyczne jest 
przj' tym, że zachodzące procesy roz
wojowe powodują systematyczny 
wzrost rozmiarów potrzeb, które 
określiliśmy zindywidualizowanymi. 
W sferze konsumpcji jesit to prze
jaw wzrostu ogólnej stopy życiowej 
ludności, a w sferze produkcji sku
tek ogólnych procesów rozwojowych 
industrializacji i pogłębiającego się 
procesu społecznego podziału pracy.

Można więc i należy stwierdzić, 
że dla optymalnego makroekono
micznie (tj. zapewniającego maksy
malizację wykorzystania społecznie 
niezbędnych zasobów i osiąganych 
efektów) zaspokajania potrzeb rynku 
konsumpcyjnego — w warunkach 
uprzemysłowionej gospodarki — nie
odzowne jest s t r u ic t' u r a' 1 ff e 
w śpół.iśtnienie . jednpstęk 
p r z e m y s ł o w y c h . d z i a l a• j ą- 
cych w dużej skali z. jed
nostkami drobnej w y-

• Do podobnych wniosków docho
dzimy, opierając się także o inne 
kryteria, np. wykorzystania zasobów 
surowcowych (co przy dalszych pro
cesach industrializacji i ograniczo
ności zasobów posiada oczywiście 
ogromne znaczenie).

Na tym tle ramową odpowiedź na 
końcowe pytanie W. Jachniaka o 
kierunki rozwoju drobnej ' wytwór
czości znajdujemy w konkretnych 
sformułowaniach uchwały V Zjaz
du Partii. Zamieszczono przecież 
expressis verbis wytyczne, że „obok 
głównego zadania: świadczenia 
usług”,, działania drobnej wytwór
czości „powinny koncentrować się na 
produkcji grup towarowych, k t ó- 
re są typowe dla małych

Wiadomości
Statystyczne 2/70

W OSTATNIM, lutowym nume
rze „Wiadomości Statystycz
nych” zamieszczono informa

cję pt.: „Szkolnictwo na tle zmian 
w strukturze ludności według wie
ku”. Autor, Ryszard Żegzdfyń, o- 
mawia prognozy demograficzne i 
perspektywy rozwoju szkolnictwa 
w latach 1968—1985. Komisja Pla
nowania przy Radzie Ministrów i 
Główny Urząd Statystyczny opraco
wały w 3 wariantach (maksymal
nym, pośrednim i minimalnym) 
prognozę rozwoju ludności Polski. 
Oczywiście założenia te w odniesie
niu do roczników urodzonych po 
1969 r. mają charakter hipotetycz
ny i mogą ulec znacznym odchyle
niom. Ustalone konkretnie są licz
by w latach 1969—1975 — sipadek 
liczebności roczników dzieci w wie
ku szkoły podstawowej ■ sięga w 
tych latach 1151 tys. W latach 
1976—80 przewiduje się dalsze 
zmniejszenie liczby roczników o 124 
tys., a w latach 1981—85 już wzrosit 
o 382 tys.

Różnie w poszczególnych mia
stach i wsiach kształtować się bę
dzie zmniejszenie liczby uczniów, 
w zależności od zachodzących lo
kalnie procesów demograficznych. 
W miastach spadek ten w zasadzie 
wpłynie na poprawę warunków 
nauczania, obniży stosunkowo wy
soki aktualnie wskaźnik zmiano- 
wości (obciążenia izb lekcyjnych 
liczbą oddziałów), zmniejszy zapo
trzebowanie na środki inwestycyjne

1 ograniczy możliwości zatrudnienia 
nowych nauczycieli.

-W szkołach miejskich można bę
dzie wygospodarować dodatkowe 
pomieszczenia na pracownie przed
miotowe i dla zajęć pozalekcyjnych, 
dzięki czemu zostaną stworzone wa. 
runki dla rozwijania- zainteresowań 
młodzieży i rozszerzania opiekuń
czo-wychowawczych funkcji szkoły, 
szczególnie istotnych i obecnie i w 
dalszej perspektywie. ;

Na wsi orientacyjnie, liczba dzie
ci w wieku szkoły podstawowej ob
niży się w latach 1971—1975 o ok. 
26 proc. Stwarza to konieczność 
bądź proporcjonalnego obniżenia 
normatywów liczby uczniów w 
szkołach (przy założeniu zachowa
nia obecnej organizacji sieci szkol
nej), bądź generalnej rewizji sieci 
szkól podstawowych (przy zachowa
niu obecnej struktury organizacyj
nej).

W grupie młodzieży w wieku 
szkoły średniej i przygotowania do 
pracy zawodowej (15-18 lat) w la
tach 1969—1975 następuje niewiel
ki spadek jej liczebności, w latach 
1976—1980 tendencja spadkowa na
sila się i trwa nadal w latach 
1981—1985. Zarysowuje to możli
wość pełnego upowszechnienia 
kształcenia całej młodzieży w wie
ku 15-18 lat w perspektywie naj
bliższych 5-10 lat.

LUCJAN SIEMION

zaspokajanie szeroko rozumianych 
potrzeb zindywidualizo
wanych występujących ha rynku 
konsumpcyjnym. One stanowią wy
maganą „typową domenę” drobnej 
wytwórczości.

Wynika to zarówno z zasad ra
cjonalnego (w skali makroekono
micznej) społecznego podziału pracy 
jak i wymogów bardziej intensyw
nego ■ gospodarowania, a także za
kładanego narastania potrzeb zin
dywidualizowanych w sferze kon
sumpcji, tworzenia warunków ' ich 
zaspokajania. Podobnie się dzieje w 
sferze produkcji wskutek procesów 
rozwojowych. Słuszne więc jest tyl
ko porucżenie. realizacji omawianych 
zadań jednostkom, których organi
zacyjno-techniczne warunki wytwa-- 
rzania zapewniają relatywnie najko
rzystniejsze efekty, z ogólnospołecz
nego punktu • widzenia. Takimi jed
nostkami są oczywiście przedsiębior
stwa .drobnej wytwórczości. Przed
siębiorstwa te powinny w tym przy
padku w szerszym rozmiarze 
uwzlędniać w swoich decyzjach po
wodujących - -skutki gospodarcze, 
wymógi .zasady maksymalizowania 
wartości społecznie uznanej na ryn
ku ‘), co ułatwia ich — jak gdyby 
bliższe niż przedsiębiorstw przemys
łu kluczowego —. usytuowanie w 
stosunku do rynku.

Dążenie do ogólnokrajowej inten
syfikacji procesów gospodarowania 
zarysowuje jednocześnie „linię de- 
markacyjńą” pomiędzy jednostkami 
działającymi w dużej skali (z zasa
dy przemysłu kluczowego), a przed
siębiorstwami drobnej wytwórczości. 
Wyznaczać ją • powinien kom
pleks o wy .;rachunek eko
nomiczny, 7 określający warunki 
minimalizacji kosztów lub opty
malizacji osiąganych efektów w 
skali • makroekonomicznej. Wydaje 
się jednakże^ że (ptosowane dotych
czas rodzaje zmiennych rachunku, 
jak -i warunków organizacyjnych je
szcze nie obejmują wszystkich nie
zbędnych elementów, dla jedno-

lić ekonomiczne optimum wielkości 
danej działalności, dla którego tech
niczne optimum wielkości jest tylko 
jedną z analizowanych przesłanek.

Pomocniczym kryterium dla ewen
tualnego poruczania określonego 
działania gospodarczego jednostce 
planu centralnego lub traktowania 
go jako typowego dla drobnej wy
twórczości, powinno być zjawisko 
kręgu odbiorców. Mianowicie, jeżeli 
dany wytwór jest przeznaczony wy
łącznie dla ograniczonego, lokalnego 
rynku — z zasady powinien stano
wić domenę działania drobnej wy
twórczości.

Tak ustalony profil szczegółowych 
działań gospodarczych drobnej wy
twórczości, powodowałby przede 
wszystkim (aczkolwiek nie tylko) 
„jakościowe” wzbogacanie asorty
mentu dóbr i usług oferowanych 
rynkowi konsumpcyjnemu6) (także 
dla sfery produkcji np. w ramach 
kooperacji) przez przemysł planowa
ny centralnie. Używając określenia 
„jakościowe”, obejmujemy tym mia- 
nem omawiane potrzeby zindywi
dualizowane.

Rolą drobnej wytwórczości byłoby 
więc pełniejsze szczegól
nie jakościowe równowa
żenie ogólnego asortymentu ofe
rowanych dóbr i usług z volume- 
nem potrzeb rynku konsumpcyjnego, 
przez jak gdyby komplementarne 
wypełnienie wytworów przemysłu 
kluczowego dobrami i usługami o 
charakterze zindywidualizowanym. 
Można by to określić krótko reali
zowaniem przez drobną wytwór-

Możną również stwierdzić, że 
wskutek osiąganych' ś^®dD-^ trzy
krotnie wyższych — niż w jednost
kach przemysłu kluczowego przy
rostach produkcji w wyniku każdej 
złotówki nakładu inwestycyjnego, 
przy ograniczoności tych nakładów, 
można spowodować równoważące 
wzrost potrzeb zwiększenie pro-duk- 
cji _ kierując więcej środków in- 
westycyj nych dla drobnej wytwór- 
.czości.

Wydaje się więc, że prawidłowo 
działająca drobna wytwórczość staje i 
się instrumentem racjo-: 
n a 1 n e g.o jakościowego 
doskonalenia struktury 
gospodarczej, instrumentem; 
mogącym przeciwdziałać powstawa- f 
niu jakościowych (dotyczących sze-: 
roko rozumianych zindywidualizo- 
wanych potrzeb społecznych) napięć ; 
w gospodarce.

Tak rozumiana rola drobnej wy
twórczości wydatnie wzrasta zna
czeniowo w warunkach etapu bar- ■ 
dziej selektywnego i intensywnego 

■ rozwoju gospodarki kraju. Niejedno
krotnie bowiem jednostki przemys- ; 
łu kluczowego dążąc słusznie do: 
zwiększenia efektywności swego/ 
działania m. in. wydłużają produko-. 
wane serie kosztem szerokości asor-; 
tymentu. Często ograniczanie doty
czy wyrobów krótkoseryjnych, a 
więc z zasady z ogólnospołecznego 
punktu widzenia, racjonalnej i efek
tywnej wytwarzanych w jednostkach 
działających w małej skali. Naj-: 
właściwsze w tych przypadkach wy-; 
daje się odpowiednie przemieszcze
nie danego wytwarzania do drobnej: 
wytwórczości.

W ten sposób drobna wytwór
czość staje się istotnym czynnikiem 
harmonijnego rozwoju całej gospo
darki, mogącym przy prawidłowym 
działaniu powodować przyspieszanie 
tempa ogólnego rozwoju gospodarki.

Warunkiem prawidłowej realiza
cji spełnianych funkcji gospodar
czych jest jednak nowoczesność or
ganizacyjno-techniczna drobnej wy
twórczości, której ńie można iuyśkać 
bez niezbędnych nakładów inwesty
cyjnych. Niestety, degresyjny trend 
inwestycji dróbnej wytwórczości 
nie zapowiada (przy jej obecnym 
stanie) wypełnienia przez nią tak 
pożądanej społecznie roli.

cżość 
ce j,

funkcji równoważą
której celem jest optymalna

harmonizacja konkretnych potrzeb, 
szczególnie z ich „jakościową” roz
piętością.

Podobnie można określić działania 
drobnej wytwórczości nie tylko w 
płaszczyźnie rynkowej.

Charakter jakościowego równowa
żenia ograniczonych zasobów su
rowcowych z narastającymi potrze
bami przemysłu ma zagospodarowa-

*) przyjmując określenia proponowane 
przez J. Pajestkę „Niektóre problemy 
strategii rozwoju ekonomicznego Polski 
Ludowej". Nowe Drogi 1969 nr 7, s. 20.

•) por. np. I. Kwasza „Koncentracja 
proizwodstwa i miełkaja promyśzlen- 
ność”- Woprosy Ekonomiki 1967 nr 5 lub 
C. Niewadzi \ „Ekonomiczne problemy 
rozwoju przemysłu drobnego i rzemios
ła" Spól. Kwart. Naukowy 1968 nr 3, 
s. 86 i 89, a także W. Goettig „Koncen
tracja sił wytwórczych i specjalizacja 
produkcji a perspektywy rozwoju ma- 

’ łych zakładów przemysłowych” IPDiRz
1968, 8. 28—29. ''

•) średnia ich wartość w przemyśle 
kluczowym ca 350 tys. -zł na stanowisku 
pracy, 80 tys. w przemyśle terenowym 
i 40 tyś. w spółdzielniach pracy.

0 por. J. Pajestka, K. Secomski „Dos
konalenie planowania i funkcjonowania 
gospodarki w Polsce 'Ludowej”. PWE,; 
1968, s. 125.

•) Na wzrost „Jakościowych” zadań 
drobnej wytwórczości zwraca uwagę W. 
Lechowicz ..Problemy drobnej wytwór
czości w kampanii wyborczej” PrzegŁ 
Drób. Wytwór. 1969 nr 10, I,- 4.

Autor publikacji — na tle analizy 
zmian w strukturze ludności we
dług wieku — wysuwa następujące 
wnioski w zakresie rozwoju oświa
ty:
• rewizji dotychczasowej sieci 

szkół podstawowych na wsi w kie
runku tworzenia szkól zbiorczych 
o analogicznych warunkach naucza
nia jak w miastach,

9 upowszechnienia kształcenia 
całej młodzieży do 18 roku życia,
• rozwoju szkolnictwa wyższego 

i pomaturalnego. \
Z artykułem Ryszarda Żegzdrynia 

koresponduje artykuł Kazimierza
Podoskiego 
i. efektów 
statystyczne 
ny również

pt.: „Analiza kosztów 
kształcenia a badania 
w Polsce” zamieszczo- 
w 2 numerze „Wiado-

mości Statystycznych”.
Jeśli bowiem stoimy przed per- 

spektywą rozwoju szkolnictwa śred
niego, trzeba na podstawie dokład
nego rozeznania. zastanowić się, ja
kie kierunki . tego szkolnictwa są 
najekonomiczniejsze, a jednocześnie 
najefektywniejsze, najbardziej od
powiadające potrzebom gospodarki.

Kosztom kształcenia poświęciliś
my na łamach „Życia Gospodarcze
go” wiele uwagi*). Artykuł Podos
kiego- w „Wiadomościach Statystycz
nych” omawia wycinek problematy
ki kosztów i efektów kształcenia, a 
mianowicie sprawę związku badań 
w tym zakresie ze sprawozdawczoś
cią statystyczną.

Autor postuluje pod adresem sta
tystyki szkolnictwa konieczność 
przeprowadzenia inwentaryzacji 
środków trwałych szkolnictwa, 
określenie wpływu zmian cen ma
teriałów, aparatury i pomocy nau
kowych na kształtowanie się kosz
tów*.

Kolejnym postulatem jest ujęcie 
w przyszłej sprawozdawczości sta
tystycznej również źródeł finanso
wania spoza budżetu państwa. Ko
szty kształcenia ponoszą także in
stytucje współdziałające że szkołą 
wyższą czy średnią. Stypendia fun
dowane, urlopy dla kształcących się 
pracowników, darowizny w postaci 
aparatury i materiałów. Koszty 
kształcenia ponoszą też rodzice.

Niezmiernie ważna jest analiza 
kosztów w ujęciu, terenowym oraz 
według typów szkół średnich.

Sprawa różnic regionalnych ma o- 
gromne znaczenie praktyczne. Rów
nież ważna jgst zależność kształto
wania się kosztów utrzymania szko
ły od liczby nauczycieli tzn. wiel
kości tych szkół. Wstępne badania 

1 wykazują, że małe szkoły wiejskie 
z klasami łączonymi są nie tylko 
najmniej efektywne z punktu wi
dzenia możliwości dalszego kształ
cenia się ich absolwentów, ale także 
najbardziej kosztowne w przeli
czeniu na 1 ucznia Jest to jeszcze 
jeden argument za postulatem re
wizji dotychczasowej sieci szkół
podstawowych na - wyrażo-
nym przez Ryszarda Żegzdrynia.

Poza omówionymi artykułami w 
lutowymi numerze „Wiadomości Sta
tystycznych” piszą m. in. Krystyna 
Michnowska „System rachunków 
narodowych (SNA) a system pro
dukcji materialnej (MPS); Zdzisław 
Fedak „Efekty ruchu wynalazcze
go". Leon Guz „Prace statystyczno-
sprawozdawcze przcdsiębior-
stwie”; Zbigniew Gontarski „Strefy 
oddziaływania wielkich miast w 
statystyce międzynarodowej”.

•) Jan Kluczyńskl: „Ekonomika
kształcenia” (nr 35 1969); tegoż autora 
„Badania w zakresie ekonomiki kształ
cenia (nr 36/1969).

KSIĄŻKI

NADESŁANE

ANDRZEJ KARPIŃSKI — POLITY
KA UPRZEMYSŁOWIENIA POLSKI: 
W LATACH 1938'1968 — str. 416, cena 
zl 35 PWE, Warszawa 1969.

W dziesięcioleciu 1958—1968 gospo
darka polska po raz - pierwszy i w 
takiej skali stanęła wobec problemów 
charakterystycznych dla dojrzalej. la- ; 
zy uprzemysłowienia. Sukcesy J nie
powodzenia W ich rozwiązywaniu — 
to sprawdzian’ zdolności naszego sy
stemu gospodarczego. Książka Kar
pińskiego daje właśnie krytyczną ; 
i obiektywną — choć może miejsca- 
mi dyskusyjną ocenę naszej. polityki 
uprzemysłowienia z lat 1958—1968.

BARBARA K. PRANDECKA — ‘ 
WZROST .'GOSPODARCZY POLSKI 
W UKŁADZIE PRZESTRZENNYM__ 
str. 284, cena zl 33 PWE, Warszawa 
1969.

Próba analizy przestrzennego kształ
towania się procesu wzrostu gospo
darczego i rozwoju społecznego w 
Polsce, w latach 1950—1963. Autorka 
bada w układzie przestrzennym wzrost 
przemysłu, rolnictwa, budownictwa, 
transportu I łączności oraz dochodu 
narodowego, a także takie elementy 
rozwoju społecznego. Jak warunki 
mieszkaniowe, lecznictwo, oświata 
i szkolnictwo, upowszechnienie kul
tury, zaopatrzenie ludności, zróżnico
wanie dochodów ludności I spożycia- 
próbuje też ustalić relacje między 
wzrostem gospodarczym i rozwojem 
społecznym, a na tej podstawie sfor
mułować wnioski do programu prze
strzennego zagospodarowania kraju.

HENRYK, CISZEWSKI, MIECZYSŁAW 
KRAL - POLSKA - WĘGRY - Go- 
spodarka, współpraca - str. 136 cena 
zł 13 PWE, Warszawa 1969. '

Praca Jest próbą przedstawienia roz
woju gospodarczego Węgier 1 ich obec
nych powiązań ekonomicznych z za- 
granicą. Autorzy naświetlają ekono
mikę tego kraju, ze szczególnym 
uwzględnieniem aktualnej sytuacil 
ekonomicznej w ramach Stałej Pol
sko-Węgierskiej Komisji Współpracy 
Gospodarczej,
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ÓD REDAKCJI
.- W numerze 50/69 „Życia Gospodarczego” opublikowaliśmy , projekt 
uchwały Rady Ministrów w . sprawie nowego systemu finansowania 
przemysłu oraz, list Ministra Finan sów Józefa Trendoty, zachęcający 
do dyskusji i wymiany poglądów na temat słuszności i prawidłowości 
projektowanych rozwiązań.

Opublikowanie projektu uchwały spotkało się z żywym oddźwiękiem 
wśród ekonomistów, czego wyrazem były nadesłane do redakcji arty
kuły i wypowiedzi. Ogółem ukazało się 15 artykułów i wypowiedzi: 
J. Kaleta — „Projekt nowego systemu finansowego” (nr 2/70), S. Dy- 
mus — „System niezbyt zaangażowany” (nr 3/70), T. Popko — „Rezer
wy i specyfika branży” (nr 3/70);J. Elbanowski — „Remonty kapitalne, 
inwestycje, zapasy” (nr 4/70), E, Piotrowski — „Reprodukcja prosta 
środków trwałych” (nr 4/70), E. Galewski — „Potrzebne nowe reformy” 
(nr 4/70), P. Sulmicki — „O efektywność wszystkich szczebli gospoda
rowania" (nr 5 i 6/69), W,' Jeleń — „Kompleksowość” (nr 5/69), M. Bo- . 
ruń — „Strona prawna" (hr 7/69), R. Dolczewski — „O zintegrowany 
system finansowy” (nr 8/69), oraz 4 publikowane niżej materiały 
w bieżącym numerze.

Dalsze nadesłane materiały przekazujemy już bezpośrednio autorom 
projektu (Ministerstwu Finansów), którzy ustosunkują się do wszystkich 
uwag i propozycji w jednym z najbliższych numerów „Życia Gospo
darczego”.

Kredyt bankowy
PRZYJĘTE w projekcie częścio

we finansowanie kredytem 
bankowym zapasów nieprawid

łowych rozwiązuje istniejący do
tychczas impas prowadzący do u- 
krywania przez przedsiębiorstwa 
zapasów zbędnych czy nadmiernych 
poprzez świadome zawyżanie norm 
rzeczowych, opieszale ich uaktual
nianie, czy też forsowanie przydat
ności zapasów na siłę. Zrównanie 
co do stopnia pokrycia funduszami 
własnymi zapasów nieprawidło
wych z zapasami bieżącymi elimi
nuje w samym założeniu funduszo- 
we 'zainteresowanie przedsiębiorstw 
w ukrywaniu nieuzasadnionych 
przerostów, może też stanowić ele
ment wpływający na lepsze i peł
niejsze rozeznanie przyczyn po
wstawania tego rodzaju zamrożeń, 
w każdym zaś razie spowodować po
winno w skali makroekonomicznej 
bardziej prawidłowe rozeznanie za
pasów w przekroju zapasów bieżą
cych i nieprawidłowych. Jednocześ
nie przyjęcie do rozliczeń pokrycia 
zapasów funduszami własnymi prze
ciętnego stanu zapasów z okresu 
całego roku wykluczy obserwowa
ne stosunkowo częste sztuczne ob
niżanie zapasów na koniec roku i 
przyczynić się powinno do polep
szenia rytmiczności zarówno zaopa
trzenia, jak też produkcji i sprze
daży.

Z drugiej strony w projektowa
nym systemie rozwiązuje się spra
wę spiętrzeń zapasów zdarzających 
się w okresie rozliczeń, spiętrzeń, 
1$tóre zam rażały . fundusze-,, yyłaąpe 
w obrocie często na. skutek stanu 
przypadkowego powodując^ źeJorr 
ganizacja finansowania zapasów 
środkami własnymi przedsiębiorstw 
na okres całego roku orientowana 
była na stan, jaki — zdarzało się — 
występował sporadycznie, nawet 
tylko w jednym z 365 dni roku go
spodarczego. Proponowane rozwią
zanie stanowi też poważny argu
ment psychologiczny prowadzący do 
zmniejszenia powszechnego fetyszy- 
zowania przez przedsiębiorstwa da
ty 31 grudnia jako rozliczenia roku 
ubiegłego i traktowania daty 1 sty
cznia jako daty, od której zaczyna 
się okres całkiem nowy, często ma
ło powiązany z poprzednim okre
sem gospodarczym. Dotychczasowej 
praktyce mają przeciwdziałać róż
ne akty normatywne, ostatnio 
Uchwała RM nr 207/69.

Pewne obawy może natomiast bu
dzić sprawa częściowego pokrywa
nia kredytem bankowym zapasów 
nieprawidłowych, wśród których 
mogą być też zapasy niepełnowan- 
tościowe i bezwartościowe. Prak
tycznie jednak rzecz biorąc, nawet 
w warunkach obecnych, w okresie 
działania postanowień Uchwały Ra
dy Ministrów nr 276/65, w przy
padku zwiększenia się zapasów 
nieprawidłowych w okresach po
między rozliczeniami — kredyt 
bankowy finansuje je w pełni.

W proponowanym projektem u- 
kładzie, kredyt bankowy stanowią
cy uzupełniające źródło finansowe 
— instrument z natury rzeczy bar
dzo elastyczny, prawidłowo i w spo
sób zgodny z aktualną polityką kre
dytową — pokrywać będzie dodat
kowe zapotrzebowanie przedsię
biorstw na środki pieniężne wystę
pujące w ciągu roku. Korzyści o- 
gólne wynikające ze zrównania 
stopnia pokrycia funduszami włas
nymi zapasów nieprawidłowych z 
zapasami bieżącymi przewyższają 
chyba niebezpieczeństwo częściowe
go kredytowania zapasów niepełno

MARCIN ZNANIECKI

i bezwartościowych. Równocześnie, 
kredytując’ zapasy nieprawidłowe, 
bank będzie miał także większe 
możliwości oddziaływania na lik
widację przyczyn ich powstawania.

Wątpliwości budzi natomiast re
dakcja § 16 ust. 4 i § 17 ust. 2 Pro
jektu, zakładających, że pokrycie 
ewentualnego wzrostu zapasów bę
dzie wiązane proporcjonalnie z 
wzrostem sprzedaży, produkcji to
warowej. Należy podkreślić, że w 
wielu przypadkach nie obserwuje 
się bezpośredniego związku’ po
między wielkością zapasów i sprze
dażą. Przykładowo zmiany asorty
mentu produkcji o różnych stop
niach rentowności czy akumulacji 
powodować mają złamanie tej za
leżności. Wprowadzenie czy rezyg
nacja z pobierania podatku obroto
wego, w niektórych branżach kształ
tującego się bardzo wysoko, w po
ważnym stopniu zmienia również 
te proporcje. Wreszcie zamykanie 
cyklu produkcyjnego w przedsię
biorstwie i rezygnacja z koopera
cji rzutuje wyłącznie na wielkości 
zapasów, nie znajdując odpowied
nika we wzroście sprzedaży.

W konkretnym przypadku uru
chamiając w przedsiębiorstwie wy
dział agregatów chłodniczych włas
nej produkcji do lodówek i chłod
ni, w miejsce agregatów sprowa
dzanych dotychczas z importu, ma
my do czynienia przy niezmienio
nej wielkości sprzedaży, ze zwięk
szeniem zapasów produkcji w toku 
i zamianą .półfabrykatów ■pochodze
nia "obcego -na półfabrykaty’'włas
nej produkcji, ‘ w' -efekcie ze 
zwiększeniem zapasów. Z podob
nym zjawiskiem spotykać się bę
dziemy w każdym przypadku prze
chodzenia producenta wyrobu final
nego z kooperacji na własną pro
dukcję elementów i zespołów, przy 
czym, niezależnie od zwiększenia 
zaangażowania środków obrotowych, 
rozwiązanie takie obniża produk
tywność majątku produkcyjnego li
czoną do wartości produkcji global
nej czy towarowej i wymaga opar
cia produktywności o produkcję 
czystą. Z tych przyczyn rozwiązanie 
zawarte w projekcie nie wydaje się 
ekonomicznie uzasadnione.

Słuszniejsze byłoby chyba przy
równanie pokrycia średniego sta
nu zapasów z kilku okresów z 
produkcją czystą, a jeszcze słusz
niej — z produkcją czystą sprze
daną, która bardziej prawidłowo od 
sprzedaży produkcji towarowej od
zwierciedla wzajemne relacje. Po
stulat przyrównania wartości zapa
sów do sprzedanej produkcji czy
stej ma za zadanie wykluczenie 
ewentualnych korzyści przedsię
biorstw z tytułu produkcji, na któ
rą nie ma zapotrzebowania spo
łecznego i która nie znajduje zby
tu.

Podkreślenia wymaga przyjęty w 
projekcie wprost proporcjonalny 
stosunek wzrostu zapasów podlega
jących pokryciu funduszami włas
nymi do wzrostu produkcji.

Wydaje się, że rozwiązanie takie 
przyjęte celowo i świadomie, mimo 
że pozornie nie stymuluje ono dzia
łalności przedsiębiorstw w kierun
ku przyspieszenia krążenia środków 
obrotowych. W ujęciach klasycz
nych przyjmowano, że na każdy 
procent przyrostu produkcji przy
padać powinien ułamek procentu 
przyrostu zapasów. Pokrywanie 
środkami własnymi wprost propor
cjonalnego wzrostu zapasów w sto

sunku do wzrostu produkcji ma — 
przez otworzenie przedsiębiorstwom 
możliwości zwiększenia udziału sfi
nansowania zapasów ;; funduszami 
własnymi zainteresować je przy
spieszeniem rotacji; aby skorzystać 
z przywilejów wynikających: z § 11 
list. 3 (Projektu), gdzie przewiduje 
się bonifikaty oprocentowania kre
dytów obrotowych. J Bodziec ten 
wymagałby jednak w treści uchwa
ły szczególnej uwagi.

■ W § 8 ust. 1 punkt 2 projektu 
stwierdza się, że fundusz inwesty- 

' cyjno-remontowy tworzy się m. in. 
z części odpisów amortyzacyjnych 
przedsiębiorstwa * ustalonych na 
podstawie norm procentowych. Nor
mę odpisów ustala dla przedsię
biorstwa Zjednoczenie w ramach 
norm określonych dla całoścś Zjed
noczenia przez Ministerstwo Finan
sów w porozumieniu z właściwym 
ministrem. Wskazane byłoby od
niesienie tego punktu do § 26 ust. 3

Uchwały Rady Min. nr 124 z 15.07. 
1969 r. w sprawie zasad finanso
wania inwestycji i kapitalnych re
montów jednostek państwowych, 
tak jak np. odniesiono postanowie
nia § 21 ust. 3 pkt 2 Projektu.

W szczególności chodzi o pod-, 
kreślenie, że normy amortyzacji 
przeznaczonej na fundusze inwesty- 
cyjno-remontowe powinny być o-, 
kreślane na poziomie niezbędnym 
do realizacji remontów kapitalnych 
zgodnie z potrzebami wynikającymi 
z programów remontów planowo- 
zapobiegawczych. Poruszone zagad
nienie nabiera na ostrości szczegól
nie w okresie przemian jakościowo- 
intensywnych, odrabiania zaległości 
na odcinku gospodarki remontowej 
z poprzednich lat oraz wiązania re
montów z modernizacją urządzeń.

Zastrzeżenia budzi też stopień 
szczegółowości niektórych sformu
łowań Projektu. Przykładowo w 
§ 13 ust. 2 taksatywnie wyliczono 
nieprzeterminowane zobowiązania 
przedsiębiorstwa, o które bank 
zmniejsza przedsiębiorstwu kredyty 
obrotowe, a mianowicie: płace, u- 
bezpieczenia społeczne, rozliczenia 
międzyokresowe bierne, rozliczenia 
za dostawy i usługi, wpłaty z zy
sku do Zjednoczenia.

Czy słuszne jest w akcie norma
tywnym tak wysokiego szczebla 
■wprowadzać podobnie drobiazgowe 
postanowienia? Na pewno nie u- 
względni się wszystkich możliwych 
sytuacji, co może ujemnie odbić 
się zarówno na. trwałości,,, jak,, 
praktycznym reaiiźówańitf Uchwałyl 
Nie wzięto przykładowo pod uwa- 
gę zobowiązań z tytułu prawidło
wo zaangażowanych w obrocie fun
duszów specjalnych czy stosowanej 
dotychczas przez banki zasady ko
rekty zobowiązań prawidłowych po
mniejszających potrzeby kredytowe 
o prawidłowe aktywa, nie mogące 
jednak stanowić przedmiotu kredy
tu (pkt 19 Instrukcji Służbowej 
NBP A-8 — Kredytowanie Przed
siębiorstw Uspołecznionych wyda
nie 1969). __

W konkretnej sytuacji, celem 
stworzenia możliwości stabilności 
systemu, dla umożliwienia wkro
czenia z rzeczywiście elastycznym 
kredytem uzupełniającym potrzeby 
finansowe przedsiębiorstw, wskaza
ne byłoby zrezygnować z przyję
tej w niektórych sformułowaniach 
Projektu szczegółowości i odnieść 
przykładowo poruszony problem bi
lansowania kredytem bankowym 
potrzeb przedsiębiorstw do instruk
cji i zarządzeń bankowych, norm 
niższego rzędu, mających za zada
nie zrealizowanie poprzez polity
kę kredytową — polityki finanso
wej założonej na danym etapie i w 
określonym czasie.

Potwierdzeniem proponowanego 
rozwiązania jest zresztą redakcja 
§ 9 ust. 2 Projektu stanowiąca, że 
kryteria podziału zapasów na po
szczególne grupy ustalają instruk
cje bankowe. Widzimy, porównując 
sformułowania § 9 i § 13 Projektu, 
pewną niekonsekwencję założeń.

W sumie należy stwierdzić, że 
Projekt nowego systemu finansowe
go wnosi wiele rozwiązań o charak
terze bodźcowym- rozwiązań, któ
re stymulować będą bardziej inten
sywne i bardziej ekonomiczne go
spodarowanie posiadanym mająt
kiem produkcyjnym przedsiębiorstw, 
a poddanie go odpowiednio wcze
śniej pod dyskusję może przyczynić 
się tylko do dalszego jego udosko
nalenia.

Czy „nowy” system 
oznacza „nowoczesny”

Z DUŻYM uznaniem należy po
witać inicjatywę poddania- pod 
ogólną dyskusję nowego syste

mu finansowego dla przemysłu. Jak 
wynika ż dotychczasowych-wypowie
dzi na łamach „Życia Gospodarczego" 
— projekt, systemu wzbudził szerokie 
zainteresowanie. Większości zainte
resowanych zależy na ustanowieniu 
w tym systemie takich instrumen
tów prawno-finansowych, które by 
ułatwiały kierownictwom przedsię
biorstw i zjednoczeń wyzwalanie re
zerw, inicjatywy i uzdolnień pra
cowników. Czy nowy system stwa
rza niezbędne dla tych celów wa
runki? Na pytanie to można odpo
wiedzieć częściowo tak, ale w kilku 
przypadkach — niestety nie.

Do zmian pozytywnych można 
niewątpliwie zaliczyć proponowane 
zasady finansowania środków obro
towych oraz powiązanie wyników 
eksportu z wynikami finansowymi. 
Do przepisów budzących wątpliwo
ści zaliczam te, które regulują: u- 
stalanie norm odpisów z zysku na 
poszczególne fundusze, rozliczanie 
zysku i strat w przedsiębiorstwie, 
Zjednoczeniu, ustalanie normy na
rzutów na poszczególne cele, usta
lanie normy podziału odpisów fun
duszu amortyzacyjnego, stosowanie 
systemu wyrównawczego cen.

Jednym z podstawowych zagad
nień systemu finansowego jest pla
nowanie finansowe; właściwości je
go można ocenić biorąc pod uwagę 
długość okresu planowania oraz 
ilość dyrektyw. Proponowany sy
stem zakłada, że normy będą usta
lone ną okresy ód 2 do 5 lat, a w 
okresie’ przejściowym 1971—1972 
mogą być ustalane na okresy rocz
ne. Sformułowanie to nie ma cha
rakteru postępowego, bowiem u- 
możllwia zastosowanie w najbliż
szych dwóch latach planowania jed
norocznego, podczas gdy przepisy 
dotychczasowe zakładały teoretycz
nie możliwość prowadzenia plano
wania dwuletniego, a w niektórych 
przypadkach 5-letniego.

Polityki 'finansowej. , pie można 
dotóze "prowadzić, jeżeli jednostka 
gospodarcza,.;^ierposiądas rozeznania, 
jakie żadańia finansowe będą ją o- 
czekiwały w latach najbliższych. 
Stąd wniosek, aby normy finansowe 
były ustalone jednorazowo na okres 
dwóch najbliższych lat (tj. lat 
1971—1972), następnie na okres 3 lat 
(tj. lat 1973—1975). W późniejszych 
latach proponuję wprowadzić pla
nowanie pięcioletnie.

Drugim zagadnieniem jest ilość 
ustalonych wskaźników i norm fi
nansowych oraz wypływające stąd 
lepsze lub gorsze warunki dla do- 
konywania wyboru decyzji przez 
kierownictwa przedsiębiorstw. Pro- 
ponowanv system przewiduje dla 
przedsiębiorstw 5 norm: odpis na 
spłatę kredytu zaciągniętego na in
westycje branżowe, odpis na fun
dusz materialnej zachęty, odpis na 
fundusz inwestycyjno - remontowy, 
wpłatę do zjednoczenia oraz poza 
tym prawdopodobnie wskaźnik dy
rektywny zyslru. Natomiast w 
Zjednoczeniu z zysku dokonuje 
się m. in. odpisu na fundusz re
zerwowy zjednoczenia i fundusz in
westycyjny zjednoczenia. Wynika z 
tego, że przedsiębiorstwa będą o- 
trzymywały zadania finansowe o- 
kreślone 6 dyrektywami.

Wydaje się.-że takie rozwiązanie 
nie należy do najkorzystniejszych, 
ponieważ utrudnia kierownictwu 
kształtowanie polityki finansowej 
stosownie do potrzeb i możliwości 
oraz wskazuje, że nadal fundusz 
materialnej zachęty’ nie będzie do
statecznie oddziaływał na inicjatywę 
pracownika. Przy tym rozwiązaniu 
przedsiębiorstwo ma z góry okre
ślony podział finansowy między 
środkami obrotowymi, a środkami 
inwestycyjno-remontowymi (dot. re
montów kapitalnych).

Czy nie lepszym rozwiązaniem 
byłoby ustanowienie tylko wskaź
nika dyrektywnego zysku oraz kwo
ty wpłaty zysku do zjednoczenia?

TYTUS KOREIŃSKI

Nie oznaczałoby to, że przedsiębior
stwa nie będą dokonywały odpisów 
na poszczególne cele przewidziane 
w projekcie. Różnica jednak pole
gałaby na tym, że wysokość tych 
odpisów będzie kształtowana nie 
dyrektywnie, lecz stosownie do wa
runków.

Podana propozycja eliminuje sto
sowanie normy, a zatem wprowa
dza odrębne rozliczanie zysku pla
nowanego i ponadplanowanego. Na 
przykład: zysk planowany przedsię
biorstwo przekazywałoby do Zjed
noczenia w wysokości określonej 
wskaźnikiem dyrektywnym, nato
miast zysk ponadplanowy —• jako 
wynik szczególnej efektywności go
spodarowania — dzielony byłby wg 
odrębnej zasady, tj.: 20 proc, na 
fundusz materialnej zachęty, 30 
proc, na fundusz rozwoju przed
siębiorstwa oraz 50 proc, na rzecz 
zjednoczenia. Z funduszu rozwoju 
przedsiębiorstwo mogłoby przezna
czyć stosowną ilość środków na fi
nansowanie zapasów lub na fundusz 
inwestycyjno-remontowy z tym. że 
powinno przestrzegać wielkości nor
my pokrycia zapasów funduszami 
własnymi w obrocie.

Proponowane rozwiązanie wyda
je się korzystniejsze z dwóch wzglę
dów: stwarzałoby dla załogi silniej
sze zainteresowanie wynikiem fi
nansowym przedsiębiorstwa oraz u- 
możliwiałoby kierownictwu przed
siębiorstwa przeznaczenie środków 
finansowych na celę bardziej efek
tywne. Wprowadzając bardziej do
godne dla przedsiębiorstw warunki 
zmiana ta nie narusza interesu 
Skarbu Państwa.

Odrębnego rozważenia wymaga 
sytuacja, gdy przedsiębiorstwo wy
kona zysk poniżej wskaźnika dyrek-. 
tywnego. W takim przypadku biz 
względu na jego wysokość byłoby 
zobowiązane przekazać na rzecz 
zjednoczenia ; środki, określone dy-^ 
rektywą (kwotą’ wpłaty ■ żysku dó' 
zjednoczenia). Pogorszenie, sytuacji, 
firiaJńśWej ż? fego’ tytułu ’ obćiążklO^ 
by planowany fundusz materialnej ' 
zachęty oraz fundusz rozwoju, a w 
przypadku gdy one nie wystarczą — 
środki finansowe przedsiębiorstwa. 
Oczywiście wykluczałóby się moż
liwość utworzenia planowanego 

- funduszu materialnej zachęty, jeżeli 
przedsiębiorstwo wykona zysk pla
nowany poniżej 80 proc, wielkości 
dyrektywnej.

Podobnie zagadnienie to można 
rozwiązać w skali zjednoczenia. W 
tym pJzypadku można by wprowa
dzić jedynie wskaźnik dyrektywny 
kwoty -wpłaty zysku do budżetu. 
Zysk ponadplanowy byłby rozlicza
ny wg zasady odrębnej, podobnej 
jak w przedsiębiorstwie z tym, 'że 
wielkości na poszczególne cele (tj. 
fundusz materialnej zachęty, fun
dusz rezerwowy, wplata do budżetu) 
zostałyby określone stałymi procen
tami. Wielkość funduszu inwesty
cyjnego tworzy się stosownie do 
możliwości finansowych zjednocze
nia. Kryterium jego wielkości sta
nowiłyby wówczas nie tylko limity 
Inwestycyjne, ale i środki finanso
we.

Przy wykorzystywaniu funduszu 
rezerwowego, wykluczałoby się 'sto
sowanie — w przypadkach zawinio
nych przez przedsiębiorstwo — do
tacji, W każdym z takich przypad
ków proponuje się stosowanie je
dynie pożyczek. Chodzi bowiem o 
rozszerzenie warunków dla stoso
wania samofinansowania przedsię
biorstw zarówno w dziedzinie środ
ków obrotowych, jak i inwestycji.

Kolejnym zagadnieniem jest u- 
stalanie narzutów np. ha utrzyma
nie centrali zjednoczenia, fundusz 
postępu techniczno-ekonomicznego, 
fundusz nowych uruchomień itp. 
-Wydaje się. że wielkość tych na
rzutów może być uchwalana przez 

Kolegium Zjednoczenia jąko orgM; 
najbardziej kompetentny. Jeżeli 
.przyjmiemy, że minister ustala .za
trudnienie i fundusz plac (osoboW 
i bezosobowy) dla centrali zjedno
czenia, zaś ministerstwo zatwierdzą 
plan postępu technicznego i ekon'"»- : 
micznego, a w ich rarnach fundusz f 
nagród oraz plany nowych iiruchp- । 
mień — można przyjąć, że istniej* : 
wystarczając}’ wpływ organu na
czelnego na kształtowanie rozmia- j 
rów tych funduszów bez potrzeby j 
odrębnego, ich ustalania.

Szczególny problem stanowi spra- i 
wa dysponowania funduszem ąmar- 
tyzacyjnym. W dotychczasowej ; 
praktyce rozpowszechnionym ‘ z ja- : 
wiskiem jest przekazywanie znącz- . 
nej części środków funduszu amor- } 
tyzacyjnego na rzecz jednostek 
zwierzchnich — zgodnie z ustaloną : 
normą podziału funduszu. Czytę 
praktykę, prowadzoną powszechnie. ■ 
należy ocenić jako właściwą i w 
związku z tym celowe jest jej prze
dłużenie .przez zamieszczenie odpo
wiedniego postanowienia w projek
cie systemu finansowego? Z tekstą 
•projektu należałoby przypuszczać, ■ 
że tak. Odczucia są jednak inne.

Prowadzone analizy w przedsię- : 
biorstwach przemysłowych i bu
dowlano-montażowych dość często 
wskazują na dekapitalizację . środ
ków trwałych. Dlaczego tak, się ; 
dzieje przy stosunkowo dużym tem
pie wzrostu nakładów inwestycyj- l 
nvch? Wniosek jest dosyć prosty. 
Wzrost wartości środków trwałych f 
powoduje konieczność systematyce- j 
nego rozszerzania nakładów na re
produkcję prostą. Nakłady te nie ? 
mogą często osiągać pożądanych 
rozmiarów, ponieważ przedsiębior- ■ 
stwo przekazuje często połowę. O 
nawet więcej funduszu amortyza- / 
cyjnego na zewnątrz. Odpisy ż zy
sku na inwestycje nie równoważy
ły wielkości przekazanej amortyza
cji. a przy tym bvły przeznaczana 
głównie na inwestycje, zjednoczeń : 
(aktualnie inwestycje, branżowe). 
Skóro zakłada, Sie, żę odpisv ąmpr- 
tvzacvine odpowiadają ’ umorzenhr 
środków trwałych w danym roku I , 
tworzy się w ich wyniku odrębny 
fundusz — uzasadnionym działa
niem . bvłoby pozostawieni® całości 
funduszu w gestii przedsiębiorstwa.

Stosowanie podziału odpisów 6- 
mortyzacyjnych powinno należeć , 
do wyjątków praktykowanych tyl
ko w szczególnych warunkach. Ną: ' 
przykład, gdy ‘ potrzeba intenśywńej 
budowy lub rozbudowy danej ga
łęzi przemysłu spowodowana jest' : 
szerokimi możliwościami eksportu, 
bądź koniecznością szybszego pokry- , 
cia niedoborów na dany wyrób w 
kraju. Działania takie powinny 
mieć jednak charakter ograniczony.

Stosowanie systemu wyrównaw- , 
czego cen jest uzasadnione przy ; 
produkcji wyrobów deficytowych. , 

. wytwarzanych w części przez zakla- « 
dy stare, produkujące przy -pomo
cy przestarzałych maszyn i urzą- j 
dzeńł W takich warunkach istnieje 
obiektywna potrzeba utworzenia 
sprzyjających warunków ekonf*- 
micznvch tym zakładom kosztwn 
zakładów nowoczesnych. Wiadomą ’ 
jest bowiem rzeczą, że czynniki «- 

'obiektywne uniemożliwiają kierów- : 
nictwom zakładów starych osiąga
nie poziomu ■ kosztów zbliżonego do 
poziomu kosztów występujących w ; 
zakładach nowoczesnych.

Natomiast nie znajdują uzasad
nienia fakty tolerowania sy»t«mu 
wyrównawczego cep między przed
siębiorstwami reprezentującymi żbli- : 
żony poziom techniczny i wytwa
rzającymi wyroby niedsticytowe. 
Prowadzi to bowiem do akcepto
wania stanów niewłaściwych. »po- i 
wodowanych przez czynniki, subiek
tywne. Stąd też celowe byleby za- ■ 
mieszczenie klauzuli zawężającej ; 
stosowanie tego systemu.

Finansowanie 
środków obrotowych

Zamieszczony w numerze 50/69 
Z.G. projekt systemu finansowania 
przemysłu przewiduje szereg istot
nych zmian w zasadach finansowa
nia środków obrotowych — zmie
rzających do uelastycznienia syste
mu przy równoczesnym wzmocnie
niu oddziaływania instrumentami 
ekonomicznymi, mającymi być sty
mulatorami optymalizacji wielkości 
zapasów. Wydaje sie. że. rezygnacja 
z dalszego utrzymywania sztywnej 
granicy pokrywania przez przedsię
biorstwo zapasów własnymi fundu

szami w 60 procentach na rzecz u- 
stalenia stosunkowo szerokiego mar
ginesu zmienności tej granicy, po
winna doprowadzić również do 
wprowadzenia zmian w systemie 
kredytowania środków obrotowych.

W ewolucji systemu kredytowego 
w minionym ćwierćwieczu uwzględ
niane były w znacznym stopniu in
tencje zmierzające do racjonalnego 
Dowiązania kredytu z przedmiotem 
kredytowania przy jednoczesnym 
upraszczaniu systemu kredytowania. 
Wprowadzone w 1966 r. zmiany w 

systemie kredytowani^ środków 
obrotowych były rezultatem .zmian 
wprowadzonych w tym samym cza
sie w systemie finansowym w ogó
le i — jako konsekwentne rozwinie
cie tego systemu — wydawały się 
słuszne 'i celowe. O ile w wyniku 
tych zmian uległa pewnemu uprosz
czeniu i uelastycznieniu technika 
kredytowania, to w dalszym ciągu 
utrzymano w tym zakresie wyraź
na dominacje pierwiastków o cha
rakterze biurokratycznym. które 
szczególnie dają znać o sobie, gdy 
chodzi o formę i treść wniosku o 
przyznanie podstawowych kredytów 
obrotowych, wyznaczając temu 
wnioskowi w dużej mierze role in
strumentu sprawozdawczo-anali- 
tycznegó. Jeśli się przy tym 
uwzględni fakt pozostawienia ban
kowi pełnej swobody w ustaleniu 
zakresu uzasadnienia opisowego, to 
przy istniejących gdzieniegdzie ten
dencjach formalistycznych. uzasad

nienie opisowe wniosku kredytowe
go rozrasta się czasem do rozmia
rów obszernej analizy względnie 
sprawozdania zawierającego nie 
tylko istotne dane dla potrzeb usta
lenia limitu kredytowego i staje się 
czymś w rodzaju półlegalnej spra
wozdawczości.

Ponadto obowiązujący aktualnie 
system kredytowania jest w dal
szym ciągu niedostatecznie elastycz
ny. Limitowanie kredytów nie zaw
sze przyczynia się do poprawy go
spodarki, zwłaszcza gdy w grę 
wchodzą czynniki niezależne od 
przedsiębiorstwa. Nie rozwiązuje też 
generalnie sprawy kredyt płatniczy, 
który stanowi tylko doraźną nomoe 
finansową dla przedsiębiorstwa. 
Gdy trudności płatnicze utrzymują 
się w dalszym ciągu, zachodzi po
trzeba złożenia dodatkowego wnio
sku kredytowego, a to już jest po
łączone z trudnościami, zwłaszcza 
gdy trzeba ustalać dane z ostatniej 

chwili, nie mające Jeszcze pełnego 
odbicia w ewidencji przedsiębior
stwa. Zebranie dokładnych danych 
na dowolny dzień miesiąca niezbęd
nych dla uzasadnienia dodatkowego 
wniosku kredytowego, jest w wie
lu przypadkach wręcz niemożliwe 
1 przedsiębiorstwa czasem spóźnia
ją się ze złożeniem wniosku, popa
dając w trudności plątnicze. zaś 
wywołane tym faktem reperkusje 
godzą niejednokrotnie w interes 
społeczny w innej, zmienionej po
staci. .

Wymowna dane zawierające kry
tykę dotychczasowego systemu kre
dytowego przytoczył Romuald, Na-. 
Piórkowski w artykule ot. ,.W spra
wie kredytowania przedsiębiorstw 
uspołecznionych” zamieszczonym w 
numerze 12/69 w miesięczniku ..Fi
nanse”. Autor wymienionego wyżej 
artykułu zwraca miedzy innymi u- 
wage ną fakt, że opracowanie w 
przedsiębiorstwie wniosku kredyto

wego. a następnie analiza i ewen
tualne korekty tegoż wniosku w 
banku wymaga ogromnego wkładu 
pracy, któremu nie towarzysza od
powiednie efekty. R. Napiórkowski 
postuluje wyeliminowanie wnio
sków kredytowych w ogóle i zastą
pienie ich odpowiednia zmodyfiko
waną umową. Są tó uwagi bardzo 
trafne.

Myślą przewodnia w zmienionym 
in spe systemie kredytowania fb- 
winno być — moim ądaniem — 
maksymalne uelastycznienie tegs 
systemu —-zabezpieczające oełns 
wypłacalność przedsiębiorstw w 
każdym czasie. J,W.
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PROJEKT NOWEGO SYSTEMU 
FINANSOWANIA PRZEMYSŁU

Finanse- procesy 

gospodarcze

JACEK NOWAK

Opublikowany w „Życiu Gospo
darczym” projekt .'uchwały Rady 
Ministrów skłania. do kilku uwag o 
charakterze' bardziej' ogólnym, .ani
żeli- konkretne rozwiązania systemu 
finansowego. '

. W rozwoju współczesnej gospo- 
dąrki - śoc j alisty czn ej .coraz wyraźni ej 
dostrzec można tendencje do two
rzenia dużych organizmów gospodar
czych. Należy sądzić, że jest to ni£- 
uhikhiony kierunek rózwój u a jed
nocześnie czynnik,; który, umożliwi 
— W Sposób stopniowy — dokopanie 
zmian w zakresie .podziału upraw
nień' do podejmowania, decyzji ’ mię
dzy poszczególne szczeble zarządza
nia. -Jeśli- uznamy, że ta najogólniej 
nakreślona tendencja rozwoju -gospo
darki narodowej jest słuszna, to-nie
odzowne jest uwzględnienie jej w 
zamierzonej przebudowie • systemu 
finansowego. ‘ . .

System finansowy powinien okreś
lać zasady gromadzenia i podziału 
zasobów pieniężnych - w związku z 
prowadzoną działalnością gospodar
czą, a jednocześnie powinien oddzia
ły tyąć na kształtowanie, .procesów 
gospodarczych w przedsiębiorstwach 
w kierunku zgodnym z interesem 
ogólnospołecznym. - Powinien , także 
hamować tendencje z. nim sprzeczne. 
W jakich' warunkach,. ,ńa jakim 
gruncie- system finansowy będzie 
mógł realizować te.‘zadania?

Możliwość efektywnego oddziały
wania systemu finansowego na 
kształtowanie procesów gospodar
czych przy pomocy kategorii pienięż
nych jest uzależniona od tego, w ja
kim stopniu gospodarka ma charak
ter .towarowo-pieniężny. Abstrahuję 
tu od istoty samych rozwiązań syste
mu finansowego, które w sposób 
oczywisty decydują o bodźcowej 
stronie tego systemu.

Dla konstrukcji systemu finanso
wego, a co równie ważne dla jego 
ewolucji, konieczne jest określenie 
perspektywicznego jego kształtu, 
który musi być budowany z 
uwzględnieniem przyszłego modelu 
naszej gospodarki. Istnieje pilna po
trzeba uświadomienia sobie do cze
go zdążamy i czy w związku z tym 
nasze aktualne rozwiązania przynaj
mniej w jakimś stopniu nawiązują 
do nakreślonej perspektywy,. .która 
nie może być sztywno Umiejś-cówib- 
ńa w czasie, ale powinna przesuwać 
się w miarę jego upływu. Bliższa 
analiza dotychczasowych zmian sy
stemu finansowego pozwala stwier
dzić, że nie widziano dotąd takiej 
perspektywy — prawdopodobnie w 
ogóle nie opracowanej. Wydaje się 
zatem, że szybkie wdrożenie badań 
w tym kierunku powinno być pod
stawowym zadaniem resortu i zwią
zanych z nim placówek naukowych.

Funkcjonowanie systemu finanso
wego- w minionym okresie nasuwa 
podejrzenie co do przeceniania — 
w naszych obecnych warunkach — 
jego znaczenia W zakresie oddziały
wania na kształtowanie poziomu 
efektywności gospodarowania, a tym 
samym na kształtowanie charakteru 
podejmowanych decyzji ekonomicz
nych. Zmiany wprowadzane do sy
stemu finansowego na przestrzeni 
minionych lat miały w zasadzie do
prowadzić do usanowania stwier
dzanych nieprawidłowości, wprowa
dzanie ich w życie rodziło nowe 
trudności i ni-e sposób w związku z 
tym jednoznacznie określić, czy do- 
tj-chczasowa ewolucja systemu fi
nansowego doprowadziła go 'do sta
nu bardziej sprawnego, racjonalnego 
i efektywnego niż dawniej.

Można oczekiwać zarzutu podno
szącego zależność systemu finanso
wego od podstawowych dziedzin ży
cia gospodarczego, celów działalności 
gospodarczej dla których powinien 
pełnić funkcję usługową. Słowem, 
że organizacja systemu finansowego 
zdeterminowana jest czynnikami le
żącymi poza sferą jego oddziaływa
nia i zasięgu, czynnikami, które z 
różnych względów (zresztą mających 
z reguły uzasadnienie) ulegają zmia
nie. Byłby to jednak zarzut w po
ważnej mierze chybiony, bowiem 
zadania i funkcje, które ma spełnić 
system finansowy, od dawna zosta
ły w miarę jednoznacznie określone. 
Na poszczególnych etapach naszego 
rozwoju gospodarczego zależało nam 
jednak na położeniu akcentu na nie
których jego przejawach. I to możli
wie mocno, stabilnie, a jednocześnie 
możliwie elastycznie skonstruowany 
system finansowy jest w stanie za
pewnić bez wprowadzania w nim 
zasadniczych zmian.

Nasuwałoby się jednocześnie pyta
nie, czy zawsze istnieje potrzeba do
stosowania systemu finansowego lub 
niektórych jego elementów w kie
runku zapewnienia odziaływania na 
prawidłowe kształtowanie procesów 
gospodarczych. Odpowiedź musi'być 
twierdząca, potrzeba taka zawsze 
istnieje. Spójrzmy jednak na efek
tywność tego oddziaływania. Od jej 
poziomu uzależniona będzie odpo
wiedź na pytanie czy dotychczasowe 
zmiany .były celowe. Dotychczasowa
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praktyka potwierdziła,' że / celowość 
szeregu rozwiązań omawianego sy
stemu była w minionych latach wąt
pliwa. Mało tego. Aż dziwne wydaje 

(się, że nie umiano dostrzec pewnych 
ujemnych zjawisk związanych z 
funkcjonowaniem i nowymi elemen
tami systemu finansowego, a może 
jednak dostrzegano, tylko na tle spo
dziewanych korzyści godzono silę z 
nimi.

Jaki należałoby stąd wyprowadzić 
wniosek? Otóż należałoby się zde
cydować na ' bodźcowe rozwiązania 
systemu tam, gdzie może to. być naj
bardziej efektywne i koncentrować 
je na jednym, względnie kilku mo
żliwie syntetycznie określonych ce
lach. Chodziłoby więc o'zrezygnowa
nie ze stosowania wobec pacjenta; 8 
jakim jest gospodarka- narodowa, 
środków pobudzających, o których 
wiadomo z dużym prawdopodobień
stwem, że są nieskuteczne.

Jeśli będziemy oceniali efektyw
ność bodźcowej- strony systemu fi
nansowego to możemy to - uczynić 
bądź poprzez analizę stanu i wyni
ków gospodarowania poszczególnych 
przedsiębiorstw, branż, gałęzi lub j 
poprzez analizę decyzji społeczno- I 
gospodarczych podjętych' przez po- J 
szczególne jednostki lub zespoły lu- j 
dzi co jest z wielu względów trud- i 
niejsze. Niestety, bardzo często do
konujemy oceny niektórych zasad 
systemu finansowego tylko przez 
pryzmat liczb i wskaźników, bez 
wnikania w to co leżało u podstaw 
decyzji podejmowanych przez kon
kretnych ludzi. Ze zdumieniem 
stwierdzilibyśmy, przy analizie tego 
typu, że większość decyzji nie ma 
żadnego lub ma minimalny związek 
z zasadami systemu finansowego, 
które w intencji ustawodawcy po
winny pobudzać do ich podejmowa
nia. Np. bardzo często utożsamiamy 
korzystne wyniki w gospodarce 
środkami trwałymi w konkretnych 
jednostkach wytwórczych z zasadą 
oprocentowania środków trwałych li 
w przypadkach, kiedy trudno doszu- I 
kać się zależności między podjętą I 
decyzją a-wspomnianą zasadą syste
mu finansowego.

Ten sposób podejścia doprowadził
by w moim przekonaniu do odrzuce
nia uciążliwego balastu żdsad tiie- 
pfzyńańiych, "który ćhybh najmoc
niej obciąża służby finansowo-księ
gowe. Rezygnowanie z niektórych 
zasad nie jest oczywiście jedyną dro
gą doskonalenia systemu finansowe
go. tam gdzie .można, trzeba zasady 
te poprawić.

Jest jeszcze jeden istotny moment 
decydujący o stopniu wykorzysta
nia możliwości bodźcowych tkwią
cych w systemie finansowym, a mia
nowicie zakres zaufania, jakim ob
darza go administracja gospodarcza 
wszystkich szczebli zarządzania. 
Bez wyrobienia tego czynnika psy
chologicznego będziemy musieli zaw
sze liczyć się z niepełnym realizowa
niem bodźców zawartych w systemie 
finansowym. Trzeba sobie równo
cześnie uświadomić, że osiągnięcie 
pozytywnych rezultatów w tej mie
rze jest możliwe jedynie w wyniku 
długotrwałego oddziaływania na ad
ministrację gospodarczą.

Kładziemy obecnie akcent na se
lektywny i intensywny rozwój gos
podarki narodowej, a zatem na kie
runek, który od co najmniej kilku 
lat był przez nas dostrzegany jako 
jedyny możliwy środek dalszego zdy
namizowania naszego wzrostu gos
podarczego. Nie tkwiły jednak dotąd 
w systemie finansowym zasadnicze 
elementy . nasuwające ’ konieczność 
przejścia na inne formy gospodaro
wania. Nie jest to zarzut, tylko 
stwierdzenie faktu. Selektywny i in- 
tensywny rozwój gospodarki — to 
w dobie współczesnej perspektywa 
z pewnością bardzo długa. Stwarza 
to jednocześnie przesłankę do spo
kojnego, rozważnego i czynionego 
bez pośpiechu opracowania .systemu 
finansowego, którego zasady powin
ny sprzyjać temu kierunkowi roz
woju gospodarki. Spodziewalibyśmy 
się zatem takich rozwiązań, które 
rzeczywiście będą mogły oddziaływać 
na procesy gospodarcze. Bodźców 
tych może być w systemie finanso
wym niewiele, nie bójmy się prze- 

.wagi elementów ewidencyjno-kon- 
trolnych, które też mają swoje zna
czenie.

Wydaje się, że jeśli będziemy mie
li już opracowaną koncepcję — z 
możliwie odległą perspektywą — to 
powinniśmy się do niej zbliżać sitop- 
nmwe. Rodzi to oczywiście niebez
pieczeństwo. powstania pewnych nie
konsekwencji we współdziałaniu nie
których zasad systemu finansowego, 
ale suma korzyści w dłuższym okre
sie będzie niewątpliwie większa. 
Możemy i powinniśmy natomiast od 
zaraz rezygnować z tych .elementów 
systemu finansowego, których obec
na i przyszła przydatność jest nie
wielka. Nakazuje to ciągle aktualna 
zasada racjonalnego działania. Po
winniśmy natomiast powrócić do 
nich lub wprowadzić nowe, jeśli 
powstaną warurtki umożliwiające ich 
efektywne działanie.

Należałoby więc oczekiwać szer
szego omówienia perspektywicznych. 
zamierzeń resortu, aby móc ocenić i 
w jakim stopniu przedstawiony pro
jekt systemu finansowego je s 
uwzględnia.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

rozpatrywanych zjednoczeniach w 
latach 1971—1975 tylko o nieco po
nad 40 proc, wyższe w porównaniu 
z przewidywanym wykonaniem pla
nu ną lata 1966—1970.6)

WCZEŚNIEJ NIE ZAWSZE 
ZNACZY LEPIEJ

.Nie tylko, a nawet’, nie przede 
wszystkim powiększanie globalnych 
nakładów inwestycyjnych planowa
nych na nadchodzący okres pięcio
letni świadczy ó nieprzezwyciężonej 
tendencji’ do nadmiernego. inwesto
wania. Ze szczególną ostrością ten
dencja ta wystąpiła w ostatnim eta
pie prac ihad projektami, planów w 
postaci, przesuwania inwestycji z 
dwóch ostatnich dó trzech pierw
szych lat pięciolatki; co oznacza 
faktyczne zwiększenie inwestycyj
nego obciążenia społeczeństwa, cho
ciaż nie znajduje wyrazu w global
nych nakładach inwestycyjnych 
obejmujących całą pięciolatkę. Jeśli 
w pierwotnych projektach planów 
badanych zjednoczeń przewidywało 
się w pierwszych trzech latach nad
chodzącej pięciolatki średnioroczne 
nakłady inwestycyjne na poziomie 
ok. 96 proc, natomiast w ostatnich 
dwóch latach — na poziomie ok. 
105 proc, nakładów przeciętnych 
rocznych (z całego pięciolecia), to 
w rezultacie zmian w tych planach 
zaproponowanych przez zjednocze
nia w ciągu ostatniego półrocza 
średnioroczne nakłady inwestycyj
ne w pierwszych trzech latach nad
chodzącego pięciolecia-urosły do po
nad 106 proc., natomiast w dwóch 
ostatnich latach (w latach 1974 i 
1975) zmalały do 95 m1d zł.

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że 
zgodzenie się na takie rozwiązanie 
musiałoby prowadzić w konsek
wencji do pomniejszenia tej części 
dochodu ’ narodowego, która prze
znaczana jest na spożycie, a także 
do zasadniczego zagrożenia równo- 
wagi planu, dekoncentracji środków 
inwestycyjnych i faktycznego opóź
nienia realizacji polityki intensyw
nego rozwoju gospodarki narodo
wej.

Z porównania projektów planów 
zjednoczeń reprezentujących po
szczególne resorty gospodarcze wy
nika, że największe przesunięcia na
kładów inwestycyjnych z dwóch 
ostatnich do trzech pierwszych lat 
nadchodzącej pięciolatki zapropono
wały zjednoczenia resortu przemy
słu maszynowego (powiększenie 
średniorocznych nakładów inwesty
cyjnych w latach 1971—1973 o 25 
proc, oraz obniżenie nakładów w 
latach 1974—1975 o 9 proc.). Zjed
noczenia resortu przemysłu ciężkie
go, a także resortu górnictwa i ener
getyki, które w pierwotnych projek
tach planów (z sierpnia ub. r.) za
proponowały prawie identyczne 
średnioroczne nakłady inwestycyjne 
w pierwszych trzech i dwóch ostat
nich latach nadchodzącego pięcio
lecia chciałyby gros, dodatkowych 
nakładów inwestycyjnych skoncen
trować w pierwszym z tych'okresów 
(zjednoczenia przemysłu ciężkiego 
chciałyby podnieść średnioroczne 
nakłady inwestycyjne planowane na 
lata 1971—1973 o ok. 18 proc., zaś 
na lata 1974—1975 o ok. 10 proc., 
natomiast zjednoczenia przemysłu 
górnictwa i energetyki chciałyby 
podwyższyć średnioroczne nakłady 
inwestycyjne w latach 1971—1973 
o ok. 10 proc., jednocześnie stosun
kowo nieznacznie obniżając je w la
tach 1974—1975).

Z innych resortów na uwagę za
sługują zjednoczenia przemysłu lek
kiego, które zaproponowały powięk
szenie średniorocznych nakładów 
inwestycyjnych w latach 1971—1973 
o ok. 30 proc., zgadzając się jedno
cześnie na obniżenie (w podobnej 
skali) tych nakładów w latach 
1974—1975; zjednoczenia budowlane 
oraz przemysłu materiałów budow
lanych proponujące podniesienie 
średniorocznych nakładów inwesty
cyjnych w pierwszym z omawia
nych okresów o ponad 10 proc, i ob
niżenie tych nakładów w drugim 
z omawianych okresów; resort że
glugi proponujący podwyższenie 
średniorocznych nakładów inwesty
cyjnych w latach 1971—1973 o po
nad 25 proc, przy ieńnoczesnym 
sprowadzeniu tych nakładów w la
tach 1974—1975 do poziomu ź 1971 r.; 
resort komunikacji proponujący 
podwyższenie średniorocznych na
kładów inwestycyjnych w pierw
szym z omawianych okresów o ok. 
30 proc, i ich obniżenie w okresie 
drugim o ok. 25 proc.; wreszcie 
zjednoczenia resortu leśnictwa i 
przemysłu drzewnego, które wpraw
dzie zdecydowały się na pewne 
ograniczenie globalnego zapotrzebo
wania na inwestycje obejmujące 
cały okres pięcioletni (porównaj od
nośnik 6)f ale też proponujące
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Konkursowe 
czyny 

społeczne
21 okazji 25-lecia Polskiej Rze

czypospolitej Ludowej aktywność 
społeczeństwa wyrażała się' nie 
tylko w formie podejmowania zobo
wiązań produkcyjnych, ale również 
w inicjowaniu i realizowaniu czy- 
nów społecznych.

W ostatnich dniach ukazała się 
publikacja GUS pt. „Konkursowe 
czyny społeczne w latach 1968 i 
1969”, która podsumowuje konkurs

Propozycje zjednoczeń
podwyższenie nakładów inwestycyj
nych w latach 1971—1973 o ponad 
100 proc.,; godząc się jednocześnie 
na dwu i półkrotne obniżenie tych 
nakładów w latach 1974—1975.

PROBLEMY ZATRUDNIENIA

’ Z projektów planów zjednoczeń 
wynika, że w nadchodzącym pię
cioleciu powinno wzrosnąć zatrud
nienie w jednostkach im podlegają
cych o , ponad 0,5 miń ludzi, tzn. 
więcej o ok. 50 tys. pracowników 
w, porównaniu z przyrostem zatrud
nienia osiągniętym ,w tych jednost
kach w okresie 1965—1970. I tutaj 
więc, podobnie jak to , ma miejsce 
w przypadku inwestycji, znajduje
my przejawy tendencji do szafowa
nia naszymi zasobami, tym razem 
zasobami siły roboczej. Wrażenie 
takie powstaje. zwłaszcza, jeśli weź
mie się pod uwagę krytyczną ocenę 
wykonania planowanego na bieżące 
pięciolecie wzrostu wydajności 
pracy.

Wydajność pracy w przemyśle, 
mierzona wartością produkcji glo
balnej na jednego zatrudnionego 
wzrastała w latach11966—1968 prze
ciętnie rocznie o 4,2 proc., przy za
łożeniu wzrostu o 4,6 proc., W wy
tycznych IV Zjazdu zakładano, że 
63 proc, przyrostu produkcji uzyska 
się w drodze zwiększenia wydaj
ności pracy. Tymczasem faktyczny 
udział wydajności pracy w przy
roście produkcji wynosi 54 proc. 
Jednocześnie zatrudnienie w 1969 r. 
zbliżyło się do poziomu założonego 
w planie pięcioletnim na 1970 r. 
Wzrost zatrudnienia w przemyśle 
wyniósł w latach 1966—1968 śred
niorocznie 3,5 proc., przy założo
nym w planie wzroście o 2,8 proc.8). 
W rezultacie w bieżącym roku sta
nęliśmy wobec konieczności dyrek
tywnego ograniczenia przyrostu za
trudnienia w gospodarce uspołecz
nionej do 190 tys., co stanowi ok. 
połowę średniorocznego przyrostu 
zatrudnienia w pierwszych czterech 
latach bieżącej pięciolatki (podob
nie jak to miało miejsce w odnie
sieniu do części inwestycyjnej planu 
na rok bieżący, ograniczenie zatrud
nienia było związane- z głęboką ko
rektą projektów' planów zgłasza
nych przez przedsiębiorstwa i ich 
jednostki., nadrzędne).

Rosnące przywiązywanie wagi do 
wzrostu wydajności pracy w prze
myśle znalazło w naszym kraju wy
raz także — jak wiadomo — w 
Uchwale V Zjazdu PZPR. Uchwala 
ta określała (kierunkowo) średnio
roczny wzrost wydajności pracy w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
w latach 1971—1975 na poziomie 
5—6 proc, (w resorcie budownictwa 
przemysłu,.materiałów, budowlanych 
na poziomie 5 proc.)!'). W aktual
nych - komentarzach na ten temat 
mówi się o pbdwyżśżeńiu tego od
setka średnio do 6,1 proc., co po
winno zapewnić wytworzenie 70 
proc, przyrostu produkcji przemy
słowej na drodze wzrostu wydaj
ności pracy *°).

Gdyby sprawę tę chcieć trak
tować formalnie, abstrahując m. in. 
od takich rzeczy jak nierealność za
proponowanego przez zjednoczenia 
programu inwestycyjnego, to wów
czas można by powiedzieć, że z 
projektów planów zjednoczeń -wy
nika większy nawet przyrost wy
dajności niż to chciała Uchwała V 
Zjazdu (nie o 6 proc, ale o 7,4 proc. 
— oczywiście, gdyby uwzględnić 
pozostałe dziedziny przemysłu — 
nie objęte badanięm (porównaj od
nośnik 2), w których wydajność 
wyrastałaby wolniej — to wówczas 
wskaźnik ten uległby obniżeniu do 
ok. 6.6 proc.).

Podstawowy jednakże problem 
polega na realności tego programu 
wzrostu wydajności wobec naświet
lonej w poprzedniej części artykułu 
trudności zaakceptowania zgłoszo
nych przez badane zjednoczenia po
trzeb inwestycyjnych, zwłaszcza zaś 
zgłoszonej przez nie propozycji prze
sunięcia nakładów inwestycyjnych 
z dwóch ostatnich na trzy pierw
sze lata planu na nadchodzącą pię
ciolatkę. Obniżenie zaś produkcji 
spowodowane ograniczeniem do
pływu środków inwestycyjnych mu
siałoby ze zdwojoną siłą odbić się 
negatywnie na wykonaniu zadań w 
dziedzinie wzrostu wydajności pra
cy. Reakcja taka byłaby bowiem 
tym silniejsza im bardziej zjedno
czenia chciałyby wyrównywać nie
dobory w wykonaniu zaplanowane
go przyrostu produkcji (globalnej i 
czystej) przez wzrost zatrudnienia 
(planowany i ponadplanowany). Z 

na najlepsze czyny społeczne zorga
nizowany przez czasopismo „Gospo
darka i Administracja Terenowa”. 
W konkursie tym wzięło udział 3 744 
gromad (tj. 80,1 proc, wszystkich 
gromad w kraju) oraz 704 miasta 
(79,2 proc, miast). Największe zaan
gażowanie gromad w konkursie mia
ło miejsce w województwach: rze
szowskim (100 proc, liczby gromad) 
oraz w krakowskim (97,4 proc.) i w 
bydgoskim (95,6 proc.).

Łączna wartość cźynów społecz
nych w latach 1968 i 1969 wyniosła 
ponad 12 mld zł, co w porównaniu 
z dwoma poprzednimi latami (1966 
i 1967) oznacza wzrost o 20,2 proc. 
Wartość czynów o charakterze in
westycyjnym wyniosła ok. 6 mld zl, 
tj. prawie 50 proc, ogólnej 'wartości 
czynów społecznych.

Wartość czynów społecznych zrea
lizowanych w latach 1968 i 1969 
przez gromady i miasta zgłoszone do 
konkursu „Gospodarki i Administra
cji Terenowej” stanowiła 85,3 proc.'

tego punktu widzenia nauki obec- weryfikacji j kprekty mań 
nego planu pięcioletniego skłaniają chodzącą h „obcię-
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Czynnikiem wpływającym na ko

nieczność ostrożniejszego planowa
nia zatrudnienia w latach 1971—1975
jest także korekta dotychczasowych 
szacunków odnoszących się do przy
rostu ludności w wieku produkcyj
nym W latach 1966—1970, 1971— 
1975 oraz w następnych okresach 
pięcioletnich11). Jak wynika z obec
nych obliczeń wielkość przyrostu 
ludności w wieku produkcyjnym w 
latach 1971—1975 w rezultacie prze
prowadzonej korekty uwzględniają
cej ludność starszą (kobiety od lat 
54 dó 59 i mężczyzn od lat 59 do 
64) jest znacznie niższa (o 210 tys. 
ludzi) niż wydawało się poprzednio 
i wynosi nie 1 950 tys. ale 1-740 tys.
Jednoczęśnie okazuje się, żecho- ■ 
ciąż-w obecnej pięciolatce faktycz- biorstw»12). 
nie przyrost ludności w wieku pro-
dukcyjńym był .o 40 tys. większy, 
niż było zakładane dotychczas — 
nie zneutralizowało to dostatecznie 
negatywnych skutków przekrocze
nia planowanych wskaźników za
trudnienia w przemyśle. Wynika 
stąd także dodatkowa argumentacja 
przeciwko poglądowi jakoby nie 
należało się dzisiaj zbytnio śpieszyć 
z intensyfikacją, ponieważ jej na
turalne motywy pojawią się dopiero 
po roku 1975 w postaci głębokiego 
obniżenia przyrostu ludności w wie
ku produkcyjnym (chodzi o to, że 
nadwyżka źle obliczonego przyrostu 
ludności w wieku produkcyjnym, 
którą należy odjąć od lat 1971—1975 
poślizgiem (i z naddatkiem 20 tys. 
ludzi) przechodzi na następne pię
ciolecie 1976—1980 powiększając 
przyrost ludności w wieku produk
cyjnym na ten okres szacowany z 
1 280 tys. do 1 510 tys. (a więc na 
poziomie zbliżonym do pierwotnych 
szacunków odnoszących się do pię
ciolatki bieżącej).

Przedstawione rozważania nie 
wyczerpują oczywiście sumy re
fleksji, jakie rodzą się na tle pod
sumowania aktualnych projektów 
planów zjednoczeń przemysłowych. 
Obok zatrudnienia i inwestycji ko
lejnym wycinkiem tych projektów 
planów' zasługującym na jakiś ko
mentarz jest zwłaszcza handel za- • 
graniczny. Podobnie jak w. Sprawie . 
wydajności nasuwają się zasadńicze 
pytania, jak będzie wyglądało wy
konanie tego planu w warunkach 
niepełnego zaspokojenia zgłoszonego 
przez zjednoczenia zapotrzebowania 
na inwestycje. Dzisiejsze zobowią-
zania "eksportowe wydają się bo- . weśtycyjnych proponują zjednoczenia z

—„i...,. —; resortu przemysłu maszynowego (ok. 13 wiem^.nie. .takie^ znowu yWie proc.), "przemysłu ciężkiego (o ponad
budzące rożne wątpliwości. Rodzą: 10 proc.), górnlcwa i energetyki (o bli-
się one m, in; ^z porgwnąnią ^ękg- 
portu ż importem wećUug kieruri-- 
ków geograficznych. , Okazuje się 
mianowicie, że przy zbliżonej dyna
mice wzrostu zapotrzebowania , na 
import z krajów socjalistycznych i 
kapitalistycznych (różnica na ko
rzyść krajów kapitalistycznych p 1,2 
punkta) badane zjednoczenia chcia
łyby jednocześnie eksport do kra
jów kapitalistycznych rozwijać i dużo 
wolniej niż do krajów socjalistycz
nych (o ponad trzydzieści punktów).

Powyższe uwagi potwierdzają 
chyba w sposób dość przekonywa
jący konieczność przeprowadzenia 
gruntownej analizy aktualnych pro
jektów planu rozwoju przemysłu w 
nadchodzącym pięcioleciu. Wskazu
ją one też na niektóre podstawowe 
kierunki weryfikacji i korekty tych 
projektów. Jak się wydaje :— na
leży do nich zaliczyć przede wszyst
kim:

— zmniejszenie globalnej kwoty 
nakładów inwestycyjnych, jaka wy
nika z podsumowania tych projek
tów; ,

— zwłaszcza zaś przesunięcia 
wielu tytułów inw*estycyjnych : z 
pierwszych trzech do dwóch ostat
nich lat nadchodzącego' pięciolecia 
(oraz do następnej pięciolatki); ■ ' ,

— ograniczenie wysuwanego ze 
strony przemysłu zapotrzebowania 
na zatrudnienie (uwzględniające m. 
in. korektę prognozy demograficz
nej ludności w wieku produkcyj
nym) ;

— odpowiednie urealnienie pla
nów- anych zadań eksportowych i 
potrzeb importowych (z - uwzględ
nieniem kierunków geograficznych). 

’ Jest zrozumiałe, że realizacja 
wspomnianych w*yżej kierunków 

ogólnej wartości czynów (ponad 10 
mld zł).

W przeliczeniu na 1 mieszkańca 
ogólna wartość czynów społecznych' 
zrealizowanych w tych latach wy
niosła 377 zl i była o 48.2 proc, wyż
sza niż analogiczna wartość w la
tach 1966 i 1967. W gromadach ob
jętych konkursem wartość' ta była 
wyższa od przeciętnej wartości w 
kraju i wyniosła 439 zł.

W ostatnich dwóch latach -wzrósł 
również udział bezpośredniego wkła
du ludności z 67,7 proc, w latach' 
1966-67 do 68,8 proc., a w groma
dach i miastach zgłoszonych do kon
kursu udział ten wynosił 69,2 proc. 
Najwyższy wskaźnik ’ wkładu lud
ności w realizacji czynów w przeli
czeniu na 1 mieszkańca, odbiegają- 
cy znacznie do średniej krajowej 
(260 zl) występuje w wojewódz
twach: rzeszowskim (582 zł) i kra
kowskim (431 zl),

Podobnie jak w* latach ubiegłych 
największy udział w czynach spo

żatrudhienia, lub n.a niedostatecznie 
popartym rachunkiem ekonomicz
nymi naciąganiu zadań produkcyj
nych. Konieczne decyzje obniżające 
nakłady inwestycyjne czy zatrudnie
nie muszą być poparte coraz car- 
dziej rzetelnym rachunkiem. Klu- 
czem do rozwiązania tego problemu ! 
powinna być głęboka analiza roż
nych wariantów rozwoju przemysłu 
poszczególnych branż, regionów 
dziedzin wytwórczości. Potrzebna 
będzie także dalsza konfrontacja te
go co będzie wynikało ź analizy 
przeprowadzonej w ogniwach plano
wania centralnego z rachunkiem 
ekonomicznym niższych szczebli 

i zarządzania: zjedno-planowania 
czeń, rad narodowych, przedsię-

MAREK MISIAK

’) Sprawy te były m. in. tematem ar
tykułu Stanisława Kozińskiego „O kry
teriach wyboru inwestycji w latach 
1971—1975” („Nowe Drogi” nr 10/169). 
a także artykuły autora „Wydajność, no
woczesność i mechanizm gospodarczy1” 
„Nowe Drogi” nr 11/1969 oraz* „Glos ma
ją KSR-y „Życie Gospodarcze” nr 39 . 
Z 28.IX.1969 r.

=) Liczby te zostały doprowadzone do 
porównywalności z wynikami poprzed
niego badania przez skorygowanie jego’ 
wyników o dane pochodzące z trzech 
zjednoczeń dodatkowo włączonych do 
analizy. W ten sposób analizą porów
nawczą objęto ok. 85—90 proc, potencja
łu całego przemysłu uspołecznionego. 
Udział objętych badaniem 118 zjedno
czeń w .całości przemysłu uspołecznio
nego przedstawia się w zakresie niektó
rych wielkości następująco: (dla 1968 r.) 
84,3-proc, wartości produkcji globalnej, 
78 proc, zatrudnienia. 91 proc, środków 
trwałych; (dla 1975 r.) 97,3 proc, war
tości produkcji globalnej, 33,1 proc, za
trudnienia i 93,3 proc, środków trwa
łych, W latach 1966—70 badane zjedno
czenia partycypowały w całym fundu
szu inwestycyjnym przemysłu uspołecz
nionego w 94,5 proc., zaś w latach 
1971—1975 mają mieć tu swój udział wy
noszący 92,6 proc.).

a) Jeśli w wyniku pierwszego etapu 
prac nad nadchodzącą pięciolatką zakła
dało się, że w 1975 r. na złotówkę wy
tworzonej produkcji globalnej w bada
nych zjednoczertiach będzie przypadało 
0:85 zł wartości brutto środków trwa
łych produkcyjnych — to obecnie zjed
noczenia te zaprojektowały osiągnięcie 
tej samej złotówki przy zaangażowaniu 
0,82 zł wartości brutto środków trwa
łych (na złotówkę produkcji czystej za
proponowano zmniejszenie zaangażowa
nych środków trwałych z 2,18 zł do 1,98 zł).

‘) Patrz Rocznik Statystyczny 1969, str. 
98. (Dane statystyczne dla 1969 r. wy- 
szacowane . zostały na podstawie wyni
ków z pierwszych trzech kwartałów. 
Patrz „Biuletyn Statystyczny nr 1 (1970 
rok, str. 12). ’

’) Patrz V Zjazd PZPR „Podstawowa 
* materiały i dokumenty” KIW str. 236.

6) Największe przyrosty nakładów in-.

si;ó/ 6 ..proc.), budownictwa i przemysłu 
niaterlalótć budowlanych (o ok. 5 proc.). 
Z największych udziałowców naszego 
ogólnokrajowego funduszu inwestycyj
nego stosunkowo najmniejsze .dodatko
we zapotrzebowanie ną inwestycje (o 
ok. 1,5 proc.), zgłosiły zjednoczenia prze
mysłu chemicznego. Charakterystyczne 
jest także to, że . pewne zmniejszenie 
zapotrzebowania na inwestycje zgłosiły 
zjednoczenia dwóch resortów partycypu
jących- w raczej skromnych rozmiarach 
w ogólnokrajowym funduszu inwestycyj
nym: zjednoczenia' resortu przemysłu 
spożywczego i skupu (o ok. 3 proc.) i 
resortu leśnictwa i przemysłu drzewne
go (o ok. 0,7 proc.).

7) Wyjątek stanowią tylko zjednocze
nia przemysłu chemicznego, które zgo
dziły się na obniżenie średniorocznych 
nakładów inwestycyjnych w latach 
1971—1973 (o ck. 2 proc.) proponując 
jednocześnie powiększenie średniorocz
nych nakładów inwestycyjnych w latach 
1974—1975 o ok. 7 proc.

8) Nader wolny przyrost wydajności 
. pracy widoczny jest jeszcze wyraźniej, 

gdy wprowadza się do obliczeń pro
dukcję czystą (zamiast globalnej) oraz ; 
gdy uwzględni się przyrost majątku 
trwałego. Otóż wydajność pracy mie- • 
rzona produkcją czystą na jednego za
trudnionego w przemyśle, wzrosła w la
tach 1961—1967 o 41,8 proc., przy wzroś
cie wartości maszyn i urządzeń na jed
nego zatrudnionego o 35,4 proc. Stąd 
wzrost wydajności pracy z tytułu postę
pu organizacyjnego ■ stanowił tylko 15 
proc, ogólnegowzrostu wydajności.

Dla porówmania można podać, że w 
rozwiniętych' krajach kapitalistycznych 
występuje w ostatnich latach (głównie 
pod wpływem postępu technicznego) ■ 
spadek zatrudnienia w- przemyśle w gra
nicach 1—3 proc, rocznie i przy wzroś
cie wydajności pracy ó 6—7 proc. W 
NRD cały przjTOst produkcji przemy
słowej pochodzi ze wzrostu wydajności 
pracy.

•j Porównaj V Zjazd PZPR „Podsta
wowe materiały 1 dokumenty” KiW 
str. 235.

‘"(Patrz Józef Kulesza „Społeczno-eko
nomiczne założenia planu na lata 1971— 
1975”, ..Strategia intensywnego rozwoju 
gospodarki” PWE str. 82.

i “) Patrz artykuł Antoniego Hajkiewi- 
cza „Bilansowanie siły roboczej”, („Ży
cie Gospodarcze" nr 8 z 22 lutego 1970 
roku).

“) Do problemów tych autor zamierza 
powrócić w następnych publikacjach.

łecznych miały — czyny drogowe 
(41,8 proc.), gospodarki komunalnej 
i, mieszkaniowej (23,9 proc.) oraz 
oświaty (10,9 proc.). Czyny z zakre
su gospodarki drogowej miałj' w 
przeważającej części (70 proc.) cha
rakter czynów inwestycyjnych.

W gromadach i miastach biorą- 
cych udział w konkursie m. in. wy
budowano:

— 4 795 km dróg o nawierzchni 
twardej, w tym prawie połowę, tj. 
2 330 km w województwach: kra
kowskim, rzeszowskim, warszaw
skim;

— 2104 izby lekcyjne, w tym 
przeszło połowę, tj. 1132 w woje
wództwie katowickim;

— 751 boisk i basenów, w tytn 
prawie połowę w województwach: 
bydgoskim, rzeszowskim, warszaw
skim i wrocławskim;

— 104 gabinety lekarskie, z czego 
przeszło 70 proc, w woj. katowickim 
i rzeszowskim.

(»



■mm KlIANY, jakie zaszły w 
J Bułgarii w ciągu 25 lat so- 

cjalistycznego gospodaro- 
wańia są tak znaczne, iż 
wprost trudno dziś zdać 
sobe sprawę, jaki : ten ‘ kraj 

był jeszcze w niedawnym okresie 
międzywojennym. Na. wsi, w rol
nictwie bułgarskim, które w 1939 r. 
twórzylo dwie trzecie dochodu na
rodowego, zostało tak niewiele • z 
minionej epoki, tak gruntownie 
zmienił się jego obraz, że jedynym 
miejscem, gdzie można zobaczyć 
relikty przeszłości, są muzea. Dru
gim źródłem informacji są dane 
statystyczne z tamtego okresu.

Na podstawie (dziś już) ■ muzeal
nych eksponatów i źródłowego ma- 
teśriału statystycznego można stwier
dzić; że rozwój sił wytwórczych w 
ogóle, a szczególnie w rolnictwie 
znajdował się na bardzo niskim 
poziomie. «■

Sięgnijmy do niemieckich danych 
statystycznych, gdyż kapitał nie
miecki głęboko penetrując Bułga
rię, posiadai o niej dokładne 'infor
macje. Według obliczeń E. Wage- 
manna i źródeł, którymi się posłu
giwał. w 1925 r. na 1 km kw. przy
padało w Bułgarii maszyn za 116 
marek, podczas gdy w Niemczech 
za 4 811 marek, a w Czechosłowa
cji za 1 361 marek. Poziom wyposa
żenia był więc jedenastokrotnie 
wyższy w Czechosłowacji ti 41 ra
zy wyższy w Niemczech. To była 
odległość^ która dzieliła ówczesną 
Bułgarię od uprzemysłowionej 
Europy. Odległość ta z biegiem lat 
powiększała się. U progu II woj
ny światowej Bułgaria wytwarzała 
(wg statystyk bułgarskich) zaled
wie 6 tys. ton stali, podczas gdy w 
Czechosłowacji jej produkcja w 
1938 r. wynosiła 1 873 tys. t.

Okres między dwoma światowy
mi wojnami niewiele posunął go
spodarkę Bułgarii naprzód. Panują
ca w niej rodzina królewska, spo
krewniona z niemiecką arystokra
cją, otoczona bardzo wąską war
stwą burżuazji (również związanej 
z Niemcami) nie dokonała w okre
sie swego panowania prawie nic 
pod względem gospodarczym.' Buł
garia należała do najbiedniejszych 
i najbardziej zacofanych zakątków 
Europy.

Poza jednoskibowymi pługami i 
prymitywnymi bronami (i to też 
używanymi tylko w bogatszych go
spodarstwach), siekierami, ręcznymi 
piłami, kosami i sierpami — inne 
narzędzia i sprzęt gospodarski Wy
rabiane były z drewna. Powszech
nie używanym narzędziem do 
uprawy ziemi była socha ciągniona 
przez woły lub krowy. W gospo
darstwach, które i takiej siły po
ciągowej nie posiadały, obrabiano 
ziemię motyką. Cały ten obraz na
leży do bezpowrotnie minionej 
przeszłości. Nawet dzieciom buł
garskim trudno uwierzyć, że ich 
kraj był jeszcze niedawno tak za
cofany.

NA MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH W PŁOWDIW

Jajca jest Bułgaria dziś?,Co..zro
biono w dziedzinie gospodarki.' 
przez 25 lat? w

Ocenić poziom gospodarczy kra
ju w ciągu krótkiego pobytu jest 
prawie niemożliwe. Jedyną okazją 
do zobaczenia wszystkiego jak w 
soczewce, w jednym miejscu, są 
ogólnonarodowe, czy też międzyna
rodowe targi i wystawy. Taką oka
zja były Międzynarodowe Targi w 
Płowdiw, przygotowane jako prze
gląd 25-letniego dorobku gospodar
ki bułgarskiej.

Bułgarska ekspozycja targowa, 
wszystkie jej eksponaty świadczy
ły, że przedstawia je kraj w znacz
nym już stopniu uprzemysłowiony.

Ekspozycja wykazywała, że Buł
garia dysponuje zarówno przemy
słem wydobywczym i wytwarzają
cym odpowiednie surowce i pół
fabrykaty do dalszego przerobu 
(hutnictwo żelaza i metali koloro
wych, ciężka chemia itp.), jak rów
nież posiada przemysł przetwórczy 
o zaawansowanym w kilku bran
żach stopniu rozwoju, że posiada 
wysoko wyspecjalizowane rolnictwo, 
stanowiące bazę dla efektywnego 
przetwórstwa rolno-spożywczego.

Hutnictwo bułgarskie wytapia 
obecnie ponad 1,5 min ton stali, 
wykonuje odlewy większości urzą
dzeń i maszyn przemysłowych, 
walcuje blachę grubą (okrętową i 
wagonową), blachę cienką, walcuje 
stal profilowaną o dość szerokim 
asortymencie. Hutnictwo metali ko
lorowych posiada jeszcze bardziej 
zaawansowany stopień rozwoju.

Produkty obu rodzajów hutnic
twa są podstawą rozwoju przemy
słu stoczniowego, zakładów budo
wy wagonów, a przede wszystkim 
przemysłu maszynowego, a wśród 
jego branż, przemysłu obrabiarko

ZAKŁADY MECHANICZNE PRZEMYSŁU STOLARKI 
BUDOWLANEJ

w

oferują 
WYKONANIE ROBÓT 

— obróbka — skra
wanie na strugarce 
HDB-80 z materiału 
dostarczonego przez 
zamawiającego.
Maksymalna długość 
elementów do ob
róbki 200 cm.
Zamówienia wraz z 
dokumentacją w 4 
egz. prosimy składać 
na adres Zakładów.

Dziesięciotysięcznik „Werila” w basenie wyposażeniowym stoczni im. Dy
mitrowa w Warnie , Foto: Archiwum

ETAPY 
ROZWOJU
BUŁGARII

MIROSŁAW DYNER

wego j transportowego (wewnątrz
zakładowego).

Nic dziwnego, że produkty wszyst
kich wymienionych przemysłów w 
kraju, w którym przed 30 laty pro
dukcja stali na głowę mieszkańca 
nie przekraczała 1 kg — budziły 
uzasadnioną dumę i zaciekawienie 
ze strony starszego pokolenia zwie
dzających targi w Płowdiw.

Te stwierdzenia jednak nie wy
starczają, są niepełne. Od kilku lat 
na różnych międzynarodowych im
prezach targowych obserwuje się 
eksponaty bułgarskiego przemysłu 
maszynowego, • • W Płowdiw. miałem 
możliwość zobaczyć pelną . ich ■ ga
mę. Przede- wszystkim należy 
stwierdzić olbrzymi postęp w roz
wiązaniach technicznych w skali 
wszystkich branż, jaki się dokonał 
w ostatnim dziesięcioleciu.

Bułgaria, podobnie jak inne kra
je socjalistyczne, ma poza sobą 
okres rozwijania prawie wszystkich 
branż przemysłowych. Okres roz
woju ekstensywnego — wszerz ode
grał pozytywną rolę. Umocnił w 
narodzie bułgarskim — którego 
starsze pokolenie było, w trzech 
czwartych chłopskie z pochodzenia 
— przekonanie, że Bułgarzy są w 
stanie opanować każdą produkcję, 
że opóźnienie i zacofanie w stosun
ku do zachodniej Europy, do boga
tych krajów było tylko wynikiem 
warunków ustrojowo-politycznych, 
a nie jakąś cechą związaną z cha
rakterem narodu bułgarskiego.

Obecnie — i to było chyba naj
bardziej godnym uwagi stwierdze
niem — w przemyśle bułgarskim 
rozpoczyna się, a właściwie już się 
rozpoczął nowy okres — okres po
głębiającej się specjalizacji. W ja
kich dziedzinach, branżach jest on 
już wyraźnie widoczny?

SELEKTYWNOŚĆ PO 
BUŁGARSKU

Bułgarski -przemysł maszynowy' 
podjął się zaspokojenia potrzeb 
i obsługi swego wyspecjalizowane
go, wielkoobszarowego rolnictwa. 
Odnotujmy w tej dziedzinie spe
cjalizację w produkcji pomp i agre
gatów do zraszania pól wodą. Da
lej. specjalizację w dziedzinie ma
szyn i urządzeń dla wielkoobszaro
wego ogrodnictwa, warzywnictwem 
i uprawy winnej latorośli.

Eaboszewle, pow. Płońsk

K 7-0

Dodajmy w tym miejscu, że nie
które z tych maszyn (np. małoga- 
baryt >wy traktor z osprzętem) 
mógłby znaleźć zastosowanie w 
Polsce, uzupełniając park maszyno
wy kółek rolniczych, szczególnie w 
rejonach o wyspecjalizowanych u- 
prawach (np. w sadownictwie) i wy
specjalizowanych PGR-ów (np. w 
warzywnictwie).

Bułgarski - przemysł maszynowy 
nie wytwarza, rzecz jasna wszyst
kiego dla swego rolnictwa i nie chce 
wytwarzać wszystkich rodzajów ma
szyn i urządzeń, nastareyil się^ głów-. 
nie .na , ś]»ćjidizacji£,r,żw^ 
specyfiką bułgarskiej’, gleby .Ljęj na
wodnienia upraw itp. W związku z- 
tym Bułgaria jest również poważ
nym importerem maszyn rolniczych.

Drugą wyselekcjonowaną branżą 
bułgarskiego przemysłu maszynowe
go to produkcja akumulatorowych 
i silnikowych wózków do transpor
tu wewnątrzzakładowego i elektro- 
wciągów (urządzenia z silnikiem do 
podnoszenia i przenoszenia cięża
rów). Specjalizacja ta rozwija się już 
od ponad 7-miu lat. Dotychczasowe 
rezultaty są zachęcające. Wózki 
i elektrowciągi stały się jednym z 
ważniejszych artykułów eksporto 
wych Bułgarii (prawie 95 proc, ich 
produkcji przeznacza się na eksport, 
z tego 50 proc, do Związku Radziec
kiego).

Zjednoczenie „Balkancar", jed
no z największych w Bułgarii, 
obejmuje ponad 20 zakładów, z 
których 16 zajmuje się produkcją 
wózków. Jest ono znane nie tylko 
w krajach RWPG — lecz ze swą 
produkcją szeroko wychodzi na 
rynki krajów zachodnich. Zjedno
czenie to specjalizuje się również 
w produkcji podzespołów hydrauliki 
siłowej (pompy hydrauliczne). Zjed
noczenie „Balkancar” daje około 40 
proc, produkcji całego przemysłu 
maszynowego Bułgarii. Mamy więc 
w tym przypadku do czynienia z 
bardzo wysokim stopniem koncen
tracji produkcji i jej specjalizacji. 
W 1968 r. wyprodukowano około 23 
tys. wózków akumulatorowych i sil
nikowych oraz około 35 tys. elekro- 
wciągów, W pierwszej grupie pro
dukcja w 1969 r. wzrosła o 16,8 proc., 
w drugiej o 19.8 proc.

Dość szybko rozwija się produkcja 
obrabiarek. Obecnie produkuje się 
około 13 tys. szt. obrabiarek do me
tali. Specjalizacja w tej dziedzinie 
jesit jeszcze stosunkowo mało wi
doczna.

BUŁGARSKA 
SESJA 
EKONOMICZNA 
W WARSZAWIE

W dniach 10—12 marca br.- od
była się w Warszawie bułgarska 
sesja ekonomiczna poświęcona pro
blemom współpracy między Bułga
rią i Polską. Organizatorami sesji 
byli: Bułgarska Izba Handlowa, 
'Bułgarski Ośrodek Kultury, Biuro 
Radcy Handlowego LRB oraz Pol
ska Izba Handlu Zagranicznego. 
Podobna sesja polska zorganizowa
na została uprzednio w Sofii.

■Dużym dla mnie zaskoczeniem w 
Płowdiw był stan rozwoju bułgar
skiego przemysłu elektronicznego 
W pewnym sensie można już mówić 
o bułgarskiej ‘ specjalizacji w tej 
dziedzinie. Uparty i konsekwentny 
wysiłek, przy współpracy z firma
mi francuskimi (zakup licencji, uru
chomienie produkcji półprzewodni
ków) i japońskimi (zakup licencji, 
przeszkolenie produkcyjne) oraz ra
dzieckimi — doprowadził do wypro
dukowania licznych urządzeń i ma
szyn opartych o technikę elektro
nową.

W oparciu o tę technikę rozwija 
się produkcja maszyn biurowych 
i kalkulacyjnych. Niektóre z tych 
maszyn (typ „Elka 22” i „Elka 25”) 
będą prawdopodobnie importowana 
przez Polskę.

.Bezwzględnym osiągnięciem buł
garskiej elektroniki ‘ jest rozpoczę
cie produkcji komputerów (w opar
ciu o podzespoły japońskie), zbliżo- 

_nych do trzeciej generacji. Zapo
trzebowanie na nie zgłosił już po
dobno Związek Radziecki. Obecnie, 
po uchwałach wrześniowego Plenum 
KC BKP, elektronika ma stać się 
podstawą automatyzacji procesów 
produkcji w bułgarskiej gospodarce 
narodowej.

W 1939 r. udział przemysłu ma
szynowego w bułgarskiej produkcji 
przemysłowej wynosił 2,4 proc. Zaj
mował on piąte miejsce po prze
myśle rolno-spożywczym, tekstyl
nym. drzewnym i energetycznym. W 
1969 r. przemysł maszynowy miął 
prawie 20-proc. udział w produkcji 
przemysłowej. Produkty przemy
słu maszynowego stanowią blisko 30 
proc, ogólnego eksportu Bułgarii.

Bułgaria, która jeszcze przed 30 
laty importowała wszystkie artykuły 
tej gałęzi przemysłu w ciągu 25 lat 
działania gospodarki socjalistycznej 
stała się producentem i eksporterem 
obrabiarek z zaprogramowanym 
działaniem, statków, wózków aku
mulatorowych i silnikowych, silni
ków elektrycznych, maszyn 1 urzą
dzeń opartych o technikę elektro
niczną, traktorów i innych wyro
bów.

DO PETROCHEMH 
I ENERGII ATOMOWEJ

Poza przemysłem maszynowym 
i elektronicznym trzecim nośnikiem 
postępu ciągnącym technikę bułgar
ską wprzód staje się petrochemia. 
Na razie rozwija się ona na impor
towanej z ZSRR ropie naftowej w 
olbrzymiej rafinerii w porcie Bur
gas. Ale już w samej Bułgara wy
dobycie ropy naftowej i gazu ziem
nego poczyniło znaczne postępy.

Przeprowadzane w Bułgarii wier
cenia wskazują, że ziemia ta kryje 
w swoich wnętrzach przeróżne bo
gactwa. Wiele z nich eksploatuje się 
już w sposób przemysłowy (dalsze 
czekają w kolejce inwestycyjnej). Są 
to — obok ropy, naftowej i gazu 
ziemnego — przede wszystkim rudy 
metali kolorowych j różne mine
rały będące punktem -wyjściowym 
do przeróbki chemicznej.

paftpwej, ga- 

solidną „ bązęv do .rpzwpju nowocze
snego • przemysłu - chemicznego. Wy
siłek inwestycyjny Bułgarii jest w 
tej dziedzinie znaczny. W 1969 roku 
ukończono budowę i oddano do 
eksploatacji rekordową ilość nowych 
przedsiębiorstw i obiektów. Rozpó-' 
częto budowę nowych, a wśród nich 
pod miastem Koztoduj nad Dunajem 
potężnej elektrowni atomowej o mo
cy początkowej 800 MW. Tym sa
mym Bułgaria wkracza w nową erę.

Obraz obecnej gospodarki byłby 
niepełny, gdybyśmy chociaż w skró
cie nie wymienili innych dziedzin, 
w których dokonano wiele. Przede 
wszystkim znaczne budownictwo 
mieszkaniowe. Szczególny postęp 
osiągnięto w budownictwie wiej
skim; obecnie na wsi nie ma 
innych jak domy murowane. Na 
wybrzeżu morskim i miejscowoś
ciach wypoczynkowych w górach 
zbudowano olbrzymie zespoły hote
lowe. Ich architektura znajduje po- • 
wszechne uznanie. Rozszerzono sieć 
nowoczesnych dróg.

Rolnictwo bułgarskie jest tematem 
samym dla siebie. Kroczy ono dro
gą nowoczesnych systemów upraw 
w jednostkach liczących po kilka 
tysięcy bądź setek hektarów.

Oceniając łącznie cały obraz go
spodarki bułgarskiej, bez żadnej 
przesady można powiedzieć, że prze
bywając poszczególne etapy rozwoju 
w skróconym okresie Bułgaria znaj
duje się obecnie na drodze do no
woczesnej, w -pełni rozwiniętej 
struktury gospodarczej. Znając upór 
i konsekwencje narodu bułgarskiego 
można się spodziewać, że trudności 
przeszkody, jakie się na tej drodze 
piętrzą zostaną przezwyciężone w 
szvbkim czasie, że przepaść jaka ją 
dzieliła przed 30 laty od poziomu 
gospodarczego zachodnie! Europy w 
ciągu kilkunastu lat zniknie zupeł
nie.

Podczas sesji wygłoszono szereg 
referatów. M. in. Wiceminister 
Przemysłu Spożywczego i Rolnictwa 
LRB prof. Iwan Ranczew mówił o 
rolnictwie bułgarskim, jego osiąg
nięciach i kierunkach rozwoju. Wi
ceminister d/s Zaopatrzenia Rezerw 
Państwowych — Borys Parwułow 
omówił podstawowe problemy nowe
go systemu kierowania gospodarką 
narodową w LRB, a Atanas Wergi- 
Jew — dyrektor Departamentu Umów 
Handlowych w bułgarskim Minister
stwie Handlu Zagranicznego zrefe
rował- wymianę towarową między 
PRL i LRB oraz możliwości jej 
dalszego rozwoju.

Ponadto omówiono podczas sesji 
sprawy kontaktów kulturalnych 
pomiędzy obydwoma krajami oraz 
sprawy związane z kooperacją 
i specjalizacją produkcji. Spodzie
wać się należy, że przedyskutowane 
problemy znajdą konkretne odzwier
ciedlenie w dalszym rozwoju wy
miany handlowej. (j)

W KRAJU I ZA GRANICĄ
; Wskazywano te* na potrneibę to^no- 

rżenia programu zagospodarowany łąki 
pastwisk nie wymagających meliorowa
nia. Szczególnie wiele w tej dziedzinie 
pozostaje do zrobienia w wojewódz
twach: rzeszowskim, wrocławskim i zie
lonogórskim.

Wzrost 
polsko-algierskiej 
wymiany towarowej

Jak informuje MHZ, w Algierze za
kończyły się polsko-algierskle rozmowy 
handlowe, w wyniku których 4 bm. pod
pisano protokół na rok 197# do . umowy 
handlowej 1 układu płatniczego między 
Algierią z 26J.196J r. oraz uzgodniono 
listy towarowe będąee podstawą wzajem, 
nych dostaw w 1970 r.

Do ważniejszych towarów, które. będą 
przedmiotem polskiego eksportu do Al
gierii należy zaliczyć maszyny 1 urzą
dzenia, tkaniny, artykuły gospodarstwa 
domowego,* wyroby ze szkła, chemikalia 
i in. Po stronie importu z Algierii waż
niejszymi pozycjami są: ruda śełaM,, 
koncentraty cynku, fosforyty, owoce cy
trusowe, różne produkty rolne oraz nie
które artykuły przemysłowe.

Nowy protokół handlowy przewiduje 
dwukrotny wzrost obrotów towarowych 
w 1970 r. w stosunku do 1949 r.

W trakcie negocjacji omówiono cało
kształt stosunków gospodarczych 1 han
dlowych między obu krajami ora* możli
wości szerszego udziału Polski w rozwo
ju gospodarczym Algierii.

Wizyta 
min. A. Radlińskiego 
w Iraku

w końcu lutego br. przebywał > tatku- 
dniową wizytą w Iraku Minister Prze
myślu Chemicznego Antoni Radliński. 

. Prasa opublikowała następujący komu
nikat o przebiegu wizyty:

zgodnie z podpisanym w dniu 26 kwiet
nia 1969 r. w Warszawie porozumieniem 
między rządami Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej i Republiki Iraku oraz na 
zaproszenie ministra d/s Ropy Nafto- 
wej i Bogactw Naturalnych Republiki ; 
Iraku' w dniu 21 lutego 1970 r. przybyła 
do Bagdadu delegacja polska pod prze- ■ 
wodnictwem ministra Przemysłu Che
micznego PRL, Antoniego Radlińskiego.

Delegacji irackiej przewodniczył m|nl- 
ster Sadun Hammadi. W dniach od 32 do ; 
26 lutego- 1970 r. odbyło się kilka posie
dzeń dla przedyskutowania różnych 
spraw, stanowiących przedmiot zainte
resowania obu stron i mających na celu 
rozwój współpracy gospodarczej i tech
nicznej między obu krajami w dziedzinie 
nafty i minerałów.

Dokonano również oceny realizacji 
mowy w sprawie eksploatacji «lóż siar
ki w MLsltraq, podpisanego w Bagda
dzie w dniu 31 maja 1969 r. Obie ątró- ■ 
ny osiągnęły porozumienia w sprawach ; 
związanych z realizacją tego kontraktu. 
Ponadto strona iracka wręczyła stronie 
polskiej pisemne propozycje dotyczące 
rozwoju współpracy między obu kraj*- 
ml w dziedzinie transportu i urządzeń 
portowych do siarki oraz eksploatacji 
fosforytów, których koszty - byłyby opla- ■ 
cane ropą naftową lub potrójnym super- . 
fosfaiem produkowanym przez' Iraeką 
Narodową Kompanię Minerałów. Dele
gacja polska zainteresowała się tyrał 
propozycjami I wyraziła gotowość ak
ceptacji- zawartych W' nich zasad. Dy-; 
skutowano również' inne sprawy stano-' 
wiąće 'przedmiot ' wspólnego zaintereso
wania, takie jak współpraca wdzdetlzl- 

' nie marketingu siarki, szkolenie speeja- 
, ' listów irackich w Polsce i kierowania 

polskich ekspertów do Iraku. Minister 
. A. Radliński zestal przyjęty przez gen. .

Salah Mahdi Ammasza, członka Bady 
Dowództwa Rewolucji 1 ministra Spraw; 
Wewnętrznych, , Jak również przez Cha- 
Dda Mokki Ai-Haszlmi, ministra . Prze
mysłu.

Delegacji polskiej zgotowano w 'Iraku ' 
przyjazne 1 cieple przyjęcie. Miała osa ' 
okazję odwiedzić m. im. tereny przy
szłej kopalni w Misharq. MlnlsMr Prze- 

. mysłu Chemicznego PRL zaprosi! 'dr, S. ; 
Hammadi, ministra d/s Ropy Naftowej 
i Bogactw Naturalnych oraz Chalida H*- ■ 
szimi, ministra Przemysłu do odwiedze
nia Polski w czasie Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Zaproszenie itocteito , 
przyjęte z zadowoleniem.

Obie strony 'uznały, źe wjzyta delega* 
cjl polskiej w Iraku 1 wymiana poglą
dów przyczyniły śię do pogłębienia wza
jemnego zrozumienia i staną eię waż
nym czynnikiem na drodze rozwoju sto- 
sunków pomiędzy obu krajami, opartych : 
na zasadach przyjaźni i ■ wzajemnych 
korzyści.

Rozmowy handlowe 
Polska—Szwecja '

W Warszawie ukończyły' tlę pałska- 
szwedzkie rozmowy hnndłowe, w wirni
ku których podpisany zosta! dodatkowy < 
protokół handlowy na rok 197# w zatasch 
wieloletniego protokółu handlowego na - 
lata 1968—1972 między Polską a Szwecją ;

W zakresie eksportu : polskiego do ' 
Szwecji (który w^ok. 70 proc, nie podle
ga ograniczeniom' Ilościowym, ant też 
nie wymaga uzyskiwania licencji po 
stronie szwedzkiej), dla szeregu lewa
rów, głównie konsumpcyjnych pochodze
nia przemysłowego, dla których Jeszcze 
częściowo obowiązują kontyngenty,; uzy- ' 
skano Ich podwyższenie.

Eksport polski do Szwecji obejmuje 
maszyny 1 urządzenia, w tym urządze
nia hutnicze, wyposażenie statków, Obra- ' 
blarki, silniki elektryczne, elektrody, 
transformatory, narzędzia, etęśd turbin, : 
zbiorniki na paliwa, ■ konfekcje ■ tkanin, : 
wyroby włókiennicze, porcelanę 1 fajans, ’ 
meble I Inne wyroby s drewna, obuwie, 
galanterię skórzaną, rowery, termosy, 
węgiel, wyroby hutnicze, produkty ehe- 
mlczne, materiały ogniotrwałe, a u to
warów rolno-spożywczych konserwy 
mięsne 1 warzywne, słodycze, przetwory 
owocowe, cebule, grzyby 1 napoje alko
holowe.

Ze Szwecji importujemy do Polski peze- 
de wszżttklm różne maszyny | urtądze- 
nia, rudę żelaza, wyroby hutnleze, ehe- 
mtkalia, celulozę wiskozową, papier i tok-

W toku rokowań przedyskutowano 
możliwości dalszego rozwoju współpracy 
gospodarczej między Polską a SęwocJą, 
zwracając szczególną uwagę m proble
my kooperacji przemysłowej. Uzgodnio
no, że najbliższe spotkanie Kstsko- 
Szwedzkiej Komisji Mieszanej będzie po
święcone opracowaniu konkretnych pro
pozycji podjęela współpracy między ma- 
k'aj*"1* ,alCŁ1,ual przemysłu obydwu

J. Kulesza — 
wicepremierem 
St. Majewski — 
przewodniczącym 
Komisji Planowania

Rada Państwa na wniosek Prezesa Ra
dy Ministrów powołała na stanowisko 
wiceprezesa Rady Ministrów Józefa Ku
leszę odwołując go ze stanowiska prze
wodniczącego Komisji Planowania przy 
Kadzie Ministrów.

Jednocześnie Rada Państwa powołała 
na stanowisko .przewodniczącego Komi
sji Planowania przy. Radzie Ministrów 
Stanisława Majewskiego z zachowaniem 
dotychczas zajmowanego stanowiska wi
ceprezesa Rady Ministrów.

J. Szomański — prezesem 
Urzędu Patentowego

Prezes Rady Ministrów mianował dr. 
Jacka Szomańsklego prezesem Urzędu 
Patentowego PRL. Dr J. Szomański od 
1964 r. do chwili obecnej był sekreta
rzem Polskiego Komitetu Normalizacyj
nego.

Posiedzenie Komisji 
Nauki KC PZPR

W Komitecie Centralnym PZPR odby
ło się 4 bm. posiedzenie Komisji Nauki 
KC PZPR. W posiedzeniu udział wzięli: 
członek Biura 'Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Józef Tejchma. minister Oświa
ty i Szkolnictwa Wyższego prof. dr Hen
ryk Jabłoński, przewodniczący Komite
tu Nauki i Techniki prof. dr Jan Kacz
marek, sekretarz naukowy Polskiej. Aka
demii Nauk prof. dr Dionizy Smoleński, 
sekretarze komitetów wojewódzkich od
powiedzialni za szkolnictwo wyższe.

Obradom przewodniczył kierownik 
Wydziału Nauki. i Oświaty KC PZPR 
Andrzej Werblan Referat na temat ba
dań naukowych w szkolnictwie u-yższym 
w świetle uchwał IV Plenum KC wy
głosi! z-ca kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR prof. dr Zdzisław 
Kaczmarek.

Przedmiotem obrad były także projek
ty zarządzeń dotyczących instytutów u- 
czelniano-przemyslowych oraz studiów 
doktoranckich dla pracujących.

W referacie zawarta została ocena do
tychczasowego udziału szkolnictwa wyż
szego w badaniach naukowych dla po
trzeb gospodarki narodowej oraz zadania 
związane , z Intensyfikacją działalności 
szkół na tym odcinku. Szczegółowo omó
wiono warunki niezbędne dla pełnego 
zaangażowania potencjału kadrowego u- 
czelni w rozwiązywanie aktualnych pro
blemów naukowo-technicznych. Podkre
ślano także zadania szkól wyższych ja
ko głównych ośrodków kształcenia wy
soko kwalifikowanych kadr naukowych.

W wystąpieniu na zakończenie dysku
sji J. Tejchma stwierdził że główne za
grożenie w realizacji polityki naukowej 
państwa polega nadal na tendencji do 
dekoncentracji programów badawczych, 
na braku dostatecznie .wyraźnie sprecy
zowanych celów, wokół których powinna 
dokonywać się Integracja inicjatywy o- 
środków nauki 1 przemysłu 1 dlatego 
najważniejszym zadaniem jest kry tycz-, 
na weryfikacja wszystkich .propozycji, 
bgdawteych, by ' ukształtować optymal-' 
ńy program na przyszłe lata; Gdy to zo
stanie ; psiągpJętŁ^.koIcjnym^najyażnlej.^ 
szyiń zadaniem praktyćznym'będilću- 
stalenie odpowiednich kierowników, od
powiedzialnych za realizację programów 
badawczych. Organizator badań nauko
wych — to obecnie jedna z doniosłych 
umiejętności, kóre: należy rozwijać. Jeśli 
idzie o kierunek rozwoju wyższych u- 
czelnl, dążyć‘należy praede wszystkim 
do kształtowania ich profilu badawcze
go w ścisłym związku z potrzebami 
rozwojowymi przemyńlu 4 rolnictwa swe
go regionu.

Melioracje w 1970 roku
Węzłowe zadania w dziedzinie melio

racji w br. były tematem narady służ
by melioracyjnej, która odbyła się 4 bm. 
w Ministerstwie Rolnictwa.

W oparciu o analizę ubiegłego roku, 
w którym mimo trudnych warunków 
atmosferycznych, przedsiębiorstwa melio
racyjne wykonały swoje zadania z pew
ną nadwyżką, osiągając wzrost wydaj
ności pracy o ok, proc, wskazywa
no na pilną potrzebę koncentracji ro
bót, skrócenie cyklu Ich realizacji oraz 
stosowania bardziej nowoczesnych roz
wiązań technicznych.

Z ok. 155 tys. ha gruntów ornych pla
nowanych do zmeliorowania w br. po
łowa przypadać będzie na województwa: 
bydgoskie, łódzkie, olsztyńskie, poznań
skie i warszawskie.

W rejonach tych Istnieją bowiem za
równo największe potrzeby melioracyj
ne, jak i możliwości Intensyfikacji go
spodarki rolnej, a zwłaszcza produkcji 
zbóż. Z ok. 95 tys. ha zaplanowanych 
na br. do zmeliorowania użytków zie
lonych blisko połowę stanowią łąki 1 pa
stwiska województw: białostockiego, lu
belskiego, warszawskiego 1 szczecińskie
go, posiadających największe obszary ląk 
i pastwisk Zasada koncentracji inwesty
cji będzie obowiązywać również w obrę
bie poszczególnych powiatów oraz gro
mad. Równocześnie jednym ź podstawo
wych zadań służby melioracyjnej w br. 
jest przyspieszenie realizacji Już rozpo
czętych robót, jak też nowo podejmo
wanych. Chodzi bowiem o maksymalne 
wyeliminowanie strat, jakie ponoszą u- 
żytkownicy obszarów meliorowanych z 
powodu wyłączenia tych terenów z pro
dukcji rolnej na czas trwania robót. 
Celem zwiększenia efektywności inwesty
cji ■ melioracyjnych zaostrza się także 
wymagania wobec projektantów tych In
westycji. Muszą oni w większym stop
niu kierować się ekonomicznymi wskaź
nikami przy projektowaniu obiektów 
oraz ich technicznych rozwiązań. Projek
tanci winni nadzorować inwestycje za
równo w okresie trwania robót. Jak też 
po oddaniu obiektu do ekplóatacji — do 
3 lat.

Obok nowych inwestycji szczególną u- 
wagę zwracać się będzie w br. na mo
dernizację Już istniejących urządzeń me
lioracyjnych.

Realizacja zaplanowanych prac w tej 
dziedzinie przebiega — Jak dotychczas 
— zbyt wolno. Za pierwszoplanowe za
danie służby melioracyjnej zarówno na 
bieżący rok jak I na przyszłe lata u- 
znano zmniejszenie bezużytecznego od
pływu wody 1 gromadzenie jej w każ
dy możliwy i opłacalny sposób,

Właściwa gospodarka zasobami wody 
w rolnictwie Jak też ochrona użytków 
rolnych przed powodziami, a zwłaszcza 
tzw. małymi to — zdaniem ucze
stników narady — pilne zadanie służby 
melioracyjnej awlaazcM obecnie.
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ZAPASY MATERIAŁOWE bowiem, te zawarte do końca stycz

nia br. uzgodnienia dostaw maszyn 
na eksport objęły Już ponad 92 proc; 
rocznego planu eksportu do krajów 
socjalistycznych i ponad. 72 proc., 
planu eksportu do pozostałych kra
jów. Jest to stan kontraktacji do
staw znacznie wyższy niż w analo- 
--------- .-------- ,. roku.

Sprawa do przemyślenia

Współzależność między rozwojem przemysłu i po- kraju wskaźnik 3,8' raza: wyższej -wydajności w. 
zostałych działów gospodarki jest oczywista.. Czy ' przemyśle, niż w rolnictwie, choć statystycznie ,
jednak w. praktyce, nie kładziemy zbyt dużego na- poprawny, nie odpowiada rzeczywistości. Trzeba
cisku na modernizację i postęp przemysłu, przy bowiem uwzględnić: istniejący u nas system cen,

■ ’ ‘ ' który: przenosi część wartości wytworzonej w roi-

Podsumowanie stanu zapasów ma
teriałowych, znajdujących się u do
stawców (Jednostek zbytu) wykazuję, 
że na początku br. wystąpiły na tym 
odcinku znaczne przesunięcia w po- ,
równaniu ze stanem na początku ub. gicznym .okresie ub. -------  
roku. Szczególnie wydatnie wzrosły Istnieją zatem realne podstawy, by- 

oczekiwać, że realizacja planu eks
portu maszyn 1 urządzeń ukształtu
je się w br. bardziej pomyślnie niż 
przed rokiem; pomimo że plan na

pozostawaniu w tyle całej sfery szeroko. pojętej 
infrastruktury? Pytanie to stawia Zofia Dobrśka 
w ostatnim numerze „POLITYKI”. Istnieje wy
raźny kontekst między tyrh pytaniem, a dotych
czasowymi dyskusjami o nowej strategii rozwo
jowej. Autorka próbuje wykazać, że wysuwanie 
hasła modernizacji przemysłu przed lub zamiast 
modernizacji gospodarki narodowej jest błędne, 
ponieważ, uwarunkowanie rozwoju przemysłu od 

■ innych działów jest ogromne. Jego poziom i efek
tywność są i będą determinowane poziomem i efek
tywnością funkcjonowania innych elementów me
chanizmu gospodarczego.

Wiele uwag autorki jest bez wątpienia słusz
nych. ' Wydaje się jednak, że' na jej argumentacji 
zaciążyła taka sama’ jednostronność, jaką zarzuca 
ona zwolennikom koncentracji wysiłków w pierw
szym rzędzie na modernizacji przemysłu, tylko do
tycząca „drugiej strony medalu”. Dlaczego prze
mysł jest i ' musi być „tym piecem” od którego 
zaczyna się cały .proces intensyfikacji gospodaro
wania? Intensyfikacja to’ przede wszystkim po
stęp organizacyjno-techniczny, o którym w dużej’ 
rńierze decydować musi techniczne uzbrojenie pra
cy i umiejętności jego wykorzystania. To tech- 

■ niczne uzbrojenie pracy powstaje w przemyśle nie 
tylko dla przemysłu, ale i dla wszystkich pozosta
łych dziedzin gospodarki. Przemysł właśnie jest 
kuźnią, w której myśl techniczna i naukowa, nie
zbędna dla zapewnienia nowoczesności gospodaro
wania/ przybiera realny kształt urządzeń, maszyn, 
preparatów. Jeżeli nie ma dostatecznej ilości ta
boru kolejowego, jeżeli nie jest on nowoczesny 
i wysoko wydajny, to trudno dziwić się kłopotom 
występującym w transporcie. Jeżeli nie będzie za
pewniona produkcja traktorów i innych maszyn 
rolniczych oraz nawozów sztucznych czy środków 
ochrony roślin, to i efektywność pracy społecznej 
w rolnictwie nie będzie mogła być wysoka. Autor
ka przytacza skalę dysproporcji między wydaj
nością pracy na zatrudnionego w przemyśle i rol
nictwie, zwracając uwagę, że jest ona bardzo wy
soka w naszym kraju i, że jedynie w Rumunii, 
spośród krajów europejskich, jest ona jeszcze więk
sza. Wydaje się jednak, że podany dla naszego

nictwie do przemysłu rolno-spożywczego. . Inaczej 
przecież trudno byłoby wytłumaczyć dlaczego ten 
przemysł — ani nie najnowocześniejszy, ani nie 
dysponujący wysokim uzbrojeniem pracy — po
siada jeden z najwyższych poziomów wydajności 
pracy spośród wszystkich gałęzi i branż.

Wszystkie powyższe zastrzeżenia nie negują po
trzeby pewnego przyśpieszenia rozwoju przynaj
mniej niektórych dziedzin infrastruktury w ciągu 
najbliższego planu 5-letniego. Dotyczy to (w sferze 
materialnej) gospodarki wodnej, komunikacji i 
łączności oraz gospodarki komunalnej. Autorka 
stwierdza, że w postępach urbanizacji znajdujemy 
się w tyle za większością krajów, które osiągnęły 
nasz stopień' rozwoju gospodarczego. Wydaje się, 
że twierdzenie to trzeba uściślić. Jeżeli chodzi o 
wzrost ludności miejskiej, to w okresie powojen
nym znaleźliśmy się na jednym z pierwszych 
miejsc w Europie. Od tej więc strony patrząc nie 
można więc uznać '.postępów urbanizacji za nie
wielkie. Jednak samo przemieszczenie ludności do 
miast nie jest wskaźnikiem wystarczającym. Cho
dzi również o rozwój materialnej substancji miast, 
która nie nadążała u nas za potrzebami, a przede 
wszystkim za postępem techniczno-cywilizacyjnym, 
który dokonywał się w tej dziedzinie w innych 
wysoko rozwiniętych krajach. Wydaje się, że nad
robienie opóźnień w tej dziedzinie nie będzie moż
liwe, realnie patrząc, bez zwolnienia tempa prze
mieszczania się ludności ze wsi do miast. Nie 
można również zadowolić się stwierdzeniem, że 
zahamowanie urbanizacji będzie równoczesne z za
hamowaniem modernizacji warunków życia i nie 
zabezpieczy ludności •wiejskiej istotnej poprawy 
standardu życiowego. Inna sprawa, że poprawa 
tego standardu wymaga radykalnych zmian w 
wiejskiej sieci osadniczej. Dokonanie takich zmian 
jest koniecznością, która prędzej czy później sta
nie przed nami. Uznając, że w chwili obecnej nie 
stać nas jeszcze na masową koncentrację osad
nictwa wiejskiego musimy mieć świadomość, że 
jest to problem, przed którym nie uda się uciec 
i do rozwiązania którego trzeba się już obecnie
przygotować. s. c.

zapasy koksu 1 pólkoksu (o 45 proc.), 
wyrobów walcowniczych (o 11 proc.), 
aluminium- (o 89 proc.), miedzi (o 
70 proc.), surowców, fosforowych 
50 proc.), sody kaustycznej (o

A

(o 
19 br. zakłada wysokie tempo wzrostu 

eksportu maszyn 1 urządzeń. (Sb)

WYNIK2 KONTROLI IKR
Dane za 1969 r. wskazulą. że w tym 

okresie wzrostowi liczby .kontroli

proc.), karbidu (o 40 proc.), przędzy 
sztucznego jedwabiu (o 57 proc.), po
lichlorku winylu (o 45 proc.), da
chówki (o 21 proc.), papy asfalto
wej (o 15 proc.), eternitu-(o- 30 
proc.), szkła okiennego (o 38 proc.), 
papieru (o 77 proc.) i przędzy weł
nianej (o 41 proc.). Równocześnie 
spadły zapasy cynku, ołowiu, kau
czuku naturalnego, tarcicy, celulo
zy, bawełny i skór surowych.

Kierunki tych zmian w stanie za
pasów u dostawców wskazują, że 
podstawowym czynnikiem je określa
jącym są trudności transportowe, 
które utrudniają wywóz ładunków 
masowych od wytwórców oraz do
wóz do central zaopatrzenia arty
kułów pochodzących z Importu. Fakt 
ten wskazuje, że w najbliższym cza
sie rozwój produkcji w jeszcze po
ważniejszym stopniu niż dotychczas 
zależeć będzie od tego, na ile uda 
nam się nadrobić opóźnienia prze
wozowe, które w bardzo poważnym 
stopniu rzutują Już na możliwość 
rozwoju produkcji. Zarówno bowiem 
w styczniu i lutym jak również na 
początku marca warunki atmosfe
ryczne kształtują się niekorzystnie 
dla możliwości usprawnienia przewo
zów. (Sb)

PERSPEKTYWY
EKSPORTU MASZYN

Fakt, że w styczniu br wykona
no tylko niecałe 4 proc, rocznego pla
nu eksportu maszyn i urządzeń wo
bec 8.5 proc, czasu, jaki w hm o- 
kresie upłynął od początku roku nie 
przesadza jeszcze o tegorocznych 
perspektywach eksportu maszyn i u- 
rządzeń przemysłowych. Okazuje się

przeprawa dzonvch przez Inspektora
ty Kontrolno-Rewizyjne o ok. 1 proc, 
towarzyszył spadek o 1. proc, licz
by kontroli, w których; ujawniono 
przestępstwa lub nariiszenla dyscypli
ny finansowe!. Równocześnie Jednak 
wzrosła skała ujawnianych prze
stępstw fz ok. 391 min zł w 196* r. 
do ok. 398 min w 1969 r.. tj. o 2 
proc.) i naruszeń dyscypliny finanso
wej (z 431 miń zł w 1968 r. do 1199 
min zł w 1969 r., tj. o 29 proc.).

Okazuje się wlęc. że rok ubiegły 
cechował się szczególnie licznymi 
przypadkami ujawniania przez kon
trolę naruszeń dvsrypFnv -finanso- 
wet. Związane to brio głównie z lep
szym przygotowaniem kontroli oraz 
większym jej .wyczuleniem ną prze
strzeganie dyscypliny finansowej. .

Na i większe kwotowo straty spowo
dowane naruszeniami dyscypliny fi
nansowej ujawniono w przemyśle 
(ok. 63 proc. ogółu ujawnionych 
strat) i w- obrocie towarowym (13 
proc, ujawnionych strat) oraz, w bu
downictwie (ok. 7 proc, ogółu ujaw- 
nionych strat).

Straty spowodowane przestępstwa-, 
ml gospodarczymi ulawnlohe w toku 
kontroli w 1969 r. (123,6 min zł) by
ły o 4 proc, wyższe niż . przed ro
kiem i w 44 proc, dotyczyły przed
siębiorstw przemysłowych, w 20 proc 
spółdzielczości pracy i innych związ
ków spółdzielczych 1 w 7 proc, bu- 
downictwa.

Naruszenia dyscypliny finansowej 
dotyczyły głównie nieprawidłowości 
w gospodarce materiałowej, a zwła
szcza marnotrawstwie surowców i ma
teriałów, nieprawidłowości w ściąga
niu kar umownych, zbędnym płace
niu kosztów sadowych i arbitraże- 
wych oraz„ bezpodstawnych wynłat ■ 
nagród i premii oraz innych wyna
grodzeń za pracę.

Wyniki kontroli IKR wykazują za
tem istnienie znacznych rezerw 
tkwiących w poprawie dyscypliny fi
nansowej, które powinny być wyko
rzystane w br. (Sb)

1

podobnie w
fachowości obslu-niży się poziom

zastępców 
oraz tłum 

„Prawdo-
pierwszym okresie ob-

równików restauracji, 
kierowników, szefów sal 
kelnerów. Prasa napisała:

Q W Lubartowie ekipa z Lublina 
poczęła próbnie pompować wodę z 
wywierconych studni i wylewać Ją na 
ulicę. Ponieważ akurat był 20-stop- 
nlowy mróz woda natychmiast za
marzała, powstały wielkie zwały lo
du i Lubartów upodobnił się do Ar
ktyki. Zatarasowane trasy przelotowe. 
Władze miejskie zażądały przerwania 
wylewania wody na ulicę, ale nie 
spotkały posłuchu, mimo że alarmo
wały milicję i prokuraturę. Sprowa
dzono więc ciężki sprzęt zmechanizo
wany, który w miarę jak góry lodo
we rosły usiłował je rozwalać i ii- 
przątać. Dzięki odwilży, która po kil
ku dniach nadeszła, w walce buldp- 
żery — żywioł zwyciężyła technika 
i taki jest optymistyczny wydźwięk 
tej sprawy.

9 Wykonywanie planów finanso
wych przez gastronomię jest silnie za
grożone. Podstawą rentowności było 
bowiem, jak wiadomo dodawanie pie
czarek do wszelkich potraw z ewen
tualnym wyłączeniem deficytowych 
przez to tortów. Obecnie gastronomia 
ma trudności z kupowaniem piecza
rek, ich produkcja gwałtownie bo
wiem spada, gdyż plantatorzy piecza
rek nie mogą uzyskać dostatecznych 
ilości nawozu końskiego, bez którego 
pieczarka nie rośnie. Po przyszłym 
zmechanizowaniu rolnictwa i związa
nym z tym zmniejszeniu liczby komi 
gastronomia całkowicie utraci swą 
główną podstawę ewentualnej rentow
ności. Czas więc zawczasu pomyśleć 
o substytucie pieczarek. Najlepiej roz
wija się u nas ostatnio hodowla goź
dzików i tulipanów, którymi ozdabiać 
można i dorsza po grecku i golonkę.

0 W warszawskiej gastronomii 
trwają represje będące rezultatem 
pamiętnego zbicia gościa przez kel
nera. Przestał pracować dotychcza
sowy dyrektor WZG — Śródmieście, 
dyscyplinarnie zwolniono kilku kie-

gi.” „Goście wolą otrzymać bef
sztyk podany z niewłaściwej strony, 
niż niespodziewany cios w podbró
dek.” Dziwna alternatywa.
• W Jednej z warszawskich fa

bryk, w ciemnym jej zakamarku 
znaleziono leżącego na ziemi nie
przytomnego kasjera. Wezwano mi
licję i pogotowie. Kasjer zeznał, że 
kiedy obchodził z przenośną kasą 
stanowiska robocze ktoś uderzył go 
w głowę i zabrał 18(1 tysięcy zło
tych. Okazało się jednak, że kasjer 
był nieprzytomni’ li tylko ze szrześ 
cla. Napad sfingował I forsę zgar
nął sam. Wiele już zrobiono u nas 
dla chronienia kasjerów. Teraz no
wy problem: jak uchronić kasjera 
przed samym sobą?
• Pewien gospodarz ze wsi Lalin 

w województwie rzeszowskim nabył 
silnik elektryczny z roczną gwaran
cją. Kiedy silnik nie działał nabyw
ca zaniósł go napowrót do składni
cy zajmującej się sprzedażą i repe
racjami. Fachowcy obejrzeli silnik t

Kiedyż wreszcie doczekamy się wiosny... Foto: Mirosław Stankiewicz

odesłali klienta do domu z zepsu
tym. Wyjaśnili mu bowiem, że oni 
są wybitnymi fachowcami, zepsucie 
zaś jest bardzo proste, ich rak nie
godne. Niechaj wraca do domu i 
sam pomyśli jak silnik zreperować.

9 W Opolu zawiązywane są spół- 
- - - ■ ’ których mieszka-ki lokatorów, w 
niach Jest grzyb. Preparat grzybo- 

nabywać możnabójczy ........ - - -----, . -
wyłącznie w Wojewódzkiej Hurtow
ni Artykułów Chemicznych w becz
kach 180-litrowych po 2430 zł sztu-
ka. Do zwalczenia grzyba w miesz
kaniu użyć trzeba 2—3 litrów.
• W katowickim Spółdzielczym 

Domu Handlowym „Zenit” wisiało 
ogłoszenie zawiadamiające, że firma 
poszukuje specjalisty od reklamy. 
Przypuszczalnie już go znaleziono I 
to wybitnego. Ogłoszenie bowiem 
znikło, a w tymże miejscu wisi 
pierwszy owoc działalności, plakat 
zachęcający do odwiedzenia HI pię
tra, gdzie: .... trwa eksperymentalna 
sńrzedaż tkanin jedwabnych z iloś
ciową bonifikatą za biedy.” Czy „Ze
nit” poszukule może tłumacza, który 
by przekładał na polski teksty opra
cowywane przez speca od reklamy?
• Z NRD sprowadziliśmy kilka

naście owiec i tryków, które mają 
być poddane zdziczeniu, ulokowane 
w obwodzie myśliwskim numer 22(1 
i przeznaczone do odstrzału przez 
mrśłiwych dysponujących dewizami. 
Jeśli się eksperyment uda mlanuje- 
mv kilka kur orłami -i przeznaczy
my je na odstrzał za jeszcze lepszo 
dewizy.

MMMM

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Rewelacyjny filtr

Biuro Studiów 1 Projektów Gospo-
darki Wodnościekowej „Prosan”
jest posiadaczem patentu na mokry 
filtr absorbcyjny do oczyszczania po
wietrza z pyłów, gazów 1 szkodliwych 
substancji chemicznych. Konstrukcję 
filtru „Prosan” rozpracował w sze
ściu wersjach, różniących się między 
sobą wydajnością. Minimalna jej war
tość wynosi 2 500 a maksymalna 20 000 
metrów sześciennych powietrza na 
godzinę. Aparat pochłania równie do
brze chlor 1 dwutlenek siarki, jak 
i zatrzymuje cząstki stale znajdujące 
się w powietrzu. To ostatnie osiągnię
to dzięki wykorzystaniu efektu hy- 
drocyklonu. (Wlt-Ar)

2 min turystów
W ub. roku po raz pierwszy licz

ba turystów zagranicznych w Polsce 
przekroczyła 2 miliony. Najwięcej tu
rystów przyjeżdża do nas z ŃRD —
463
» miesięcy ub.

(wszystkie dane obejmują
roku). Na drugim

miejscu — CSRS — 393 tys.< na trze
cim' ZSRR — 246 tys. osób. Z krajów
kapitalistycznych do 30 września
ub. r. przybyło do Polski ponad 200 
tys. turystów, z czego 39 tys. — z krajów 
skandynawskich, 32 tys. z Francji, 
24 tys. z W. Brytanii, 22 tys, z USA, 
21 tys. z NRF, 10 tys. z Włoch. (Mo
tor)

Termiczna odśnieżarka

rolkami umieszczony jest zestaw ssa- 
wek. Wydajność pracy tego urządze
nia wynosi aż 0,2 min m3 h, a pręd
kość oczyszczania 45 do 60 km,h. 
Oczyszczacz • usuwa z nawierzchni 
wszystko, przy czym woda, śnieg lub 
kawałki lodu po wejściu do komory 
wstępnej, gdzie panuje temperatura 
ok. 300°C, zostają zamienione w parę 
i uchodzą na zewnątrz. Inne przed
mioty nie ulegają spaleniu, ponieważ 
komora ogrzewana jest gorącymi ga
zami spalinowymi, pochodzącymi z 
silnika napędowego samochodu oraz 
silnika spalinowego uruchamiającego 
agregat. (Aeroplane, nr 26/69 — Wg 
PT).

nu je ono zagranicznym, stacjom tego 
typu, a nawet je przewyższa. Opra
cowana dokumentacja techniczna mo
że być wykorzystana przez przemysł. 
do produkcji seryjnej. Opracowanie 
zostało wyróżnione nagrodą przewod
niczącego Komitetu Nauki ’ i Techni
ki. (NT PAP).

Tankowce

Najnowszy typ odśnieżarki lotnisko
wej to samochód specjalistyczny z 
zespołem urządzeń podgrzewająco- 
ssących. Pod podwoziem, za przednią 

■ osią, umieszczony Jest łamacz rolko
wy, który sv czasie Jazdy dociskany 
Jest, do nawierzchni jezdni 1 kruszy 
warstwę lodową oraz podrywa drob
ne przedmioty leżące na jezdni. Za

Avia
W laboratorium Przemysłowego In

stytutu Telekomunikacyjnego w War
szawie grupa naukowców z dr Ta
deuszem Hermanem opracowała no
woczesną aparaturę radiolokacyjną w 
oparciu o. krajowe doświadczenia 1 su
rowce. Urządzenie radiolokacyjne o 
nazwie „Ada" swoim zasięgiem obej
muje ponad 2110 km. przy wysokości 
15 km. zdaniem fachowców, dorów-

Flota tankowców pływających na 
świecie podwoiła się w ciągu ostat
nich 10 .lat. Łączna pojemność tan
kowców, ponad 90 min BRT, , zare
jestrowana jesienią 1969 r.. stanowi. 
39,3 proc, wynoszącego 200,5 min BRT 
tonażu światowej floty handlowej. 
(PT nr 6/70).

Mini-sprężarki
Zespół techników przemysłu tere

nowego we Wrocławiu, skonstruował 
mini-sprężarkę służącą db pompowa
nia opon samochodów osobowych 
i ciężarowych. W najbliższym czasie 
pomysł przejdzie szereg prób i ba
dań. (Motor).

WIĘCEJ JARZYN!
Więcej Jarzyn — apelują od lat 

specjaliści od spraw żywienia. Wtó
rują im żarliwie pisma o masowych 
nakładach. Częstotliwość, z jaką 
ponawiane są jarzynowe apele spra
wia wrażenie, że Polacy cierpią na 

■ jarzynową fobię. Nic takiego na 
szczęście nam nie grozi, Sklepy wa
rzywno-owocowe cieszą się niesłab
nącą frekwencją, zgoła niezrozumia
łą z uwagi na to, co proponują.

Nie, naprawdę nie chodzi o to, 
że nie prowadzą sprzedaży warzyw, 
o których zaletach „Przekrój" nas 
wielokrotnie i ciekawie przekony
wał. Wierzymy „Przekrojowi", rozu
miemy jednak, że w dziedzinie o- 
grodniczej tradycje są wyjątkowo 
silne i trzeba, pewnego czasu dla ich . 
przezwyciężenia. Mamy jednak spo
ro popularnych warzyw o znako
mitych właściwościach. Sprzeda
wane są w stanie mało zachęcają- 

I cym. przy czym niektóre z nich po- 
I jawiają się mą zasadzie towaru-wid- 
I ma. Takie np. pory ostatnio nale

żą do rarytasów. Selery też czasem 
są, częściej nie ma ich w sklepach. 
Czarna rzodkiew, nieoceniona przy 
niektórych schorzeniach (wątroba) 
jest z reguły nieobecna.

A w ogóle na podstawie zaopa
trzenia .naszych sklepów warzywno- 
owocowych można by wysnuć wnio- : 
sek, 'że mamy w kraju jakieś o- 
sobliwe ziemniaki. Nigdy przecież 
nie wiadomo, czy w kilogramie 
więcej będzie piasku, czy ziemnia
ków. Poza tym klientowi proponu
je się ziemniaki zoielóodmianowe. 
Żadna gospodyni nie może z góry 
przewidzieć co wyjmie .z garnka, 
papkę, czy ziemniaki o nieładnym 
sinym zabarwieniu. To samo z 
marchwią. O kapuście kiszonej i o- 
górkach mówić nawet nie warto, 
bo i smak nie ten, i zapach nie ten, 
słowem na surówkę nie nadają się, 
a żywieniowcy te właśnie rodzaje 
jarzyn zalecają Spożywać w postaci . 
surówek.

Pomiędzy częstotliwością jarzy
nowych apeli, a tempem polepsza- ' 
nia zaopatrzenia rynku w warzywa 
występuje wyraźna dysproporcja. 
Prawda, pojawiły się czyszczone ja-, 
rzyny. Są one cennym uzupełnieniem 
zaopatrzenia, ale przecież nie prze
sądzają sprawy, nie. mówiąc już o 
tym, że jednego dnia są, następnego 
dnia w ogóle nie pojawiają się w 
sklepach. A jarzyny kupuje się nie
mal każdego dnia. .

Dodajmy jeszcze, że gastronomia 
sprawia wrażenie głęboko przeko- 
nanejfźe jarzynowe apele skiero
wane są tylko' pod adresem ludzi 
przygotowujących posiłki w do
mu. A.W0 więcej, w ślad za nasile- 

, niem1 jąrżynowyęh apeli gastrono- 
mią • zaczęła 'oszczędzać na warzy- 

. wach, dalece, że wkrótce 
klienci'popularnych jadłodajni pew
nie zażądają dodatkowych informa
cji w - jadłospisie, czy w zupie np. 
jarzynowej będzie co nieco warzyw, 
czy tylko kostka „Maggi". Ó sa
łatkach i wspominać nie wypada, bo 
nasza gastronomia sprawia wraże
nie, iż sztuką ,ich przyrządzania, jest 
jej całkowicie obca. Kanapki, jaki
mi częstują bary, bufety sę z re- ' 
guły pozbawione sałaty, czy szczy
piorku, za to przeładowane wędli
ną, ale tylko wędliną.

A wreszcie soki. Żywieniowcy na
zywają soki, jdrzynowo-owocowe' 
płynem: zdrowia. Niektóre prze- ■ 
twórnie próbują je nawet butelko
wać, chociaż właśnie świeżo przy
rządzone mają największą wartość. 
Czy tak trudno wyposażyć w soko
wirówki nasze tak liczne kawiar
nie, bary szybkiej obsługi-i kioski 
z napojami? „Czy ujnią dla restau
racji byłoby prowadzenie sprzedaży 
soków jąrzynowo-owocowych? Pro
duktów nie brakuje, nawet soko- 

: wirówki niamy i to rodzimej pro
dukcji, wyjątkowo łatwe w obslu- X 
dze, względnie tanie.

Na .pewno cenne są apele jarzy
nowe, na pewno . trzeba tłumaczyć 
społeczeństwu,, jak ogromnie wiele 
znaczy jarzyna w naszym jadłospi
sie. Wydaje się jednak, że za duża 

- jest luka pomiędzy jarzynowo-owo- 
cową propagandą, a warzywniczą 
rzeczywistością. Mamy coraz więcej 
mrożonek ale te warzywa, które są 
podstawowymi ■ w 'naszej kuchni 
sprzedawane są w sposób tdłs. fa
talny, żę śmiało można mówić o 

' antypropagandzie jarzynowej.
Żywieniowcy usilnie nas przeko

nują o celowości: spożywania więk- / 
1 szej ilości warzyw, a cały aparat 

handlu, łącznie z gastronomią nie
wiele robi, aby nas do tych warzyw 
przekonać, aby nam te warzywa 

. podać w apetycznej postaci. Chyba, 
że wyręczy go producent (vide 
mrożonki). Porządkowanie warzyw
nicze j ; dziedziny trzeba chyba roz
począć od warzyw podstawowych. 
Sprzedaż ich w obecnej formie jest 
wprost nie dó zniesienia. A już 
sprzedaż jednego „wieloodmiano- 
wego", gatunku ziemniaka czy mar
chwi jest czymś zupełnie niezrozu
miałym w kraiu. którego PODSTA- 

' WOWE WABZYWA mają w-sot-a 
notę za granicą. (B.W.)
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